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BOLESŁAW BIERUT
PSEZVDEHTEM RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Sejm dokona! wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej. Najwyższą godność państwową powierzono Bo­
lesławowi Bierutowi. Sejm obdarzył zaufaniem obywatela, który pracą całego pełnego walki i trudu ży­
cia przyczynił się do ugruntowania w Polsce idei postępu i demokracji.

Bolesław Bierut został wybrany Prezydentem RP. 408 głosami

Warszawa (tal. wł.). W  
dniu 5, lutego 1947 r, o godz. 
13-30 Sejm Ustawodawczy 
dokonał wyboru Prezydenta 
Rzeczypospolitej w osobie 
Bolesława Bieruta, W  głoso­
waniu na kandydaturę tę zgło 
szoną przez Blok Stronnictw 
Demokratycznych padło 408 
głosów.

W  związku z tym Naczelny 
Dowódca Wojska Polskiego 
Wydał rozkaz do wszystkich 
podległych mu jednostek woj 
skowych. Rozkaz ten brzmi;

Sejm Ustawodawczy, repre 
z®ntujacy wolę Narodu, w y ­
brał przed chwilą na Prezy­
denta Rzeczypospolitej Bo-

,sława Bieruta, Dla uczcze- 
, nia tego doniosłego aktu pań 
sftyowego oraz w hołdzie no- 
W owy branem u Prezydentowi 
R. P. Bolesławowi B ierutow i, 
lako najwyższemu zwierzch­
n ikow i S ił Zbrojnych, rozka­
zuję;

1. W  dniu 5 lutego 1947 r. 
w chwil,i składania przysięgi

przez Prezydenta Rzeczypo- mym mieście Warszawie 21 
społitej w  Sejmie, tj. o goidzi- j sal honorowych z 24 dział 
nie 14.15, oddać w  stołecz- oraz 21 salw z 4 dział w  na-

stępujących miastach: Po­
znaniu, Łodzi, W rocław iu, 
Katowicach, K rakow ie, Rze-

szowie, Lublinie, Kielcach, 
Białymstoku, Olsztynie, Byd­
goszczy, Gdańsku, Gdyni i 
Szczecinie.

2. W  dniu tym  we wszyst­
k ich garnizonach wojskowych 
zorganizować capstrzyki i 
uroczyste pochody przez 
miasto,

Pierwszy obywatel Państwa

„Le Monde“
o Ziemiach Odzyskanych
Paryż (PAP). Półoficja lny 

tiLe Monde“  zamieścił a rty ­
kuł, poświęcony polsko-nie­
mieckiej granicy. A u to r ar­
tyku łu  przypomina argumen- 
ty> jakie wsunęli w  tej spra­
n e  Schumacher, Kaiser i  in-

Niemcy. T w ie rdz ili oini, że 
Polacy nie zdołają zagospo­
darować Ziem Odzyskanych, 
które stanowić będą „pust­
kow ie" w  sercu Europy.

Obecnie — po dwóch la­
tach — okazało się, że argu- 
Dienty te są bezpodstawne. 
^Le Monde" stwierdza, że 
Polska dokonała maksimum 
k»0, co można było w ciągu 
dwóch lat zrobić dila zalud­
nienia i zagospodarowania 
¿iem Zachodnich. A u to r pod 
kreślą, że Niemcy mylą się, 
o ile sądzą, że są niezastąpie- 

że jedynie ani mogą kie

Syn drobnego rolnika z Tarno­
brzeskiego, Bolesław Bierut, dzie­
ciństwo miał ciężkie i twarde. 
Wobec trudnych warunków ma­
terialnych w domu rodziców, już 
od małego dziecka poznał cierpki 
smak mozolnej, przerastającej nie 
raz siły dziecka pracy fizycznej, 
gorycz walki o chleb codzienny, 
a zdarzało się — i głód.

Krótki okres uczęszczania w  
Lublinie do szkoiy powszechnej 
zakończył się wydaleniem z niej 
Bolesława Bieruta przez władze 
carskie za szczególnie aktywny 
udział w strajku szkolnym w r. 
1905.

Miejsce szkoły powszechnej za- i wyrastać Bolesław Bierut, jakby 
jęła szkoła życia, twarda i bezli- j wiedziony jakimś nieomylnym in- 
tosna nie znająca żadnych, naj- ! stynktem i leżącą poza nim siłą, 
mniejszych nawet, względów dia torować sobie zaczął poprzez nie- 
wieku swych uczniów. Praca przy ( przyjazne i pełne zasadzek życie 
murarce — dźwiganie wapna, j drogę wiodącą do celu. który po- 
sprzedaż warzyw, roznoszenie ga- ! czątkowo przedstawiał sobie je-
zet, wytężanie wszystkich dzie­
cinnych sił dla sprostania prze­
rastającym nieraz możliwości za­
daniom, ból fizyczny, a nad wszy­
stkim górująca myśl, że trzeba 
wytrzymać, że trzeba przynieść 
do domu zarobek, to były tej szko 
ly przygotowawcze klasy.

Potem przyszła młodość, wcze­
sna młodość, która w znajomości 
bezlitosnych praw życia nic ustę­
powała dojrzałości -— w sferze 
przeżyć wewnętrznych pełna była 
walk, zmagań i wątpliwości.

Dlaczego jest tak źle? Dlaczego 
jest tak ciężko? Co uczynić, że­
by świat stał się lepszy i ludziom 
było lepiej? Nie każdy młody 
chłopak zaprząta sobie głowę ta­
kimi pytaniami. Nie każdy szuka 
na nie gorączkowo odpowiedzi i 
w znalezieniu jej widzi istotny 
sens dalszego życia.

Bolesław Bierut był jednym z 
tych młodych ludzi, którzy szuka­
ją, którzy widzą. Pragnienie zgłę­
bienia prawdy nurtowało w nim 
tak silnie, było w nim tak nie- 
zwalczone, że zdołało przeważyć 
inne moce, których przezwycię­
żenie nie było tak łatwe.

Wbrew środowisku rozwydrzo­
nych, nie znających żadnych ha­
mulców chłopców z przedmieścia 
Lublina, wśród których musiał

szcze ogólnikowo i mgliście, jako 
poświęcenie się dla społeczeń­
stwa.

Dwa w tym pierwszym etapie 
drogi Bolesława Bieruta zbiegały 
się szlaki: konieczność zarobko­
wania dla utrzymania się przy 
życiu i uiezmożone pragnienie 
pracy dla polepszenia doli ludz­
kiej i stworzenia człowiekowi lep­
szego świata. Wywiązując się 
wszędzie, czy jako zeeer w dru­
karni lubelskiej, czy jako pomoc­
nik geometry, a później mierni­
czy, niezwykle sumiennie z nało­
żonych nań obowiązków, nie u- 
stawał jednocześnie Bolesław Bie­
rut w najbardziej aktywnej pra­
cy społecznej, w samokształceniu, 
pogłębianiu swej wiedzy, w wy­
rabianiu sobie światopoglądu na 
podstawowe zagadnienia życia. 
Był w Lublinie jednym z najczyn 
niejszych działaczy w towarzy­
stwie „Przyszłość“, którego pra­
cy nadał wraz z przyjaciółmi kie­
runek zdecydowanie postępowy. 
Również już od młodości związał 
się ż grupą bojowników myśli 
postępowej, jak on żyjących pra­
gnieniem wydobycia świata z o- 
kowów tyranii i przemocy. Już 
jako młodzieniec doszedł do 
prawdy, iż osiągnięcie postawio­
nego sobie w życiu celu: istotnie

U b r e « /  ż y c z e n i u  T r u m u n u

Vandenberg nie pojadzie do Moskwy
W a s z y n g t o n .  (Obsł. wł.) 

Senator Vandenberg nie przyjął 
zaproszenia prezydenta Trumana 
do wzięcia udziału w konferencji 
moskiewskiej u boku amerykań­
skiego sekretarza stanu, generała 
Marshalla. Oświadczył on, iż nie 
znaczy to, że nie popiera on poli­
tyki rządu, lecz jako przewodni- 
szący komisji spraw zagranicz­
nych w senacie, nie »noże zająć 
się innymi sprawami.

W amerykańskich kołaeh poll
r°W'ać życiem ¿ospodarezvm tycznych odmowa senatora Van 

Śląsku i Pomorzu. Dowo- denberga nie pozostała bez echa
f z> tego z a g 0 S'P‘0: darowanie 

ziem przez Polaków".

Dymisje sekretarz stanu Byrne 
sa, .generała Mac Narney’a, dele­
gata amerykańskiego w Komisji

*  i-wSynie i Waszyngtonie

Pian francuski przyjęto przychylnie
ski w Berlinie Francois Pon- 
cet pisze w „Figaro“ , że o 
ile zna naród niemoecki. z 
wszystkich przedłożonych w

P a r y ż  (obsł. wł.). Fran- 
"Uski projekt dotyczący or­
ganizacji politycznej i go­
spodarczej Zagłębia Ruhry 
'tostał przychylnie przyjęty , . . . . .
p!?-ez rządy Wielkiej Bryta- Londynie projektów na te- 
J1'1 i USA. W Waszyngtonie 'mat przyszłości Niemiec, tyl 
! Londynie uważa się, że pro ko projekt francuski może 
r r .t fe,i może być podstawą 

.ad moskiewskich.
"Był

dta Spraw Energii Atomowej Ba- 
rucha są żywo komentowane w 
wyżej wymienionych kołach poli­
tycznych. Oczekuje się, że polity­
ka Stanów Zjednoczonych szcze­
gólnie w stosunku do Niemiec 
ulegnie zmianom. Nie wiadomo 
jednak w jakim kierunku pójdą 
te zmiany.

Czy sekretarz Byrnes podał się 
do dymisji, ponieważ jego prze­
mówienie w Stuttgarcie nie mo­
że być podstawą dalszej polityki 
Stanów Zjednoczonych? Najbliż­
sza przyszłość okaże, jaką poli­
tykę prowadzić będzie nowy se­
kretarz stanu gen. Marshall, (gp)

Bevin podpisał traktaty
Londyn (obsł- w ł-) B ry ty js k i 

m in is te r spraw  zagirainiiczinych 
B ev in  podpisał w  dum  węza. 
ra jszym  tra k ta ty  poko jow e z 
W łocham i, W ęgram i, R u m u ­
n ia , B u łg a r ia   ̂ i  Fiinlaindią. 
T e ks ty  tra k ta tó w  zosta ły na­
tychm iast po podp isan iu  prszez 
m in is tra  Beyima specja lnym  
samolotem wystane do Paryża. 
W  P aryżu  ma nastąp ić o lic ja t 
ne podpisanie tra k ta tó w  przez 
francuskiego m in is tra  spraw  
zagranicznych oraz .p rzedsta .

stwo Francji, i odbudowę
y ambasador irancu- 'iNemiec,

Jerozolima fobel- w ł.) S y fu . 
acia w  P a les tyn ie  je s t nadal 
bardzo naprężona. Pogorszyła 
się ana jeszcze w  dn iu  wczoraj 
szym  po w ys ła n iu  u ltim a tu m  
do A g e n c ji Żydow skie j przez 
władze b ry ty js k ie - Girumner 
skazany na śmterć w brew  n ie ­
k tó ry m  pogłoskom  n ie  podpi­
sał prośby o u łaskaw ien ie . R a. 
bdn H erzog odw iedził go w 
d n iu  wczorajszym , lecz bez re ­
zu lta tu - Grumner je s t spoko j­
ny, czyta b ib lię , i  pisze be ty 
do swojego w u ja , k tó ry  za­
m ieszku je  w Staniach Z jedno­
czeni ych. O św iadczył on ra b i­
nowy i, że nie może odrzucie 
tych  zasiad, o k tó re  wałczył- 

K on fe renc ja  P a lestyńska ob ­
radow ała ponow nie w dinnu 
w czora jszym  w  Lo n d yn ie  i zo­
s ta ła  ponownie odroczona bez

_____  podania terminu- Przedstawi-
osi oraz przed-Aowi-yeti !ciele św iata arabskiego kąte- 

! państw  by łych  sa te litów  osi. 1 goryczn ie  o d m ó w ili podziału

ko projekt francuski !^Œ 'tÿ ïË 'p ^® bw " które wy-
zagwarantować î  bezpieczen p(0W;odziały w o jnę  sa te litom

O fic ja ln a  cerem onia odbędzie 
się w  p rzysz ły  poniedziałek, 
t j .  10 lu tego w  s iedz ib ie  8ran- 
cuskiego m in is te rs tw a  spraw 
zagranicznych Quai d'Orsay-

skutecznej pracy dla społeczeń­
stwa, nie będzie możliwe bez po­
głębienia własnych wiadomości, 
bez dokonania największych wy­
siłków dla zdobycia potrzebnego 
zasobu wiedzy. Zdobywał ją też 
z uporem i zapałem, znajdując 
czas na naukę i czytanie w naj­
cięższych nawet warunkach i oko 
łicznościach.

Krótki okres przed pierwszą 
wojną, który spędził w Warsza­
wie, będąc już wówczas związa­
nym ideologicznie z PPS — lewi­
cą, poświęcił Bolesław Bierut tak­
że nauce — pracę zarobkową w 
drukarni z jakiej wywiązał się 
zresztą najsumienniej, traktując 
ją jako konieczność. Znajdował 
również czas na działalność 
społeczną, w której zetknął się w  
Warszawie ze środowiskiem dzia­
łaczy chłopskich.

Czas pierwszej wojny przebył 
W Lublinie. Mając już wyrobione 
poglądy społeczne i polityczne, 
by} zdecydowany nie służyć, jako 
mięso armatnie żadnemu z mo­
narchów okupujących Polskę. — 
Szczęśliwie uniknąwszy wielu naj 
cięższych niebezpieczeństw w 
czasie ukrywania się w Lublinie, 
gdzie rozpoczął pracę w spój. 
dzielczości, osiągając w niej 
wkrótce duże sukcesy, potem ja . 
kiiś czas przebywając w Warsza­
wie wciąż ucząc się i nie przery­
wając akcji społecznej — Bole. 
sław Bierut po skończonej wojnie 
stał się jednym z pionierów spół. 
dzielczości, zajmując kierownicze 
stanowisko w Lubelskiej Spół­
dzielni Spożywców, później w 
Warszawie w Związku Koopera. 
tyw Robotniczych, organizując 
szereg nowych spółdzielni, mię. 
dzy innymi w Zagłębiu Dąbrow­
skim. Twarda szkoła dziecin, 
stwa i młodości dała mu potrzeb­
ną odporność, by nie załamał się, 
gdy zaczęły spadać nań pierwsze 
ciosy.

W roku 1923, jako pionier tzw. 
niezależnego ruchu spółdzielczego 
i wybitny działacz lewicowy zo­

staje aresztowany j osadzony w 
więzieniu. Na skutek usilnych 
Starań przyjaciół zostaje wypusz. 
czony na wolność. Aresztowany i 
zwalniany jest jeszcze kilkakrot­
nie. Nie czekając na zbliżający 
się proces, który — zdaniem jego 
obrońcy — musiałby w ówczes­
nych warunkach skończyć się wy. 
rokiem skazującym, wyjeżdża 
za granicę, okres swej tułaczki 
wykorzystując przede wszystkim 
dla dalszego kształcenia się i nau­
ki.

Po czterech latach, nękany tęs­
knotą za krajem, powrócił do 
Polski, jednak już wkrótce, w  ro­
ku 1933 ponownie, jako poszuki. 
wany przez policję, zostaje aresz­
towany i, po sztucznie skonstruo. 
wanym oskarżeniu, skazany n? 
siedem iat więzienia.

Z tych siedmiu w najstrasz­
niejszych warunkach odsiedział w 

| ciężkim więzieniu w Rawiczu łat 
przeszło pięć, nie za,lamując się 
na duchu i podtrzymując jeszcze 
swych współtowarzyszy niedoli.

Rek 1939. Pamiętny wrzesień 
Warszawy. Bolesław Bierut, któ­
ry po wyjściu z więzienia, tu za­
mieszkał jak tysiące innych, wę­
druje do Lublina, gdzie przyślę* 
pa je od razu cło pracy podziemnej 
przeciw okupantom, a gdy sytua­
cja staje się dlań zbyt niebez­
pieczna, udaje się na wschód. W 
Mińsku wpada w niemieckie rę. 
ce, lecz szczęśliwie się z nich wy­
dobywa. Czyniąc użytek ze swej 
wiedzy w dziedzinie spółdziel. 
czości. przeżywa najcięższe wa­
runki okresu okupacyjnego, a 
równocześnie nie ustaje w stara­
niach, by powrócić do kraju i pod 
jąć czynną walkę z okupantem.

Na wiosnę 1943 r. wysiłki jego 
zostają uwieńczone powodzeniem. 
Po dostarczeniu mu nielegalnych 
papierów powraca do Warszawy i 
włącza się natychmiast do bojo­
wej pracy podziemnej. Prowadzi 
ją niestrudzenie, ocierając się co 
dzień o śmierć i co dzień ryzyku, 
jąc głowę. Jego przede wszyst­
kim wysiłkom przypisać należy 
między innymi inicjatywę i pracę, 
mającą na celu zjednoczenie 
wszystkich demokratycznych u- 
grupowań bojowych i politycz­
nych, wzmożenie w kraju walki z 
okupantem, powołanie do życia 
Krajowej Rady Narodowej.

Obrany jej przewodniczącym 
na pamiętnym posiedzeniu w noc 
sylwestrową 1943 r. — w sierpniu 
1944 podejmuje w Lublinie trud­
ne i odpowiedzialne funkcje pre. 
zydenta KRN, które niezmordo­
wanie i niestrudzenie, pracując z 
reguły po kilkanaście godzin na 
dobę, nie szczędząc, ani sił, ani 
zdrowia, pełni dla dobra Polski 
do dziś dnia.

W  s p r a w i e  p r z y s z ł o ś c i  f * « ta łe s iy n u

Nieprzejednane stanowisko Żydów i Arabów

oraz

Palestyny- M in is te r obecny na 
ko n fe re n c ji oświadczył'', że 
rząd b ry ty js k i  n ie za ją ł kaite- 
ao r y  ozime g o stanow iska, gdyż 
aimi nie p rz y ją ł, an i nile odrzu­
c ił p ro je k tu  podziału P a lesty­
ny. K o m ite t A g e n c ji Żydow ­
sk ie j z praewodiniicizącyim Ben 
Guirkmęim na czele obradował 
rów n ież w  daniu wczorajszym  
w. Loindyinie-

P ieirwszy tra n sp o rt ewaikuo- 
waniych ko b ie t i dzieci w  licz . 
bie 30 oisób p rz y b y ł w  dn ia  
w czorajszym  do Paryża. Z M a r 
Bylin tajamswńt u da ł się udać 
samolotem bezpośrednio d« 
Londynu, jednak z powodu 
złych  w a ru n kó w  atm osferycz­
nych, s,amc!loit amuszeny b y ł 
zatrzym ać się ma lo tn is k u  pa­
ry s k im  Ordy- (gp)

Przejmowanie b. własności niemieckie;
Umoim fińsko - radziecka

M o s k w a  (obsł. wł.). W Mosk­
wie i Helsinkach podano w ponie 
działek do wiadomości szczegóły 
porozumienia w sprawie użytko-

rozumienia Finlandia dostarczy« 
ma Związkowi Radzieckiemu to­
warów na sumę 3.000.000 marek 
fińskich. Nadto Finlandia odstą-

wania własności niemieckiej znaj j pić ma republice lapońskiej część, 
dującej się na terenie Finlandii, ' terytorium pogranicznego łącznie 
a przyznanej Związkowi Radziec- ! ze znajdującymi się tam zakła- 
kiemu zgodnie z układem pocz- , darni elektrycznymi, (cz) 
damskim. W myśl osiągniętego poi
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Wł. Kowalski Marszałkiem Seimu
Warszawa ob. wł.). Jak wiadomo, pierwsza uroczysta sesja Sejmu Ustawodaw­

czego otwarta została przemówieniem Prezydenta KRN Bolesława Bieruta. Treść 
przemówienia znana jest wszystkim obywatelom w kraju-

Z kolei posłowie przyjęli tekst ślubowania, a na stanow isko przewodniczącego Izby 
powołany został najstarszy wiekiem poseł Trąbalski. Po stwierdzeniu, iż ślubowanie 
zostało spełnione przewodniczący zapowiedział dokonanie wyboru Prezydium Sejmu 
Ustawodawczego. /

Projekt sześciu klubów poselskich zgłaszający kandydaturę posła Władysława Ko­
walskiego na stanowisko Marszałka Sejmu przeszedł przez aklamację w'śród długo­
trwałych oklasków. Władysław Kowalski, w którego ręce złożono tę wysoką i zaszczy­
tną godność, objął przewodnictwo obrad i wygłosił przemówienie, którego treść po­
dajemy poniżej.

Dalszy ciąg sprawozdania z pierwszego dnia obrad Sejmu Rzeczypospolitej doty­
czy aktów wyboru trzech wicemarszałków, sześciu sekretarzy, oraz zawiera dysku­
sję. która wywiązała się na temat tekstu ślubowania Prezydenta Rre^zypospolitej.

— W wyborach 19. stycznia br.
— rozpoczął Marszałek — naród 
zatwierdził linię polityczną, usta-: Sejmowi Ustawodawczemu, przez 
loną manifestem P. K. W. N., li- i zatwierdzenie dotychczasowej po, 
nią, która dała Polsce granicę iityki Krajowej Rady Narodowej 
nad Odrą i Nysą, która prowadzi i Rządu — dał Sejmowi nakaz u

dniu 19. stycznia 1947 r. opiekę j Stanisława Kurkiewicza, Henry, 
nad swoim losem i nad Polską [ ka Trzebińskiego.

naród do świetności, a Państwo; 
Polskie do wspaniałego rozwoju 
i rozkwitu.

—• Doceniając znaczenie zmian, 
jakie zaszły w Polsce — masy I 
ludowe oświadczyły w dniu 19. j 
stycznia, że nie życzą sobie po

trwalenia zdobytych przez na­
ród praw demokratycznych i re­
form społecznych.

Nakaz ten obowią-zuje również 
w polityce zagranicznej, a to i 
przez wyrażone w głosowaniu żą­
danie dotrzymania i zacieśnienia 

wrotu dawnych stosunków, które! sojuszów z państwami, milujący- 
utrzymywały chłopów w wiecz- mi pokój, zwłaszcza utrzymaniu 
nej niewoli politycznej, w nędzy j sojuszu ze Związkiem Radzie®.
1 upokorzeniu przez ham owaniekim , jako głównej rękojmi po- 
dopływu na wieś postępu, oświa- j koju oraz nienaruszalności n a - ; 
ty j kultury. Masy ludowe po- i szych granic zachodnich.

W głosowaniu łącznym  nad 
w szystk im i tym i kandydaturam i 
uzyskały onę przeważającą w ię k ­
szość głosów.

Z ko je i Izba przeszła do spra­
w y w yboru  Prezydenta Rzeczypo­
spolite j.

*
Dokonawszy ukonstytuow ania 

swego prezydium  Izba przystą- 
p iła  do dyskusji nad zgłoszonym i 
przez referenta Jodłowskiego z 1

Radzieckim ., Następnie m ów ca1 
zapowiada, że P SL dążyć będzie 
do współpracy p rzy zagospoda­
row aniu Z iem  Odzyskanych i  do 
pełnej zgody na granice zachod­
nie Polski.

Poseł M iko ła jczyk  stw ierdza 
następnie, że s tronn ic tw o jego u - 
stosunkowuje się negatyw nie do 
działa lności band. Popierać ono 
będzie sprawę amnestii.

W  tym  m iejscu M arszałek zwra 
ca uwagę mówcy, że porusza 
sprawę nie m ającą n ic  wspólne­
go z ustawą o wyborze Prezyden­
ta, k tó ra  jest na porządku dzien­
nym.

Poseł M iko ła jczyk  przechodzi 
więc do samej ustawy i  poświę­
ca dalszą część swego przemó­
w ien ia  nie istniejącem u w  p ro je k ­
cie zdaniu, jakoby Sejm  Ustawo­
dawczy stanow ił suwerenną w ła ­
dzę narodu. Odnośny ustęp po­
siada w  p ro jekc ie  następujące 
brzm ienie: „Sejm  Ustawodawczy 
jako organ zw ierzchn ie j w ładzy 
narodu“  itd .

M im o uwag ja k ie  padają z ław  
poselskich, poseł M iko ła jczyk  kon 
tynuow a ł swą k ry ty k ę  nie zna j­
dującej się w  pro jekc ie  tezy. ,

W końcowym  fragm encie prze­
m ówienia poseł M iko ła jczyk  zwra 
ca uwagę na p ro jektow aną fo r-

twierdzily, że nie życzą sobie 
więcej powrotu na wieś feudalów 
szlacheckich, którzy wnosili tam 
atmosferę średniowiecza, a dla j 
całego narodu i państwa stano­
wili niepotrzebny ciężar, wyzy­
skując źródła dochodów państwa 
dla własnych korzyści.

Masy robotnicze również opo­
wiedziały się za utrwaleniem pra­
wa do nieskrępowanego, kultu­
ralnego rozwoju oraz prawa do 
wolnej, twórczej pracy w podsta. 
wowyck, a wyzwolonych od pa­
sożytujących kapitalistycznych 
karteli, ośrodkach przemyslo. 
wych.

W duchu nowej Polski wypo­
wiedziała się inteligencja pracu. 
jąca, która w nowej rzeczywisto, 
ści polskiej znajdzie warunki dla 
swoich twórczych myśli i twór­
czych wysiłków.

Naród polski, powierzając w

* Życiorys
Marszałka Sejmu 
W ł. Kowalskiego

W ładysław  K ow a lsk i u rodz ił 
się w  1894 r. w  Paprotnie, pow. 
rawsko-mazowieckiego. Pierwszą 
wojnę św iatową spędził w  służbie 
fron tow ej. Po powrocie z w o jny  
pracuje w  szeregach „W yzw ole­
n ia “  i w kró tce  wchodzi do zarzą­
du głównego „W yzw olen ia“ . W  r. 
1926 K ow a lsk i jest członkiem  
Centralnego K om ite tu  Niezależ­
nej P a r t ii Chłopskie j, w  1928 zo­
staje naczelnym  redaktorem  „Sa­
mopomocy C h łopsk ie j“ , zaś w  r. 
1933 staje się w spółtwórcą zna­
nego zespołu lite rackiego „P rzed­
mieście“ . '

W okresie sanacji i „O zonu“ jest 
w ie lokro tn ie  aresztowany, a w  r. 
1939 zna jdu je  się na liście kan­
dydatów  do Berezy.

Po wybuchu w o jny  aresztowany 
w roku  1940 przez Niemców, w y ­
dostaje się z w ięzienia i rozpo­
czyna pracę w  konspiracji. W ro ­
ku 1944 przyłącza się do „W o li 
Ludu “  i kładzie podw aliny orga­
nizacyjne pod nowe, odrodzone 
„S tronn ic tw o  Ludowe“ .

M in . K ow a lsk i jest współzało­
życielem K ra jo w e j Rady Narodo­
w ej i p iastu je m andat członka 
Prezydium  te j ffady, jest również 
członkiem  N. K . W. S tronn ictw a 
Ludowego.

Obok pracy publicystycznej, re ­
daktorsk ie j — podstawowym  w k ła  
dem Kowalskiego do lite ra tu ry  
po lskie j stają się dw ie jego po­
wieści: „W  G rzm iącej“  oraz „R o­
dzina M ianow skich“ . Oprócz po­
mieści pisze rozprawy, w  k tó rych  
ta jm u je  nowe, rew izjonistyczne 
Itanow isko wobec szeregu is to t­
nych zagadnień lite rack ich  i a r­
tystycznych.

W czerwcu 1945 roku  W łady­
sław K ow a lsk i zostaje m ianowa­
ny m in is trem  K u ltu ry  i Sztuki 
w  Rządzie Jedności Narodowej, 
zaś dn ia 4 lutego 1947 roku m ar­
szałkiem Sejmu Rzeczypospolitej

Naród polski oczekuje teraz od 
Sejmu Ustawodawczego spełnie­
nia nakazów, jakie nań nałożył w 
dniu 19. stycznia zarówno w po­
lityce wewnętrznej, jak i zagra­
nicznej.

Wierzę głęboko — kończy Mar­
szałek wśród hucznych oklasków 
Izby — że Sejm nie zawiedzie 
pokładanych w nim przez naród 
nadziei i że obowiązki swoje zgo­
dnie, z wolą narodu, wypełni.

Z kolei przystąpiono do 'wybo­
ru wicemarszałków i sekretarzy.

Wicemarszałkowie
W ybór ten odbywa się na pod­

staw ie regulam inu obrad Sejmu 
z roku  1923.

Głos zabiera poseł D robner i w  
im ien iu  k lubów  poselskich: PPS.
PPR, SD, SL, S tronn ictw a Pracy 
i PSL — „Nowe W yzwolenie“ 
zgłasza następujące kandyda­
tu ry  na w icem arszałków: poseł 
Stanisław Szwalbe, poseł Roman 
Zambrowski, poseł Wacław Bar- 
cikowski.

Następnie M arszałek udziela 
głosu posłow i M iko ła jczykow i, 
k tó ry  zapowiada, że k lu b  PSL, 
nie zgłaszając swych kandydatur, 
w  wyborach do prezydium  Sejmu 
udzia łu nie weźmie.

Wobec sprzeciwu posła M ik o ­
ła jczyka przeciwko w yborow i w i­
cemarszałków przez aklam ację — 
M arszałek zarządza głosowanie w 
zw yk łym  tryb ie . W szystkie trzy, 
wyżej wym ienione kandydatury 
przechodzą o lb rzym ią  większością 
głosów. Posłow ie: Szwalbe', Zam . 
brow sk i i B arc ikow sk i ośw iad­
czają. że w yb ó r przy jm ują .

6 sekretarzy Sejmu
Następnie poseł Domiński w 

imieniu klubów poselskich: PPR,
PPS, SL, SD, PSL — „Nowe Wy­
zwolenie“ i Stronnictwa Pracy 
proponuje powołanie, jako 6 se­
kretarzy, następujących posiów: 
dr. Stanisława Kowalewskiego,

SD pro jektem  ustawy o wyborze | m u ł ślubowania Prezydenta  R. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- : P. M ów i się t am, ciągnie poseł,

,4®s;' to w ®P,olnJ  Pro j eKj I że Prezydent R. P. rzete ln ie bę- 
6-ciu k lu bó w  poselskich^ PL° j e dzie pracow ał dla dobra narodu, 
ten przew iduje w ybór Prezyaen- praw  dem okratycznych Rzeczy- 
ta na lat,siedem . Ważne są je dy . pospolite j święcie przestrzegał, 
nie kandydatury «głoszone na pis. jvxóWCa proponuje skreślenie słów 
m ie przez co na jm n ie j 50 posłów, j !jPraw dem okratycznych“ . Na le­

g a ło  by powiedzieć k ró tko : „P re ­
zydent Rzeczypospolitej jest obo*

G losowanie jest im ienne. Nowo- 
obrany Prez składa następującą' 
fo rm u lę  przysięgi: „Ślubuję uro­
czyście. obejmując urząd Prezy­
denta Rzeczypospolitej, wedle naj 
lepszego rozumienia i zgodnie z 
sumieniem rzetelnie pracować dla 
dobra narodu polskiego, praw de­
mokratycznych Rzeczypospolitej 
święcie przestrzegać, godności 
narodu i państwa strzec nieza­
chwianie, sprawiedliwość wzglę­
dem wszystkich, bez różnicy o. 
bywateli za pierwszą mieć sobie 
cnotę, obowiązkom urzędu i służ­
by poświęcić się niepodzielnie“.

W ystąmeire 
posła M ikołajczyka

Zabiera jąc glos, jako następny 
mówca, poseł M iko ła jczyk, p ra g ­
nie określić stanowisko po litycz­
ne swego k lubu , ja k ie  zajm uje 
on w  stosunku do ustawy o w y ­
borze Prezydenta. D a le j wysuwa 
szereg zastrzeżeń co do ta k ty k i i 
metod przeprowadzenia w yborów  

i powołując się na uchwałę Rady 
Naczelnej PSL z dnia 2 lutego. 
Rada m ianow icie stw ierdza ja ko ­
by w  okresie wyborczym  m ia ły  
miejsce nadużycia. Jeżeli nie b y ­
ło spokoju to odpowiedzialność 
za to — zdaniem m ówcy —  spa­
da na s tronn ictw o zblokowane. 
Poseł M iko ła jczyk  • oświadcza 
wśród ogólnej wesołości na sali, 
iż o lbrzym ia większość narodu 
jest za PSL-em . Następnie m ów ­
ca zaznacza, że s tronn ictw o jego 
jest z tra d y c ji państw ow o-tw ór- 
cze, w obecnych w arunkach zaś 
będzie ono służyło Sejm ow i rze­
czową k ry tyką , radą i czynnym 
poparciem, zdążając do pełnej 
rea lizac ji re fo rm  społecznych i 
gospodarczych, zgodnych z p ro­
gramem stronn ictwa. Przedsta­
w iając w  dalszym ciągu program  
swego stronnictwa, mówca pod-

| w iązany przestrzegać święcie 
I wszystkich p raw  Rzeczypospoli­
t e j “ , a jeżeli są praw a niedemo- 
| kratyczne, należy . je na jp ie rw  
j zmienić. Wreszcie w  im ien iu  K lu  
; bu PSL mówca zapowiada głoso- 
1 w anie przeciw  ustawie.

Im ien iem  ka to licko  - społecz­
nego k lu b u  poselskiego, poseł W i­
to ld  B ieńkow ski stw ierdza, iż mię 
dzy Prezydentem R zp lite j a na­
rodem po lskim  nie pow inno być 
zasadniczych różnic, że Prezydent 
jest uosobieniem tra d yc ji, prze­
konań i w ierzeń całego narodu, 
a ponieważ naród po lski jest na­
rodem nawskroś ka to lick im , w 
fo rm ie  przysięgi Prezydenta w in ­
no to znaleźć swoje odbicie. Po­
seł B ieńkow ski zgłasza popraw ­
kę, by tekst ślubowania Prezy.

Lesława Wysockiego, Józefa Ożgi. kreślą, że zamierza ono do za- 
Michalskiego, Stefana Bancerza, cieśnienia sojuszu ze Zw iązkiem

denta był zgodny z brzmieniem 
z roku 1921: „Przysięgam Bogu 
Najwyższemu w Trójcy Świętej 
Jedynemu. . . “

W  dyskus ji nad popraw ką za­
sadniczo pozytyw nie odniosły się 
do te j popraw ki k lu b y  Str. P ra ­
cy i P SL oraz S tronn ic tw a  Ludo­
wego i  Polskie j P a r t ii Robotniczej 
z tym  jednak, iż PPR i S L zgła­
szają poprawkę nieco odmienną, 
a m ianow icie, by po tekście p rzy­
rzeczenia podanym  w  pro jekc ie  
zosta ły dodane słowa „T a k  mi 
dopomóż Bóg!“ . Popraw ka S L i 
PPR została p rzy ję ta  większością 
310 głosów. Tak więc Prezydent 
Rzeczypospolitej zgodnie z uczu­
ciami znakomitej większości Po­
laków swe ślubowąnie zakończy 
naszą tradycyjną formulą „Tak 
ml dopomóż Bóg!“ .

Projekt ustawy o wyborze Pre­
zydenta Rzeczypospolitej przyję­
ty został wraz z wymienioną po­
prawką w drugim i trzecim czy­
taniu większością 352 głosów 
przeciwko 26 przy 22 wstrzymują­
cych się.

Ogłoszeniem Marszałka Sejmu, 
iż w dniu 5. lutego o godz. 12 
Sejm dokona wyboru Prezydenta 
Rzeczypospolitej — zamknięte 
zostało pierwsze posiedzenie Sej­
mu Ustawodawczego.

Komenda uCh 
•popiera wniosek AL.

Warszawa (PAP). Jak nas i«' 
formują, była Komenda Głów»8 
Batalionów Chłopskich przyłącz* 
się do prośby, skierowanej prze* 
grupę b. wyższych oficerów Ar* 
mii Ludowej do Prezydenta Bie­
ruta o złagodzenie wymiaru ka­
ry w procesie Rzepeckiego — 
przyjmując z głębokim zadowole­
niem, iż mimo różnicy politycznej 
stara więź wspólnych i rzetelnych 
wysiłków w walce o wolną de­
mokratyczną i niepodległą Pol­
skę, łączy wszystkich żołnierzy 
Polski podziemnej.

Podpisali: Necko Józef, Ka­
miński Franciszek, Banach Kazi­
mierz, Koter Stanisław, Arasz- 
kiewicz Stanisław, Maniakówna 
Maria, Jagiełło Stanisław, Szcza­
wińska Maria.

Propozycja Anglii
Londyn (obsł- w ł.) Rząd b ry ­

ty jsk i! zapipoiponiował Z w iązko­
w i R adzieckiem u złożenie w  i '  
zyt.y w  M oskw ie  ptraez b ry ty  i ' 
sfeiego sekretarza, dlia spraW 
hand lu  ¡zamorskiego celem prae 
runo wadzenia «namów na tem at 
rozszerzenia amglo-radziiecfcicb 
stosunków  handlow ych- N i er 
zależnie od tego w  Londyn ie  
trw a ją  w da lszym  c iągu  ro»' 
m ow y handlów© z baw iącym  
ta m  przedstaw icie lem  Zw iązku 
R adzieckiego (oz)

Dymisja wiceprem. Mikołajczyka
Dalszy rozłam w PSL

W a r s z a w a  (PAP). W 
dniu wczorajszym wicepre­
mier Mikołajczyk złożył swą 
dymisję na ręce premiera 
Osóbki-Morawskiego.

Warszawa (API). Dymisja M i­
kołajczyka jest pierwszym ze­
wnętrznym objawem rozłamu w 
PSL. Wbrew uchwale NKW PSL 
dwaj ministrowie, Czesław Wy- 
cech i Władysław Kiernik, nie po 
szli w ślad za swoim prezesem.
Po. obradach Rady Naczelnej, 
gdzie najwybitniejsi działacze 
PSL-u odżegnali się od Stanisła­
wa Mikołajczyka, pierwsze ze­
branie klubu poselskiego tego 
stronnictwa świadczyło, o tym, 
jak daleko posunęły się rozbież­
ności w tej partii.

Kandydatura Mikołajczyka na 
prezesa klubu wysunięta została

wobec ‘ braku kontrkandydaturf 
ze strony opozycji.

Wobec coraz dalej postępującej 
izolacji Stanisława Mikołajczyka 
w łonie własnej partii daje się 
zaznaczyć jego wielkie zdenerwo­
wanie. Wnioski jego o demonstra 
cj.ach podczas obrad Sejmu zosta­
ły przezeń cofnięte, wobec groźby 
jawnego'rozłamu. Postawa opo­
zycji zmusza również Stanisława 
Mikołajczyka do temperowania 
swoich wystąpień.

Jak utrzymują, również i pod­
czas głosowania przy wyborze 
Prezydenta, ujawni się rozbież­
ność stanowisk klubu PSL.

Zewnętrznym objawem rozłam« 
są również pierwsze wystąpienia 
z PSL tak wybitnych działaczyi 
jak Dec, Niecko, Domański, Szay 
er i Szczawińska. Mówią o dal­
szych wystąpieniach.

Jugosłowianie odbierają zamówienie

Bielsko pracuje na eksport
Bielsko. Od k ilku  dni ba­

wią w Zjednoczeniu Przemy­
słu Wełnianego w Bielsku, 
przedstawiciele M in i s t e r s t wa 
Przemysłu i A rm ii Jugosło­
wiańskiej, k tó rzy  odbierają 
transport tow arów  w ełn ia­
nych. Są to m ateria ły o w y­
sokim gatunku, wykonywane 
przez przemysł b ie lski w ra ­
mach umowy handlowej z Ju­
gosławią, w zamian za co Pol 
ska otrzymuje surowce alu­
miniowe (bauksyt) i inne, po­
trzebne dla naszego przemy­
słu.

Przedst a w i ciel j u g os łow i a ri 
skiego M inisterstwa Przemy­
ślu, M ilew ic, jest pełen po­
dziwu dla przemysłu bielskie 
go, k tó ry  w ciężkich warun­
kach podjął się wykonania 
dostaw, wymagających w y­
bitnych umiejętności facho­
wych. Podoba mu się praca 
polskiego robotnika i ser­
deczna atmosfera przyjaźni, 
z jaką spotyka się na każdym 
kroku.

Przemysł bielski, słynący 
przed wojną z doskonałych

Wielkie koncerny nie rezygnują

Penetracja Mwtaiw anglosaskich w Niemczech
M o s k w a .  (PAP) Dziennik 

„Prawda“ zamieszcza artykuł, w 
którym podaje szereg danych o 
penetracji amerykańskiego i an­
gielskiego kapitału do przemysłu 
niemieckiego.

„Niemiecki przemysł samocho­
dowy — pisze „Prawda“ — znaj­
duje się pod kontrolą wielkich 
koncernów amerykańskich „Ge­
neral Motors“ i „Ford Ltd“. „Ge­
neral Motors“ ma w swym ręku 
większość akcji towarzystwa „A- 
dara Oppel“, które jest najwię­
kszą fabryką samochodową w  
Europie. „Ford Ltd“ zainwestował 
jeszcze przed wojną około 20 mi­
lionów dolarów' do akcji spółki 
„Ford Motors“ w Kolonii. Mimo 
nieustannego bombardowania Ko­
lonii podczas wojny, fabryka For­
da została nietknięta.

Firma „Deutsch-Amerikanische 
Petroleum Gesellschaft“ w Ham­
burgu rozporządzająca kapitałem 
63 milionów marek, posiada na

całym terenie Niemiec 18 tysięcy 
stacji benzynowych i rafinerię 
nafty w Bremie. Jest ona właści­
wie filią spółki amerykańskiej 
„Standard Oil Company“. „Stan­
dard Oil“ kontroluje także nie­
mieckie firmy „Deutsche Vacuum 
Oil und Asphalt Werke“. Amery­
kański koncern chemiczny „Du­
pont de Nemours“ posiada 40% 
kapitału niemieckiego towarzy­
stwa chemicznego „Diuke" i wię­
kszość akcji spółek „Dynamit“ w 
Kolonii, „Gold und Silberanstalt“ 
we Frankfurcie n/M. i w wielu 
innych. Amerykańska firma „Na­
tional Cash Register“ posiada 4/5 
83-milionow'Cgo kapitału zakłado­
wego towarzystwa akcyjnego 
„Krupp Register Kassen“. Ame­
rykańska firma „Kodak“ posiada 
90% akcji niemieckiej spółki ak­
cyjnej „Kodak“. Po wojnie Ame­
rykanie zdążyli włożyć już 100 
milionów marek do niemieckiego 
przemysłu samochodowego.

O zniszczeniu zakładów I. G. 
Farbenindustrie, zgodnie z posta­
nowieniem państw sojuszniczych, 
przestano już mówić. Natomiast 
ogłoszono o sprzedaży 35 przed­
siębiorstw tego koncernu. Niektó­
re zakłady przechodzą pod za­
rząd szwajcarski, który jest w 
całkowitej zależności od firmy 
„Dupont de Nemours“. W związku 
z tym akcje I. G. Farbenindustrie 
idą w górę.

Również Anglicy starają się 
przejmować zasadnicze gałęzie 
przemysłu niemieckiego. Tak np. 
angielskie zakłady hutnicze w po­
łudniowej Walii kontrolują przez 
swego dyrektora Witleya niemiec­
ki przemysł hutniczy w angiel­
skiej strefie okupacyjnej.“

„Penetracja angielskiego i ame­
rykańskiego kapitału do niemiec­
kiego przemysłu — stwierdza 
„Prawda“ — i dążenia sfer finan­
sowych z Wall Street i City do 
zachowania i odbudowy niemiec­

kich monopoli w żaden sposób nie 
da się pogodzić z zadaniem mili­
tarnego i gospodarczego rozbroje­
nia Niemiec i zniszczenia ich po­
tencjału wojennego.

wyrobów, wykonuje obecni8 
drugą poważną dostawę dl» 
zagranicy.

Upaństwowienie 
elektrowni w Anglii

L o n d y n  (obsł. wł.)-- Rzh 
dowy projekt ustawy o na­
cjonalizacji przemysłu elek­
trycznego w Wielkiej B ry­
tanii przeszedł w poniedzia­
łek w Izbie Gmin w drugiin 
czytaniu 340 głosami prze­
ciwko 165. Debata na ten te­
mat trwająca od dwu dni 
ześrodkowala się wokół 
spraw kompensacji i zabez­
pieczenia praw konsumen­
tów.

W czasie dyskusji zarów­
no posłowie konserwatywni 
,iak i przedstawiciele Partii 
Pracy krytykowali sposób 
w jaki ustawa ma być wpro­
wadzona w życie oraz pro­
jekt przekazania miejskich 

(zakładów' energetycznych 
| rządowi bez jakiejkolwiek 
kompensacji.

Przed wyjazdem do Moskwy
Expose min. Marshalla
Waszyngton (obsł. w ł.). — 

Przewodniczący kom isji dla 
spraw zagranicznych w  Kon­
gresie oświadczył wczoraj, 
że m inister spraw zagranicz­
nych Marshall przed odjaz­
dem na konferencję moskiew 
ską wygłosi przemówienie na 
temat amerykańskiej p o lity ­
k i zagranicznej ze szczegól­

nym uwzględnieniem stosun­
ków amerykańsko - radzi®0' 
kich.

Wszyscy członkowie k ° ‘ 
misji dla spraw zagranic*' 
nych w międzyczasie ntaB 
otrzymać specjalny raport 0 
bieżących wytycznych am®' 
rykańslre j p o lityk i zagra­
nicznej.' (pf)
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Manchester Opolszczyzny
(OD W YSŁANNIKA  

«DZIENNIKA ZACHODNIEGO“)
P r u (ą) d n i k. Nie wiadomo, jak 

to było z Manchesterem, ale w 
każdym razie z Fru(ą)dnikiem jest 
tak, że w ciągu niecałych dwóch 
lat zmienił on trzykrotnie swą 
nazwę. A właściwie czterokrotnie, 
gdyż za czasów niemieckich nazy­
wał się Neustadt. Potem wrócił 
t*o nazwy Prudnik, następnie 
przemieniono go na Prądnik, a 
teraz znowu nazywa się Prudnik.
Na ogół z tego powodu wszyst­
kich Pru(ą)dniezan trafia lekki 
szlaczek. Ciągle tylko przecież 
malują napisy i odmieniają przy­
miotnik prudnicki albo prądnicki 
na wszystkie możliwe przypadki.
Naprzód coś nazywało się „Prud- kuje również obrusy i niedawno 
nicżanka“, albo „Prudnicki“, po- , wyprodukował bardzo ładny ich 
tem „Prudniczance“ czy „Prud- I komplet dla Belwederu. Zacznij- 
nickiemu“ trzeba było wsadzić j my jednak od początku. Otóż na 
„a“, a teraz znowu wsadza się im j początku to, co dzisiaj się nazywa

tego należą: studnia w Rynku, j jednak o manchesterskim prze- 
Kolegiatą, oraz przy polskich i myślę bawełnianym ludzie dużo
nazwach ulic napisy niemieckie po 
rosyjsku (sic!) i to jeszcze pisa­
ne fonetycznie. Na przykład „Hoę 
sztrase“, „Najser sztrase“ itp. Po­
nieważ takich podwójnych nazw 
ulicznych nigdzie na Ziemiach 
Odzyskanych nie ma, więc warto 
by je zachować, jako pewnego 
rodzaju zabytek historyczny.

Podobieństwo natomiast między 
Pru(ą)dnikiem a Manchesterem 
polega na tym, że i tu i tam ist­
nieje przemysł bawełniany. O ile

słyszeli, o tyle o pru(ą)dnickim 
takim przemyśle bardzo niewiele. 
To znaczy niewiele w Polsce, gdyż 
za granicą słyszano o nim dużo. 
Na przykład ten prudnicki (dajmy 
za wygraną i nazywajmy już go 
tą czwartą nazwą) przemysł fa­
brykował bardzo ładne obrusy i 
to nie dla byle kogo, gdyż dla sa­
mego cara Mikołaja I I  i dla an­
gielskiego Edwarda V II. A poza 
tym inne wyroby eksportował do 
Ameryki, Meksyku itp.

jak fo był© ¡ia początku?
Dziś przemysł prudnicki produ- bryki przyczynili się w pierwszym 

rzędzie jej dyrektor Bodzewicz i 
jej kierownik techniczny inż. Gó­
recki. No i opiekunowie z ramie­
nia Zjednoczenia dyr. Snay i dr.

przy krośnie i produkująca setki 
metrów materiału może ten mate­
riał kupić sobie tylko w sklepie, 
ale — za ciężkie pieniądze. A 
przecież jednak jakiś minimalny 
procent z produkcji powinien 
przypadać na tych, którzy tę pro­
dukcję wykonują. Tak przynaj­
mniej dotychczas w świecie by­
wało . . .  Zwłaszcza, że bądź co 
bądź taki zakład przemysłowy 
powstał z trudu i potu swych pra­
cowników, co specjalnie odnosi 
się do „Państwowych Zakładów 
Bawełnianych w Prudniku“.

Krosna, osnowa, wątek, żakar­
dy itd. itd. — wszystko to nie 
wiele mówi laikowi. A zwłaszcza 
żakardy, które są specjalnymi 
maszynami tkającymi według 
skomplikowanych niesłychanie 
dziurkowanych szablonów.

Otóż z tymi szablonami było 
lak, że Niemcy uciekając pocho-

dać jak  się produkuje pończochy 
(ale takie grube, wełniane, nie 
perlony), oraz stwierdzić, jak ca­
la załoga tej fabryki, złożona nie­
ma! całkowicie z t. zw. autochto­
nów ładnie rozmawia między so­
bą po polsku. Bo powiat prud­
nicki zawsze słynął z polskości 
i wydał wielu działaczy narodo­
wych, jak prof. Faugar, ks. Osie­
wicz, dr. Brygłer, dr. Sobota, ks. 
tjrał. Skowroński, dr. Kroczek, ks. 
prof. Szczygieł i inn. Dziś więc 
także przoduje w tym względzie,

»u“. A ludzie jeszcze do tego mó­
wią;

— Zobaczycie, że za pół roku 
Jeszcze raz nam to wszystko zmie­
nią .. .!

Wśród malarzy szyldów ruch 
z tego powodu jest niezgorszy, ale 
co mądrzejsi właściciele tych szyi 
dów starają się obecnie zmieniać 
Je tak, aby nie było na nich źró- 
dtosiowa „Pru(ą)d“. Na jednej z 
ulic można nawet obserwować 
bardzo ciekawą gradację. Jeden 
sklep nazywa się „Prądnicki 
sklep spożywczo-kolonialny“ (w 
i ‘ru(ą)ciniku epitet „spożywczo- 
kolonialny“ jest epitetem najczęś­
ciej spotykanym), drugi „Prud­
nicki sklep spożywczo-kolonial­
ny“, trzeci (sprytniejszy) „Sklep 
spożywczo-kolonialny“, a czwar­
ty po prostu tylko „Sklep“. Mą­
dry właściciel powiedział sobie: 
«Dość tych zmian! Sam „Sklep" 
Wystarczy!“

inne różnice

A co jest m ią ł
Co jest wadą fabryki? Jest to

szych zarządzeń nie otrzymują 
żadnych deputatów w naturze. I  
robotnik czy robotnica, pracująca

.Państwowe Zakłady Przemysłu i wości należy zaznaczyć. 
Bawełnianego w Prudniku“ wy­
glądało tak, jak na ogół wygląda­
ły wszystkie inne fabryki na tych 
ziemiach: ruina, dewastacja, wy­
bite okna, rozkradzione drzwi, 
maszyny w postaci złomu, brud, 
nędza i czarna rozpacz.

No, ale przyszli sobie tacy dziw­
ni ludzie, którzy nie zadowolili się 
pokiwaniem głową i wyszabrowa­
niem tego, co jeszcze zostało, lecz 
zakasali rękawy i pracując dniem 
i nocą o zupce stołówkowej, za­
częli to wszystko doprowadzać 
do t. zw. porządku. Trwało to ja ­
kiś czas, aż pewnego dnia z komi­
nów poszedł dym, motory zaczęły 
się kręcić, krosna ruszać i Prud­
nik zyskał swoją jedyną cechę 
podobieństwa z Manchesterem.

Klocek -  co w imię sprawiedli- waU je pa rozmaityeh zakątkach
wiedząc« że bez nich fabryka nie
będzie mogła ruszyć. Energiczni 
ludzie jednak wzięli się do ich 
poszukiwania twierdząc, że takie

wada wszystkich naszych fabryk j szablony są warte miliony. Wtedy 
włókienniczych, polegająca na jakiś na szczęście już dziś nie 
tym, że pracownicy w myśl wyż- inspektorujący „inspektor“ odpo­

wiedział, że' za tę kupę kartonów 
nie dałby ifawet dziesięciu zło- | gdzie 
tych. Szablony mimo to odnale- ! mości

ziono i dziś one siużą wytwórczo­
ści z całym powodzeniem, ale to 
wszystko przypomina znaną aneg 
dotkę, kiedy z pewnego minister­
stwa odpowiedziano na raport, że 
w jakiejś fabryce nie znaleziono 
kamienia kotłowego, takim tele­
graficznym wezwaniem:

„Brakujący kamień kotłowy na­
tychmiast uzupełnić!“

Prudnik jest pewnego rodzaju 
stolicą. Stolica przyszłego prze­
mysłu tekstylnego d!a całej okoli­
cy. Mieśei się tu „Opolskie Zje- I mimo że wojna ziemię prudnic- 
dnoczenie Przemysłu Dziewiarsko j ką wyniszczyła, a ludziom dała się 
Pończoszniczego“., przy czym każ- ! naprawdę porządnie we znaki, 
dy tutaj może się zdziwić, diacze- ; Prudnik, jako „mały Manehe- 
go Opolskie Zjednoczenie mieści 1 ster“ chce, by ta nazwa przybie- 
się w Prudniku. Dzieje się to jed- j rała kształty coraz bardziej reai- 
nak prawdopodobnie dlatego, aby i ne i dlatego zakłada u siebie 
kiedyś jakieś Zjednoczenie Prud- Szkołę Majstrów Włókienniczych,

zaś w Łączniku, Włókienniczą 
Szkolę Dokształcającą. Miejscowy 
i okoliczny więc przemysł tekstyl­
ny zyska wkrótce tak bardzo po-

Do tego Opolskiego Zjednoczę- ! trzebne mu kadry fachowców, 
nia w Prudniku należą liczne za- i Życzymy mu zatem jak najlep- 
kłady ■ przemysłowe, m. in. w ' szego rozwoju, a nam wszystkim 
Głu(ą)bczycach (drugie takie nie- | jak najwięcej produktów bawel- 
szczęsne miasto, któremu zmie- j nianych, dziewiarskich i tkackich, 
niano ciągle „u“ na „ą“ i od- oczywiście po cenach sztywnych, 
wrotnie), ' oraz w  Łączniku, komercyjnych, gdyż na te

można dzięki uprzej- ostatnie nas nie stać. 
dyr. Bernacika oglą- 1 Bolesław Surówka.

nickie mieściło się w Opolu.

.Stolica“  s$q rozw¿¡a

Zakład tele-komunikacm pad ziemią
5 0 0  rozm ów  teEefofiîcznÿch rów nocześnie

A w tych dniach wypuściły 
„Państwowe Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego w Prudniku“ swój 
d w u m i l i o n o w y  m e t r  tka­
niny. Nic innego nie pozostaje w j
tym miejscu do powiedzenia jak wali sobie dobrze sprawę Z 
tylko: „Brawo!“. , . . . ,'  ... , . tego, ze ich miasta, wsie. aDwumilionowy metr tkaniny , . . . . . .  ,przede wszystkim ważne pod

(Od własnego korespondenta) jwych celów służą odbudowie
krajów uważanych do nieda­
wna przez Niemców za wy­
mazane raz na zawsze z ma-

Św-idnica, w styczniu.
Niemcy przygotowując 

wojnę z całym światem zda-

Różniea jednak między Man­
chesterem a Pru(ą)dnikiem nie wygląda tak samo jak i jednomi 
nasadza się tylko na częstotliwoś- lionowy, względnie jak dziesiąty ¡względem wojskowym obie- 
°i zmian nazwy miasta, lecz rów- | czy stodwudziesty siódmy, nie jest dc(y będą celem słusznego 
"ież i na kilku innych rzeczach. ' on ani ze srebra, ani ze złota, L  i • t lntnintwu snbiszni- 
^Vyliczymy tu je pokrótce: tylko ze zwyczajnej bawełny — al e i 0 , e 0;i ‘Otniciwa „OiU. . ,

W Manchesterze sa tramwaje i najważniejszą jednak jego zaletą ik'OW. Starali Się tez u kryć  je 
autobusy, a w Pru(ą)dniku ich nie >!est właśnie ta dwumilionowosc. jak  najstaranniej przed 0 -  
•ńa,. przez Pruepdnik przejeżdża! . J, Pochodzi zasłużona duma Jjjgjyj lotnika, rozmieszczając 
Jan Kazimierz i nawet tu sic za- ^udmok.oh Zakładów wśród dzielnic m ieS Z -
trzymal (w drodze z Głogówka Poza tym dumę tychże Zakła- , , , ■ u u c
czy do Głogówka, którą to miej- dów stanowią jeszcze: działanie i KdlllOW ycn. czy icz uuu idc 
scowość Sienkiewicz w. „Potopie" ¡ 614 krosien na ogólną liczbę 750 ,W specjalnych schronach pod 
niesłusznie nazywa Głogową), zaś istniejących przed wojną, dobra jziemnych. Raz po raz CZyta- 
Przez Manchester nie przejeżdża! produkcja, pomimo nie zawsze ! n r l b r w i i i  tnkipi C 7 \ r  in-najłepszych gatunków surowca, !m k 0 OUKiycm latuej czy u

oszczędna gospodarka energetycz- Rej fabryki, lub iez magazy- 
na (a trzeba oszczędzać, bo z tym ¡nu ukrytego pod ziemią, 0 
węglem ciągle jest krucho), no i, iczym często nie wiedzieli

z i s r s s s  a r :  s » * ?  „ ■ » «  * * * * * *
tym chociażby zapachy dochodzą- 1UUZ16. Dziś te Ogt 0111116, HIC- 
ce z kuchni, które w przeciwień- 'raz krwią ujarzmionych łu- 
stwie do zapachów dochodzących dd scementowane labiryn- 
z kuchen innych stołówek w na- ^  podzjemne stoją bezuży-

1 tam się nie zatrzymywał, w 
Manchesterze jest bardzo dużo 
Mieszkańców, a w Pru(ą)dniku 
znacznie mniej (niż w Mancheste- 
rz6), w Pru(ą)dniku jest wiele 
fnin, a w Manchesterze nie ma te niezła stoiówka. 
ich wcale. Poza tym w Pru(ą)d- 
Mku jest jeszcze niedaleko rynku 
hardzo duży wskaźnik z napisem:
«N o w a l  w p o d w ó ż  e“, a w 
Manchesterze takiego napisu nie 
•ńa.

Do osobliwości miejskich prócz

szej kochanej Polsce, są raczej .
przyjemne. ¡tcczne, są jednak i takie, kto-

Do tej zasłużonej dumy z fa- re dostosowane do poko.jo- ren

py Europy.
W 1939 r. zbudowali Niem­

cy ogromną nowocześnie u- 
rządzoną i starannie pod zie­
mia ukrytą stac.ię wzmac- 
niakową dla kabli telefonicz­
nych i telegraficznych dale­
kosiężnych w Świdnicy na 
Dolnym Śląsku. Dziś choć 
zdewastowana oddaje ona 
nieocenione usługi tak waż­
nej gdzieindziej, jaka jest dla 
każdego organizmu państwo­
wego telekomunikacja.

Nowoczesny piętrowy dom, 
nie różni się na pozór niczym 
od sąsiednich równie jak on 
otoczonych ogrodem budyn­
ków. Tylko niewielkie wznie­
sienie w odległości kilkudzie­
sięciu metrów pozwala wta-

zaSadzony jest krzewami. Na 
mapie znajdującej się w biu­
rach stacji, każdy z tych 
krzewów jest oznaczony.
1 nic dziwnego. Tworzyły 
one zasłonę zręcznie masku­
jącą ukryte pod nią obiekty- 
Różne ich gatunki dobrane 
zostały tak. aby przez cały 
rok utrzymać zwartą szatę

sx. reg aparatur wzmacniają­
cych różnego tpyu. Niestety, 
większość z nich pozbawiona 
jest swych serc — lamp ka­
todowych. pozabieranych 
przez nieodpowiedzialnych 
osobników, w pierwszvm o- 
kresie „pionierskiej działal­
ności“ - Brak lamo oraz wielu 
innych niezbędnych części

roślinna. Utrzymywano na- powoduje, że stacja jest tylko
wet w tym celu specjalnego 
ogrodnika.

Wąskimi piwnicznymi 
schodami schodzi się do pod­
ziemnych sal przykrytych 
przeszło metrowym stropem 
żelbetonowym i grubą war­
stwa piasku. Przez również 
żelbetonowe, hermetycznie 
zamykane drzwi, ochronę 
od ognia i gazu, wchodzimy 
najpierw do niewielkiej sali, 
w której zbiega się sześć ka­
bli telefonicznych dalekosięż 
nych. Dwa z nich biegną w

jemniczonym domyślać się ¡kierunku na Katowice, łą- 
podziemnych urządzeń- T e -|czac sję z liniami na Lwów.

starannie splantowanv

Kobiety w otoczeniu Hitlera
D r  K a ro l B ra n d t jęet .jedną 

5 niaj-bardzii-ej pow ołanych osób 
c“0 udaięlainia ¡in fo rm acji na, tę- 
n ia t H i t  tera. B y ł on bowiem 
Jego przybocznym  lekarzem , 
ora indt zna jdu je  się obecnie 
'w , Wiięzieiniiu no rym bersk im . 
gdzie przebywa z g ru p ą  le ka ­
rzy  n iem ieckich, uznanych za 
Drzestępców w ojennych- P rzed 
staw ie iel „Suinday E m p ire  
News“  odbył z n im  k i lk a  roz . 
U  O w nia teniiat „k o b ie t otacza­
ją c y c h  H it le ra “ , p u b liku ją c  
Je następ® ie w  sw ym  ty g o d n ij 
ku.

Ewa B ra u n  m ia ła  dwie sio . 
st r y :  Grete i  J lse — pisze 
Przedstaw iciel „Sundiay E m - 
Wire News“  na podstaw ie In ­
te r mac j i  uzyskanych od 
B randta. Ilz a  n ie  o d g ryw a ła  
Większej ro l i  w  życiu  E w y- 
W idyw ała  się z n ią  bardzo 
r ządko. N a tom ias t Greta p ra - 
'V1° zawsze przebyw ała.' w to- 
J?arzystwie E w y . p rz y ja c ió łk i 
J-Tiitlera. g łów n ie  zaś w Bercb- 
lesgaden lu b  w  zacisznej w i l l i  
i>°d M onachium . E w a _ sitale 
rrys lu g iw a la  się swą siostrą- 
7 a by ła  ja k b y  je j służącą —

lesgaden b v ]a M a rten  Schoen. | sinej. W szys tk ie  p o tra w y  p rzy n iezw ykłego up irzyw ile iow aina 
mann. k tó rą  F ü h re r cen ił na | gotio-wywann w ed ług  specjał- ja k im  da rzy ł ją  J l i i ie r ^
ró w n i’ z G re tą  B raun . B y ła  to ¡negó systemu w  sana to rium  
au-striaczka typow a W iedenka prof- Żabia, skąd przesyłano je  
nelna żyd® i dobrego h u m o ru - ! do • Berchtesgaden. Ostetecz-

tlzi
(E( ew ezyną do wsizy-stkißgo. 
J tw ą  naw et we w ła sn e j ro d z i- 
S:ie o d g ry w a ła  ro lę  „ w ie lk ie j 
'¡am y “ ), G re ta  b y ła  usposobie- 
Oia łagodnego i u s tę p liw eg o - 
t l i t l e r  lu b ii ł p rze b yw a ć  v/ je j  
to w a rz y s tw ie . s łu ch a ją c  je j  
ocz t,r oskie g o ś-m i ech u .

G zęstym  gościem w Berch-

Liczyła. około la t 40, posiada 
ia rza d k i da r: w p ły w  ma H i t  
k ra . N ie  wabiała się, n igdy 
wobec niego poddawać ostre j 
k ry ty c e  czołowych osobistość' 
p a rty jn y c h . Gdy dyskusje  sta 
w a ły  -sii-ę poważne, H it le r  k ie  
i owiał je  zw yk le  na te m a ty  o 
derwiane, sta jąc w  ojbiroiniie 
swych tow arzyszy.

Z czasem niasitąpił roizdźwięk 
m iędzy H it le re m  a Ewrą B raun  
na temat. M arten- O gółn te  u- 
ważamo, że E w a  ni-e m ia ła  po­
wodów do zia-zdirościi, o i le  cho­
dziło o Mariom. D la  u n ik n ię ­
cia jednak  zadrażnień ta  pirze- 
st-ała byw ać częstym gościem 
w Be-rchtesgadein,. z ja w ia ją c  
się w  siedzib ie H it le ra  bardzo 
rzadko-

K ob ie tą , k tó ra  posiadała co. 
n a jm n ie j tak  duży w p ły w  na 
H itle ra , ja k  sama E w a  B-naun; 
■nile b y ła  a n i M ariom , ainii 
G reta  B raun , lecz kucha rka  
H itle ra , nazywana „Firaułeiim 
M a r t i a l i “ . B y ła  to p rosta  ko . 
biota, an i m ądra  ainii p iękna, 
urodzoną w  Inisibrucku, u k o ń ­
czyła szkole gospodarstwa do­
mowego, przez ja k iś  ciziais pira 
cowała u prof- Żabia- Ten o- 
s ta tn i zalecił H it le ro w i 'stoso­
w anie  określone j d ie ty  bezmie-

uym  ich p rzygo tow an iem  ziąj- 
j m ow a iła  się Franłeiiin M a rtia - 
- li, k tó ra  w  końcu przeniosła się 
do siedziby Fuhrera- M a r t ią li  
by ła  kob ie tą  niewiia-rygo-dnie 
skrom ną 1 pokorną- Zabiera ła  
głos ty lk o  w tedy, ki-edy w yraź 

m ię  k ierow ano pod je j adre­
sem p y ta n ie  i oczek i wiano od-

dzii cna nawet, że próbow ała 
w p łynąć na niego- Ni-e da, s:ę 
w żaden sposób usta lić, jak,i 
b y ł w y n ik  je j starań- Faktem  
jednak jest, że od czasu do cza 
su na je j tem at rów n ież po­
w s taw a ły  różnice m iędzy Ew ą 
Brauin a H itle re m , ale ten w  
te j spraw ie n igdy  nie ustępo­
wał-

R okroczn ie  „w óda“  udawał 
siię na w ypoczynek do Bei-

powi-edzii- C zyn iła  w szystko co !,rcut w- czasie „F e s tiw a lu  Wa-
by ło  w  je j mocy,, aby jedzenie 
F uh re ra  b y ło  pożywne a ró w ­
nocześnie urozmaicone-, H it le r  
cenił wysoko je j staramiia i nie 
by ło  ctaia, w  k tó ry m  by  o n ie j 
nie wspom ina!- Gzęsto rozm a­
w ia ł o tym , eo go czeka na o- 
biia-d i ja k a  też niespodziankę 
p rzygo tow u je  m u M a rtią li-

H it le r  p ra w ie  zawsize jada ł 
sarn, często jednak p ro s ił do 
s to łu  swą kucharkę , aby m u 
tow arzyszy ła  p rzy  jedzeniu, 
twiierdjząc, że „m is trz  m us i też 
radow ać siię sw ym  dzie łem “ - 
Łaska, ja k ą  H it le r  o toczył p- 
M a r t ia li  szła, tak  daleko, że 
nawet w B e rlin ie  E w a  B ra u n  
m us ia ła  się zadowalać d ru g im  
miejscem, spożyw aj ąc obiad 
bez tow arzystw a, podczas gdy 
„w ódz“  ja d ł obiad czy ko lac ję  
w to w a rzys tw ie  p- M a r tia li-

M a r t ia l i  ży je  do dtziś, teraz 
zdaje sobie dobrze spraw ę z

gnerow skiego“ . M ieszkał wte 
dy w  w il l i  „W a h n fr ie d “ , lu ­
ksusowo urządzonej, po R y ­
szardzie W agnerze, w k tó re j 
miesiz-kała wdowa po W agne­
rze z dziećmi-

H it le ra  łączyła  osobista p rzy  
jaźń  z panią W agner- Na wie-; 
czoiriach tow arzysk ich  w w i l l i  
„W a h n fr ie d “ . zbierała' siię w te ­
dy śm ietanka św ia ta  a rtys tyez 
niego Niemiec- B y ło  rzeczą sa­
mo przez sie zrozum ia łą , że 
parni W agner orizieiwoidmiczyła 
w, ty m  kó łku - M us ia ła  o n a  sto 
ezyć n ie jedną  w a lkę  o to. aby 
„F es tiw a le  Waigneiro-wsikiie“  o-d 
b y ły  się stosownie do je j p la ­
nów-

H it le r  szedł części-oiwo pa|nl 
W agner na rękę i  u lega ł je j 
prośbom- P og łosk i, iż Hiitteira 
z W agnerow ą . łączy ły  jak ieś
bliższe, in tym n ie jsze  stosunku, 
n igdy  u je  zna laz ły  po-twier- j . '
dzenda.

Inne kierują się przez Legni­
cę na Berlin, przez Jelenią 
Gore na Drezno i wreszcie 
na Wrocław i Wałbrzych. 
Najgrubsze z tych kabli liczą 
po 102 pary przewodów, łącz 
nie zaś zawiera ia one ponad 
500 par przewodów i w okre­
sie pełnej działalności umoż­
liw iały przeprowadzanie ty- 
luż równoczesnych, bliższych 
i dalszych rozmów telefo­
nicznych. Cześć przewodów 
była zarezerwowana, dla ce­
lów specjalnych telegrafii 
wielokrotnej. radiofonii i 
kontroli linii.

W  sąsiedniej ogromnej sali 
mieści sie właściwa stacja 
wzmacniakowa. Setki róż­
nokolorowych przewodów 
zostaje tu rozprowadzonych 
do ogromnych izolowanych 
stojaków na których znajdu­
ją sie lampowe wzmacniacze. 
Impulsy elektryczne prze­
słane z dużych odległo­
ści, a wskutek tego bardzo 
osłabione zostają tu wzmoc­
nione pracą elektronów emi­
towanych lampach kato­
dowych i przesłane ewentu­
alnie dalej. Szereg takich 
wzmocnień dokonanych w 
różnych punktach linii po­
zwala na dokładne słuchanie 
rozmowy poprzez odległości 
setek a nawet tysięcy kiło-

I Stacja świdnicka -posiada

częściowo wykorzystana.
W dolnej sali mieści sie 

akumulatornia z potężnymi 
zespołami akumulatorów.
Powietrze przesycone, jest 
tu wodorem, który wywią­
zuje się pod działaniem kwa­
su na p łyty ołowiane. Praco­
wnicy podobnie jak druka­
rze muszą tu wypijać duże 
ilości mleka, chroniącego ich 
przed zatruciem ołowiem. W 
sąsiedniej sali mieści sie ma­
szynownia- Tu szereg prze­
tworników7 przetwarza prąd 
zmienny dostarczany z elek­
trowni w prąd ’ stały zasila­
jący baterie akumulatorów. 
Wielometrowej długości ta­
blica rozdzielcza pozwala 
kierować energia elektrycz­
na biegnącą nad naszymi gło 
wami przez pięknie pomalo­
wane szyny. Kolor czerwony 
wskazuje dodatni, niebieski 
zaś ujemny kierunek prądu. 
Ogromne rtęciowe lampy 
prostownicze wy g ią J aj ą c 3
jak szklane polipy stanowią 
rezerwę na wypadek zepsu­
cia się generatorów. To za­
bezpieczanie się na wszyst­
kie strony Jest jednym z cha­
rakterystycznych szczegó­
łów świadczących o tym. jak 
wielką wagę przywiązywali 
Niemcy do utiwmawa nie­
przerwane! działalności sta­
cji- W podziemmch zuaidują 
sic aż trzy transformatory, 
z których każdy zasilany 
jest, z innej elektrowni. Na 
wypadek zaś unieruchomie­
nia wszystkich trzech, stacja 
posiada jeszcze do dyspozy­
cji motor Diesla o sile 1 "0 
KM z rezerwa r>rv w 2 cy­
sternach po 12 000 litrów 
każda.

Jak .inż powiedziano- za ­
kład aczkolwie nie w pełni, 
został uruchomiony przez 
polskich techników tele­
komunikacyjnych. Obecnie na 
jego czele sto: ob. Szewczyk.

Mgr. .1 Ziem
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Praca dla celóir pokojowych

P rzem ysł zbrojeniowy odrodzonej P olski
Warszawa. Ze strony szeregu powiększał jeszcze fa k t  ustawicz-
X V. — ̂ ,___3____.„u v-.iT/-.V» .-.v f̂nctAur no torpnip cpimiosób ze sfer gospodarczych, po­

lityczn ych  i  społecznych w ie lo ­
k ro tn ie  słyszy się następujące 
pytan ia :

1) czy właściwe .jest utrzymanie 
w Polsce specjalnego przemysłu 
zbrojeniowego, jeśli wiadomo jest, 
że praktycznie cały przemysł każ­
dego kraju jest zatrudniony w 
razie potrzeby dia celów wojen­
nych?

2) dlaczego produkcja przemy­
słu zbrojeniowego, będąc na razie 
b. skromną, co do wysokości obej­
muje swoim wachlarzem dziedzi­
ny wytwórczości, wchodzące w za 
kres najrozmaitszych branż prze­
mysłowych?

3) dlaczego fabryki i Zjedno­
czenia, należące do tego przemy­
słu nie są podzielone pomiędzy 
inne branże przemysłowe, skoro 
ich zdolność produkcyjna jest i 
tak (/Leonie wykorzystywana prze 
ważnie dla celów cywilnych

Celem niniejszego a rty k u łu  jest 
udzie lenie odpowiedzi na powyż­
sze pytania.

Otóż przede w szystk im  należy 
podkreślić, że do czasu kom p le t­
nego rozbro jen ia  całego św iata 
nie ma dotychczas żadnego k ra ju , 
k tó ry  by zrezygnował z w łasne j 
w ytw órczości dla celów zbro je ­
niow ych. N ie chce "zrezygnować z 
te j w ytw órczości nawet szereg 
k ra jó w  pokonanych, k tó re  stara­
ją  'się o uzyskanie ja k  na jłagod­
niejszego pod tym  względem tra k  
ta tu  pokojowego.

W ytwórczość ta w  naszych w a ­
runkach  pow inna być jedyn ie  od­
pow iednio ograniczona na prze­
bieg na jb liższych la t.

N ie może być jednak zupełnie 
zaniechana. Muszą być prowadzo­
ne studia i badania, muszą być 
konstruowane prototypy, musi też 
być wyrabiany sprzęt choćby w 
niewielkich seriach, aby utrzy­
mać w wyspecjalizowanych fabry 
kach kadry fachowców7 z dosta­
teczną praktyką w tej dziedzinie 
wytwórczości przemysłowej. Jest 
to dziedzina tak  specjalna, że po­
siadanie odpow iednich obrab ia­
re k  i urządzeń nie może zapew­
nić jeszcze dostatecznie szybkie­
go uruchom ienia p rodukc ji. Od­
w ro tn ie , o w ie le  ła tw ie j jest p rzy . 
stosować np. fa b ry k i przemysłu 
metalowego do p ro d u kc ji w o jen ­
nej, niż nauczyć lu dz i bez odpo­
w iedn ie j p ra k ty k i w łaśc iw ych me 
tod w ytw arzan ia .

W  okresie powojennym  n iek tó ­
re dobrze wyposażone zakłady nie j 
należące do przem ysłu zbro jen io - i 
wego spo tka ły  się z w iększym i 
trudnościam i przy  w y k o n y w a n iu j 
zamówień na sprzęt w o js k o w y ,; 
niż znacznie bardzie j zdewasto­
wane, ale posiadające spe c ja li- l 
stów fa b ry k i zbro jeniowe. W  cza­
sie okupac ji dz ięk i is tn ien iu  kad r 
fachowców  konspiracyjna produk 
cja sprzętu wojennego była sto­
sunkowo wysoka m im o w y ją tk o ­
wo ciężkich w a ru n kó w  i  bardzo 
p rym ityw n ych  m etod w y tw a rza ­
nia.

Jak było przed wojną?
P olsk i przem ysł zb ro jen iow y 

przed w o jną  zainsta lowany b y ł ; 
p raw ie  w yłącznie d la  potrzeb pro 
d u k c ji w o jskow ej. P rodukc ja  cy­
w iln a  tego przem ysłu w ynosiła  
zaledwie około 20 proc. całości 
produkcji. Rozwinięcie nawet i 
te j skrom nej stosunkowo pro­
d u k c ji nastręczało poważne t ru ­
dności ze względu na posiadane 
w  dużej m ierze specjalne obra­
b ia rk i i  urządzenia. T rudności te

nych protestów’ na teren ie sejm u 
i prasy przeciw ko ro zw ija n iu  p ro ­
d u k c ji cyw iln e j w  przedsiębiorst­
wach państwowych. B y ło  to powa 
żnym  błędem, gdyż przem ysł ten, 
mimo swoich stosunkowo bardzo 
skromnych rozmiarów, nie mógł 
być dostatecznie obciążony, a tym 
samym nie mógł on zatrudniać 
kadr fachowców, odpowiadają­
cych potrzebom mobilizacyjnym.

Z akłady należące obecnie do 
przem ysłu zbrojeniowego zostały 
w y ją tko w o  zdewastowane w  cza­
sie działań w o jennych. W ystarczy 
podkreślić, że pozostało zaledwie 
około 10 proc. zdolnych do p ro ­
d u k c ji ob rab iarek i  urządzeń w 
porów naniu do okresu sprzed I-g o  
września 1939 r.

Jednakże fa b ry k i te odbudowu­
je  się obecnie od razu pod kątem  
w idzenia nie ty lk o  możności pe ł­
nego za trudn ien ia  w  razie potrze­
by przy p ro d u k c ji w o jenne j, ale 
rów nież i ja k  najw iększego w y ­
korzystan ia  w  czasie poko ju  przy 
p ro d u kc ji cyw iln e j. W ykorzysta­
nie to będzie mogło sięgnąć, za­
leżnie od k o n iu n k tu ry  od 50% do 
30% ca łkow ite j zdolności p ro du k­

c y jn e j i  zapewni w  przyszłości 
przem ysłow i zbro jen iow em u sa­
mowystarczalność gospodarczą.

Uniwersalizm 
fabryk zbrojeniowych
Takie un iw ersa lne nastawienie 

fa b ry k  zbro jen iow ych zarówno 
typu  metalowego, ja k  i  chemicz­
nego jest rzeczą trudną  i w ym a­
gającą doboru odpow iednich w y ­
robów cyw ilnych  m ożliw ych do 
w ytw a rzan ia  w  czasie pokoju.

W yroby te w  po rów nan iu  z in ­
n ym i przem ysłam i muszą być z 
konieczności dość różnorodne, aby 
um ożliw ić  fab ryko m  ja k  na jpe ł­
niejsze w ykorzystan ie  posiada­
nych obrab iarek i urządzeń, w  
poważnej części specjalnych.

Jest rzeczą niem ożliw ą znaleźć 
jeden ty lk o  typ  w yrobu  dla fa ­
b ry k  przystosowanych w  zasadzie 
do p ro d u kc ji bron i, am un ic ji 
względnie samolotów. D latego też 
w  w iększości w ypadków  jedna 
fabryka musi wytwarzać parę roz 
maitych wyrobów jak np. obra­
biarki, narzędzia, rowery, maszy­
ny do szycia i maszyny włókien-

Nowy 17-ty  numer
czasop sma dla Kobiet

»Moda i Życie Praktyczne«
p r z y n o s i :

„p ierwsze ja s k ó łk i“  eu rope j­
skie j mody w iosennej, modele 
płaszczy, sukien, kostium ów , 
dziecięce, p iżam y, w y k ró j mo 
dnej p i lo tk i itp .; rady kosm e­
tyczne, k u l narne i  p ra k ty c z ­
ne; „Ja k  zorganizować dzień 
pracy —  dzień życia?“  (kon­
kurs); nowelę; m odel tapcza­
nu w łasnej robo ty ; w iadom o­
ści ze św iata sztuki, z dziedzi­
ny nauk i i postępu; wskaza­
n ia  dla m atek; porady p ra w ­
ne; w ie le  wszechstronnych od 
pow iedzi in fo rm acy jn ych  i 
praktycznych na lis ty  czyte l­
niczek. S łowem  —

to wszystko, co pragnie 
»o wiedzieć każda kobieta

nicze lub samoloty szkolne i tu­
rystyczne, karoserie autobusowe, 
różne części toczone, wagi i na­
czynia aluminiowe dla intenden- 
tury W. P.

Znalezienie odpow iednich ty ­
pów w yrobów  i  rozpoczęcie p ro ­
d u k c ji cyw iln e j na w iększą skalę 
jes t n ie w ą tp liw ie  jednym z po­
ważniejszych osiągnięć powojen­
nego przemysłu zbrojeniowego.

Zdewastowanie fa b ryk , n ie ­
w ie lk ie  zam ówienia w o jskow e i 
bardzo skrom ne w  stosunku do 
potrzeb k re d y ty  inw estycy jne 
un iem oż liw ia ją  szybki rozw ój 
produkc ji. Postęp w  te j dziedzi­
nie w  ciągu ub. r. jest jednak wy 
raźny, gdyż w artość p ro d u kc ji 
liczona w  z ł z 1937 r. w raz  z in ­
w estyc jam i w yko nyw a nym i we 
w łasnym  zakresie wzrosła od sty 
cznia do października 1946 r. ok. 
3,5 razy.

Co produkuje przemysł 
zbrojeniowy?

R ó ż n o ro d n o ś ć  p r o d u k c j i  c y w i l ­
n e j k o n ie c z n a  w  p o s z c z e g ó ln y c h  
z a k ła d a c h  d la  J a k  n a jp e łn ie js z e ­
go w y k o rz y s ta n ia  p o s ia d a n y c h  
o b ra b ia re k  i  u rz ą d z e ń  u n ie m o ż l i­
w ia , p o m ija ją c  in n e  w z g lę d y , 
e w e n tu a ln y  p r z y d z ia ł  ty c h  z a k ła ­
d ó w  do  b ra n ż o w y c h  Z je d n o c z e ń  
in n y c h  p rz e m y s łó w . Byłoby rze­

czą nie do pomyślenia przydzielać 
np. fabryki broni, amunicji lub 
samolotów do pewnego zjednoczę 
nia branżowego, nie rezygnując z 
ich właściwego przeznaczenia, nie 
kompletując jednocześnie w zu­
pełnie inny sposób parku obra­
biarek i .urządzeń i nie zaniedbu­
jąc wykorzystania maszyn spe­
cjalnych, bezużytecznych w in­
nym układzie, gdyż produkcja ta­
kich fabryk z konieczności obej­
muje swym zakresem parę róż­
norodnych dziedzin wytwarzania.

D la scharakteryzowania p roduk 
c ji cyw iln e j poniżej podajem y naj 
bardzie j typow e rodzaje w y ro ­
bów, k tó re  fa b ry k i przem ysłu
zbrojeniowego w y tw a rza ją  już  ] itd .

5) samoloty cywilne różnych ty­
pów,

6) różne części zamienne samo­
chodowe (m. in. chłodnice i karo­
serie samochodowe,

7) zamki i okucia budowlane,
8) opakowania blaszane,
9) bawełna ltolodionowa do la­

kierów,
10) celuloid,
11) monitronaftalen i dwunitro- 

toluen dla przem. barwiarskiego.
12) eter i niektóre środki far­

maceutyczne.
13 amunicja myśliwska,
14) rowery i ramy do motocy­

kli,
15) ferromity do spawania szyn

obecnie, w zględnie rozpoczną pro j 
dukować w  ciągu na jb liższych j 
trzech la t:

1) obrabiarki do metali kilku 
typów’,

2) silniki lotnicze małej mocy, 
silniki do lodzi motorowych i mo­
tocyklowe,

3) maszyny do pisania, liczenia, 
szycia, maszyny włókiennicze i 
rolnicze,

4) wyroby precyzyjne i pomia­
rowe, sprawdziany, przyrządy i 
narzędzia, a w szczególności: ze­
gary, czujniki, płytki pomiarowy, 
suwniarki, przyrządy pokl. lotni­
cze, przyrządy do badania twar­
dości metali itd.

Do p ro d u kc ji wyszczególnio­
nych powyżej w y ro bó w  na jlep ie j 
można dostosować p a rk i maszy­
nowe fa b ry k  zbro jen iow ych, prze 
znaczone w  zasadzie do innych ce­
lów  i za trudn ić  kad ry  personelu 
0 potrzebnych kw a lifika c ja ch .

Należy podkreślić, . że n iektóre  
z tych w yrobów  m ają cha rakter 
zdecydowanie p ion iersk i, gdyż nie 
by ły  one n igdy dotychczas w  P o l­
sce w ytw arzane, a uruchom ien ie 
ich p ro d u kc ji nastręczało poważ­
ne trudności, ze w zględu na sła­
be przygotow anie zawodowe i  ma 
tą ilość fachowców  w  te j dziedzi­
nie przem ysłu w  Polsce.

S ala Marynarki Wojennej
u; M uzeum  W ojska Polskiego

W arszawa (P A P ) W gm a- 
ełm  M uzeum  W o jska  P o lsk ie ­
go odbyto sie o tw arci©  now ej 
sa li P o ls k ie j M a ry n a rk i W o ­
jenne j. Jest to p ie rw sza w y ­
staw a tego ro d z a ju ; ma ona 
na celu p rzyp o m n ie n ie  epołe- 
ezeńetwu ja k  w ie lk ą  wagę na­
leży p rzyw ią zyw a ć  do odbu­
dow y zniszczonej f lo ty  po-1 
sk ie j.

W ys taw a  i lu s t ru je  _ dzie je 
naszej m a ry n a rk i w o jenne j, 
k tó re j tra d y c ja  sięga w ieku  
X V , k iedy  to f lo ta  po lska  w a l 
czy ła  p rzec iw  D uńczykom  
w sp ie ra jącym  K  omż y  ż a k  ó w- 
Z n a jd u ją cy  się na w ys taw ie  
model o k rę tu  adm ira lsk iego  
„św . Jerzego“  odnosi się do 
czasów późniejszych, a m ia n o ­
w ic ie  r- 1627, k ie d y  to. f lo ta

gdyńsk ich , k tó rz y  n ie  posia ­
dając b ro n i ru s z y li na w roga 
•j. kosam i, zdobyw ając na m m  
broń. W śród  w ys taw ionych  
dokum en tów  - pam ią tek zna j; 
d u je m y  ma w ys taw ie  poc isk i 
z piano a rn ika  Sohlaswiiff H ° * *' 
s te in . dzwon z o k rę tu  „Gneise- 
nau“  zatopionego przez N ie m ­
ców, aby zablokować w ejście 
do p o rtu  w  G dyni, dz ia łko  
przeciw lo tn icze  z boha te rsk ie ­
go o k rę tu  „W ic h e r “ , na k tó ­
ry m  załoga m im o, że woda się­
ga ła  je j  do pasa n ie  p rze rw a­
ła  ognia.

P o ls k ie  o k rę ty  podwodne 
Wobec «niszczenia baz, p rze ­
dosta ją  się do A n g li i ,  lu b  szu­
ka ją  sch ron ien ia  w Szwecji- 
B oha te rsk ie  dzieje je d n e j z ł« - 
dz i podw odnych ,,0-rla4* ilu *

polska złożona z 10 ok rę tó w  ¡s tru je  m a,pą_ od tw arza jąca  tra - 
stoczyła pod O liw ą  zwycięską 
b itw ę  z f lo ta  szwedzka, b lo ­
ku ją cą  Gdańsk.

Od ro ku  1640 następuje  upa­
dek f lo ty , k tó ra  dziś po p ra ­
w ie  300 la tach odbudow uje  się 
na nowo.

Umieszczone w gablotach fo 
to g ra fie  i lu s t ru ją  rd zw ó i P o l­
s k ie j M a ry n a rk i W o jenne j
k tó ra  w  1939 r. posiadała 25 
w iększych jednostek m o r­
sk ich : 4 kontirtorpedowce, 5 o- 
k re tó w  podw odnych, 1 sta- 
w iacz m in , 8 po ław iaczy m m  
i 9 ok rę tó w  pomocniczych- I n ­
n y  dz ia ł w ys ta w y  poświecony 
je s t udz ia łow i naszej m a ry  na r 
k i  w d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to ­
w e j. F o tog ra fie  uw ieczn ia ją  tu  
fra g m e n ty  b o h a te rsk ie j obro­
ny  poczty gdańsk ie j, ob rony  
W e ste rp la tte , akc ję  lądowa, 
k tó ra  ob ję ła  W e jherow o, R e­
dę i O ksyw ie  oraz, obronę H o ­
lu . F o to g ra fia  uw ieczn iła  ró w  
nież oddział t. zw- ko syn ie ró w

sę ok rę tu . M apę tę od tw o rzy ł 
z pam ięci kp t. o k rę tu  G rudz iń  
sk i w  m om encie, gdy sta tek 
in te rn o w a n y  w  T a llin ie  we 
w rześn iu  1939. pozbaw iony a- 
m u in ic ji i  map, uszedł do W . 
B ry ta n ii,  b y  w k ró tce  potem 
zginać w  walce-

M a ry n a rk a  polska (Melinie 
w a lczy u boku  A n g li i  , ze 
w spó lnym  w rog iem .. S pec ja l­
ne w yk re sy  i lu s t ru ją  je j  u- 
dz ia ł w  walce oraz s tra ty  za­
dano n ie p rzy ja c ie lo w i sam«* 
dzie ln ie  lu b  w raz z okrę tam i 
b ry ty js k im i.

B andera  polaka w id n ia ła  
pod N a rw ik iem , D un k ie rka , 
M a ltą , Dieppe, w  konw ojach 
na A t la n ty k u . M o rzu  Ś ród­
z iem nym . na oceanie Lodow a- 
ty\m. w  dzia łan iach desanto­
w ych u w ybrzeży N o rm a n d ii.

J a k  w y n ik a   ̂ z zestawień, 
m a ry n a rk a  polska eskortowaja 
700 ko n w o jó w , odbyła  1250 
p a tro li,  p rzeby ła  ponad

2-000.000 m il,  stłoczyła 400 w a lk  
z lo tn ic tw om , 50 z, b a te riam i 
a r t y le r i i  nabrzeżmej. z 175 o- 
forętam i podw odnym i. 40 z filo 
tą  n ieprzyjacie la ., 20 ra zy  ra ­
tow a ła  o k rę ty  sp rzym ie rzo ­
nych, 25 razy — s ta tk i han­
d low e i  35 razy — sam oloty.

S tra ty  po lsk ie  wynoszą w 
stosunku do posiadanej w  
1939 r. f lo ty  162%,, podczas 
g d y  s tra ty  (ang ie lskie  w y n o ­
szą 86%. M a ry n a rk a  polska 
w A n g li i  zdobyła  najwyższe 
pochw ały i uznanie w ładz  na­
cze lnych m a ry n a rk i b r y t y j ­
sk ie j- O ddzie lny  dział na wy-, 
s taw ie  stanow i „M a ry n a rk a  
w w yzw o lone j o jczyźn ie“ . F o ­
to g ra f ie  i lu s t r u ją  dz ie je  po­
w ro tu  — nie w szys tk ich  jesz­
cze n ie s te ty  — o krę tów  p o l­
sk ich  do o jczyzny oraz fra ­
gm en ty  z życia m a ryn a rzy  na 
lądzie i  m orzu.

W sprawi® 
opłat szkolnych

Warszawa. (PAP) Jednocześnie 
z uchwałą, podwyższającą t. zw. 
dodatek nauczycie lski do kw o ty  
3.000 zł. m iesięcznie —  Rada M i­
n is tró w  powzię ła uchwałę, za­
bran ia jącą pobieran ie przez ko . 
m ite ty  rodzic ie lskie  szkół pań­
stw ow ych i  pub licznych ja k ic h ­
ko lw ie k  op ła t szkolnych od dzie­
ci p racow ników , będących człon­
kam i zw iązków  zawodowych.

Konieczność szybkie j i  pełnej 
rea lizac ji uchw a ły  Rady M in i­
s trów  spowodowała szereg za­
rządzeń, k tó re  zapewnią ścisłe 
przestrzeganie decyzji Rządu. Z 
jednej w ięc  strony M in is te rs tw o  
O św ia ty zobowiązało k u ra to r ia  
szkolne do w ydan ia  n iezw łocz­
nych zarządzeń, zm ierzających 
do wprow adzenia w  życie posta­
now ień uchw a ły. Za rea lizacje 
tych  postanowień ku ra to rzy  są 
osobiście odpow iedzialn i.

Z d rug ie j s trony w szystkie  pań- 
stwowe i  publiczne zakłady p ra ­
cy o trzym a ły  zarządzenie n ie w y - 
p łacania sw ym  pracow nikom  żad­
nych k w o t z ty tu łu  zw ro tu  op ła t 
szkolnych. W szystkie zarządze­
nia oraz przepisy zb iorow ych 
uk ładów  pracy o zwrocie tak ich  
op ła t s ta ły  się bow iem  bezprzed­
m iotowe wobec zakazu ich po­
bierania. Pełna rea lizac ja  bez­
płatnego nauczania w  stosunku 
do dzieci pracow niczych wym aga 
jednak nie ty lk o  odpow iednich 
zarządzeń w ładz, ale rów nież 
ścisłego przestrzegania te j zasady 
przez zainteresowanych pracow­
n ików .

Konieczne jest więc, aby wszyst­
kie mogące się wydarzyć nakła­
niania pracowników do deklaro­
wania jakichś opłat na rzecz 
szkół były natychmiast podawane 
do wiadomości kuratoriów szkol­
nych. Nie ty lk o  bow iem  urzę­
dowa, ale i  społeczna konti-ola 
w ykonan ia  uchw a ły  Rady M in i­
s trów  o zakazie pobieran ia op ła t 
szkolnych od dzieci członków 
zw iązków  zawodowych może za ­
pewnić te j uchw ale je j pełne wy - 
konanie.

Uwaga K o tle  S
Ogłoszenia do „D Z IE N N IK A  
ZA C H O D N IE G O “ oraz p renu­
m eratę p rzy jm u je  w KOŹLU  
Księgarnia Sp. Wyd. „Czytel­
nik“, ul. P iram owcza 15, te le ­
fo n  585.

Nowe ceny cukru komercyjnego
Zniesienie kaucyj

W  m yśl zarządzenia M in is tra  
Przem ysłu ustalone zostały nowe 
ceny sprzedażne, pobierane przez 
Centra lę H and low ą Przem ysłu 
Cukrowniczego za cuk ie r kom er­
cy jn y  z kam pan ii 1946/47.

Ceny te wynoszą:
dla  p a r ti i od 10 do 100 ton  — 

zł. 164 za 1 kg.
dla  p a rtii od 100 ton  w zw yż — 

zł. 156 za 1 kg.
Ceny powyższe rozum ie ją  się 

loco wagon cukrow n ia  łącznie z 
opakowaniem  (to rby  papierowe). 
Ceny te obe jm u ją  rów nież opłatę 
akcyzową w  wysokości zł. 5 od 
1 kg. k rysz ta łu  oraz p row iz ję  
C e n tra li H and low ej Przem ysłu 
Cukrowniczego w  wysokości zł. 1 
od 1 kg.

przy sprzedaży
, Ceny kom ercyjne w  kam pan ii 

r. 1945/46 obe jm ow a ły trzy  zakre­
sy tra n sa kc ji i  w yn os iły : 
od 15 do 50 t. —  zł. 170 za 1 kg. 
od 50 do 100 t  —  zł. 160 za 1 kg. 
powyżej 100 t. —  zł. 155 za 1 kg. 
do k tó rych  to cen dochodziła p ro ­
w iz ja  C. H . P. C. w  wysokości pół 
•procent ceny sprzedażnej.

Obecne ceny stw arza ją  w ięc 
większe m ożliwości dla zakupu 
m niejszych ilości cu k ru  (od 10 
ton) po cenach niższych an iże li W 
kam pan ii ub iegłe j.

Zarządzenie M in . Przem ysłu 
przew iduje, iż regu lac ja  należno­
ści następuje zasadniczo gotówką 
oraz znosi pobieranie kaucji przy 
sprzedaży cukru komercyjnego.

S yc ie  (ku Ł iu ra tm  tv k ra ju
Rozrost siecj uniwersytetów ludowych 

jegt hamowany brakiem sił wychowaw. 
czych. W obecnej chwili Towarzystwo Eni 
wersytetów Ludowych odczuwa wielki brak 

dziedzinie obsady wychowawczej powita

tych a t tyk  
wyglądu.

przywrócone do pierwotnego

*
i W Wyższej Szkole SzJ;uk Pięknych w So 

, . . .... ■», • . . .«¡.a pocie osiągnięcia w dziedzinie rozbudowy
jących p.acowek. Aby brakom t>m \  r  ‘  j cXkołv sa znaczne. Szkoła uzyskała nowy
dzić zorganizowany zosiał specjalny kurs 
dla pracowników ¡^wychowanków Uniwer. 
sytet 6w Ludowych. Kurs ten, który rozpo 
czai się w tych dniach zgromadził 54 u_ 
cze«jtników_ Przeważającą większość wśród 
uczestników kursu stanowi nauczycielstwo.

Z inicjatywy konserwatora zabytków wo 
jewódzfwa krakowskiego przystąpi00«* # do 
prac, związanych z ochroną i wydobyciem 
szeregu cennych zabytków h is toryczny<:*1 
Tarnowa, W pierwszym rzędzie post«nowio 
no odsłonić zabytkowe mury i baszty mia­
sta przez .zburzenie sz0P i oiicyn, Ms łu- 
niaiących pierwotny wygląd murów. Po­
nadto średniowieczne zabytkowe domy za 
katedrą tarnowską zostaną odnowione i 
przystosowane do celów Muzeum Diecezjal 
negu. którego zbiory obejmują wspaniale 
zabytki polskiego malarstwa cechowego' i 
jeden z najbogatszych zbiorów gztuki śred 
niowiecznej w Polsce.

Równocześnie przystąpiono do powię^- 
izania Muzeum Ziemi Tarnowskiej, miesz­
czącego gię obecnie w starym ratuszu. 
Piękne zbiory t e.go Muzeum, obejmującego 
cenne dzieła malarskie, grafikę, meblar 
stwo i przemysł artystyczny, wzbogacono 
ostatnio licznymi darami, przyznając rów. 
nocześnie dla użyf,ku Muzeum zabytkowe 
domy podcieniowe na rynku, które zostały 
już częściowo odremontowane i przez

szkoły są znaczne. _
pawilon (górne światło) a s tudenc* 
wyeh profesorów. Poza istniejącymi już 
w roku ubiegłym pracowniami malarstwa 
pro?. J. Strzaleckiego i J. Studnickiego 
uruchomiono 3 nowe pracownie, a miano­
wicie 2 pracownie malarstwa stalugowego 
prof. J. Wodyńskiego i S. N. Samborgkie- 
go, oraz pracownię malarstwa ściennego 
prof. J. Żuławskiego. Ponadto uruchomio­
no wydział architektury wnętrz pod kie. 
runkiem prof. Padlewskiego i L is t0WSkie_ 
go. Rzeźbę prowadzi nadal prof. M. Wnuk, 
który otrzymał w ty “  r°ku rozbudowaną, 
przestronną pracownię, Prof E. Różańskiej 
powierzono grafikę. Kompozycję brył i pła 
szczyzn prowadzi jak w roku ubiegłym 
profj J. Wnukowa, perspektywę prof. inż. 
Otto. historię sztuki prof. W. Lam, ana­
tomię <ir Betlejewski.

W budowie znajduje gię piec ceramiczny, 
w organizacji wargztaty tkackie oraz labo_ 
ratorium fotograficzne. Ceramika i t kac" 
two łączą się ściśle z architekturą wnę. 
frza, zaś laboratorium fotograficzne pomy­
ślane jest jako pracownia t echn‘czna na 
użytek wewnętrzny szkoły (fotografia do- 
kume«tarna* reprodukcja). Naukę w szkole 
pobiera 200 studentów.

W Poznaniu odbyła się konferencja re­
ferentów filmu oświatowego z t€rcnu ca­
łej Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej. Ze

nika, iż w województwie poznańskim is t­
nieje 20 ośrodków wyświetlania filmów 
oświatowych. Ośrodki te obsługują prze­
szło 300 szkól różnego typu oraz 100 
świetlic i domów społecznych. W ciągu 
pierwszej połowy bieżącego roku szkolne­
go było obecnych na seansach filmowych 
około 80.000 Osób.

*
M ictrz Ludwik Solski przyjął rolę w ^ztu 

ce Krystyny Grzybowskiej pt. „Promieni­
ści“ . W Krakowie rozpoczęły eię już pró­
by z udziałem znakomitego artygty.

❖
Dla upamiętnienia drugiej rocznicy wy­

zwolenia Inowrocławia spod okupacji hi­
tlerowskiej, odbyło gię w gmachu. Tea­
tru Miejskiego uroczyste nadzwyczajne 
posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej, na 
którym odczytany został akt erekcyjny 
Publcznej Biblioteki Miejskiej i Czytelni. 
Ncwootwarta biblioteka ma stać °- 
środkieni naukowym i kulturalnym miasta 
Inowrocławia i Kujaw Zachodnich.*

Towarzystwo Naukowe Katolickiego Unt 
wersytetu Lubelskiego przy współudziale 
Polskiego Związku Zachodniego zorganizo­
wało cykl wykładów o Ziemiach Odzyska­
nych. Wykłady będą $1? odbywały w auli 
Uniwersytetu \ obejmują 4 cykle zagad­
nień: historycznych, antropologicznych, et­
nograficznych i ekonomicznych. Prelegen. 
tami będą profesorowie KUL-u oraz za. 
proszeni specjaliści spoza Lublina.

Na zaproszenie Zarządu Miejskiego Osie­
d lił gię w Szczecinie archeolog  ̂mgr T. 
Wieczorowski, którego zadaniem jest zor­
ganizowanie działu prehistorycznego w Mu 
zeum Miejgkim, przeznaczonego na studia 
dla naukowców*. Poddane będą badaniu bo­
gate zbiory prehistoryczne ukryte przez

1 Mg», .do jonych 5» W r e n e J ,  sprawozdać wy. Ńiemc6w w piwnicach Muzeum. JcUhocze.

śnie Muzeum Archeologiczne w Warszawie 
zleciło przeprowadzenie badań w kaplicy 
Zamku Piastowskiego v.r Szczecinie.

❖
Na terenie woj. rzeszowskiego obok is t-  

niejących już oddziałów’ Polskiego Towa­
rzystwa Krajoznawczego w Krośnie, Gor­
licach, Jaśle, Łańcucie, Sanoku, Tarno­
brzegu i Dębicy powstaje Oddzia- okręgo- 
wy P. T. K. w Rzeszowie.

Na Pomorzu Zachodnim czynnych jcRt 
17 powiatowych Centrali bibliotecznych, 
przy których zorganizowano miejskie ośjrod 
ki biblioteczne. Ośrodków wiejskich jest 
39. Łącznie we wszystkich bibliotekach 
znajduje się 6.777 książek. Poza tym ist­
nieje również 5 Bibliotek miejskich, zao­
patrzonych w 6.740 t°mów oraz Centralna 
Biblioteka Pedagogiczna. Szkoły powszech­
ne posiadają 276 bibliófek, z 13 ty§. k«-ią 
źek, szkoły średnie — 22 biblioteki o łącz 
nej ilości 2.331 tomów.

*
W Wydziale Nauki i Oświaty Rolniczej 

Woj. Zarządu Zw.' Sam. Clii. w Krakowie 
odbyło się zebranie organizacyjne Rolni, 
czej Rady Naukowej z udziałem profesorów 
Wydziału* Rolniczego U. J „  delegatów Wo 
jewódzkich Zarządów Zw. Sam. Chi, woje­
wództw: krakowskiego, rzeszowgkiego i 
śląsko-dąbrowskiego, kierownika Wydzia­
łu Nauki i Oświaty Rolniczej prof. U. J.
F. Ruebauera i kierowników wszystkich 
Rtacyj j zakładów doświadczalnych t  tere­
nu działalności Wydziału. .. . .

Zebranie zagaił kurator, prof. A. Listów ; czysta premiera 
«ki, przedstaw‘ai9c zadania, stojące przed 
Radą, która ma być organem opiniodaw­
czym prac naukowych i doświadczalnych 
Wydziału Nauki i Oświaty Rolniczej. O. 
mówiono również schemat organizacyjny 
Rudy, po czym wybrano władze Rady, 
składające się z sześciu członków z kura­
torem, jako prezesem na czele oraz trzy l

komisje doświadczalne: Rolniczą, Zootech, 
| niezną j Ogrodniczą.

In s ty tut. Przemysłu Ludowego w Zako­
panem ogłosił pierwszy w okresie powojen 
nym konkurs na modele ludowego przemy 
słu pamiątkarskiego Podhala. Konkurs o- 
bejmuje wyroby z drzewa, metalu, skóry, 
ceramikę, wyroby koronkarskie itp., z te­
renów powiatów: nowotarskiego i nowo­
sądeckiego.

Celem konkursu jes t podniesienie pozio. 
mu podhalańskiego przemysłu pamiątkar­
skiego, popularyzacja i propagowanie s ta_ 
rych form artystycznych wytwórczości gó_ 
ralskie,:. --------

W skiad sądu konkursowego wchodzą 
przedstawiciele Ministerstwa Kultury i 
sztuki oraz Centralnego lnsty tu tu  Kultury. 

*
W szere&ach rosnącego zasfępu nauczy­

cielstwa szkól spółdzielczych żywo odczu­
wa się potrzebę przedyskutowania zagad­
nień ustrojowo _ programowych, do któ­
rych dochodzą niemniej żywotne sprawy, 
dotyczące nauczania, osiągnięć wychowaw­
czych szkolnictwa spółdzielczego, s tan°- 
wiska prawnego szkół itd . Wszystkie te 
Sprawy znajdą się na porządku obrad ogól 
nopo!$jkiej konferencji nauczycieli szkół 
spółdzielczych, która odbędzie w War­
szawie w dn. 13, 14 | 15 bm.

*
Jak już donosiliśmy, w budapeszteń­

skiej państwowej Operze odbyła gię uro- 
słynnego bale|u Igora 

Strawińgklego pt- „Pietruszka ‘. Balet 
ten wystawił w całkowicie nowym opra­
cowaniu choreograficznym i reżyserskim 
znany polski baletmigtrz —  Jan Ciepliń.

Wystawienie „P ietruszki“  na __ deskach 
Opery budapeszteńskiej było w życiu ar- 
fcystycznym Budapesztu wydarzeniem nie­

codziennym. W wykonaniu bierze udział 
całv zespół baletowy Opery budapeszteń­
skiej, uczniowie szkoły baletowej i prze­
szło 100 s tatystów.

Muzeum Wojska otrzymało ostatnio lic^-. 
ne, cenne dary. Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje kolekcja śp. Józefa Ratzko z 
Krakowa, złożona ogółem z 64 sztuk bro- 
nj, w tym  niezwykle cenna polcka zbrój* 
karacenowa z XVII w., która, jako kom­
plet, stanowi prawdziwy unikat-

Dar ten posiada znaczenie poniekąd 
symboliczne, bowiem śp. Ratzko zmarł *  
czasie okupacji i zapigal t est amentenl 
swe ukochane, przez cale życie gromadzo­
ne zbiory dla Muzeum Wojska, obdarzają0 
tym gamym cały naród owocem swej pra­
cy i zamiłowań. Wdowa po śp. Józefie, 
Teodora Ratzko, uchroniwszy cenny legat 
przed zagładą, przekazała go obecnie Mu­
zeum Wojgka.

Drugi, niezmiernie rzadki eksponat, któ­
ry wzbogacił ogtatnio zbiory Muzeun 
Wojska, to działo z 1662 r., wykonane 
przez pugzkarza Jana Krefta. Krzyże mal­
tańskie oraz podobizna św. Jana Chrzci­
ciela, umieszczona na lufie, świadczą £ 
tym, że zostało ’ ono zamówione specjal­
nie przez zakon rycerski Joannifów, pom­
niejszych Kawalerów Maltańskich. Szcze­
gólnie rzadka, bogato zdobna laweta pod­
nosi wartość zabytku, k tóry jest  jedynym 
tego rodzaju, kompletnym eksponatom 
posiadaniu Muzeum Wojska. Eksponat t® 
zawdzięczamy kpt. Ledóchowskiemu 
dygławowi oraz por. Józefie Kowale - 
sklej, którzy zabezpieczyli go w cza« 
walk nad Odrą. Obecnje zaś kpt. Led 1 
chowski przewiózł działo na własny kas 
do Warszawy, przeprowadzając osob‘śc 
transport, aby uchronić je przed mozi "  
wościa uszkodzenia-
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Słuchamy radia
o g ó ln o p o ls k i p r o g r a m  p o l s k ie g o  
k ą d ia  z  u w z g l ę d n ie n ie m  a u d y c j i 

l o k a l n y c h  r o z g ł . k a t o w ic k ie j

Czwartek, dnia 6 bm.
6.00 sygnał czasu j pieśń poranna, 6.05 

dziennik poranny/ 6.20 gimnastyka porań 
na- 6.30 muzyka. 6.57 sygnał czasu, 7.05 
ninzyka, 7.15 streszczenie dziennika ra­
diowego, 7.35 zapowiedź programu na 
dzień bieżący, 7.40 muzyka. 8.30 informa. 
Cje ogólnopolskie, 8.40 skrzynka PCK, 
8,50 koncert życzeń, 11.30 koncert rekla­
m y .  11.57 sygnał czasu, 12.05 audycja 
i9 r  świetlic robotniczych, 12.35 pieśni, 
1^50 pogadanka szkolna. 13.00 audycja 
10 14.00 audycje informacyjne, 14.30
10 minu( poezji, 14.40 audycja dla wri, 
1 .̂00 recital wiolonczelowy, 15.25 5 minut 
poezji, 15.0 Polska Rodzina Radiowa, 15.35 

¿wiata radia, 15.40 muzyka rozrywko. 
16.00 dziennik' popołudniowy, 16.30 

muzyka kameralna, 16.45 komentarz go­
spodarczy. 16.55 audycja dla młodzieży, 
l'-Uł mozaika melodii ludowych, 17.45 na 
¿•emiacl# Odzyskanych, 17.55 z życia kul. 
turalnego, 18.00 koncert so list6w, 18.30 
nauka przy głośniku, 10.00 audycja dla 
"SR 1̂ -15 audycja dla kobiet, 19.25 kon- 

muzyki polskiej, ¡9.57 sygnał c/a^u, 
“0.00 dziennik wieczorny, 20.25 audycja 
*nw. Muzyk; Współczesnej, 21.00 slucho. 
'visko, 21.25 nasze pieśni, 21.45 ..Pokrzy 
* y  nad B rdą1, 22.00 kwadrans prozy.

program na jutro. 22.25 koncert or 
. . . y tanecznej, 23.10 ostatnie wiadomo 

dziennika radiowego, 23.30 melodie 
»wiata. 23.50 program na dzień następny, 
¿3.55 streszczenie ważniejszych wiadomo. 
śc> dziennika radiowego, 24.00 zakończenie 
programu. —

Międzynarodowe i Ogólnopolskie Targi
Dotychczasowe osiągnięcia i  p lany na przyszłość

22,
kies

W raz z odradzającym i się szyb­
ko w szystk im i dziedzinam i nasze­
go życia gospodarczego —  odro­
dz iły  się rów nież i po lskie w y ­
stawy i  ta rg i.

Od czasu w yzw olen ia  zap ro jek­
towano i  częściowo zrealizowano 
przeszło 100 wystaw, targów i u- 
działów polskich w podobnych 
imprezach zagranicznych.

Żc względu na doniosłe znacze­
nie targów  i  w ystaw  w  życiu go­
spodarczym zagadnienie to jest 
we w szystk ich  p raw ie  państwach 
badane naukowo i  unorm owane 
specja lnym i ustawam i.

Sprawy w ie lk ic h  w ystaw  m ię­
dzynarodowych regu lu je  M iędzy­
narodowa Konw encja  podpisana 
w Paryżu w  dn. 22. X I.  1928 r. a 
ra ty fikow ana  przez Polskę dnia 
18. V I I I .  1932. M iędzynarodowe 
T arg i m a ją  swój związek w  M e­
diolanie, Zaś w  Paryżu fu n k c jo ­
nu je M iędzynarodowe B iu ro  W y­
staw, z k tó ry m  Polska jest w  kon- 

¡ takcie.

Szczecin —  najdroższym miastem w Polsce
W  Białymstoku najtaniej

Katow ice. Ceny detaliczne na 
w olnym  ry n k u  kszta łtow a ły  się w 
okresie od 1 do 15 stycznia r. b.
następująco:

Ceny chleba żytniego w aha ły 
S1? w  granicach od 21,5 do 27 zł 
za kg, pytlowego od 32 do 42,5 zł 
za kg. M ąka pszenna 80 proc. by­
ła najtańsza w  L u b lin ie  i Pozna­
n iu  — 50 zł, a najdroższa w  Szczc 
cinie — 69 zł za kg. Kasza jęcz­
m ienna by ła  najtańsza w  Szczeci­
nie — 25 zł, a najdroższa w  Rze­
szowie — 50 zł. Z iem n iak i by ły  
najtańsze w  B ia łym stoku  i  Szcze­
cinie, a najdroższe w  K rako w ie  — 
■*■050 zł. Mięso wołow e było  n a j­
tańsze w  Rzeszowie .-— 165 zł, a 
najdroższe w  Szczecinie —  260 zł. 
Mięso w ieprzowe by ło  najtańsze 
W B ia łym stoku  —  220 zł, a n a j­
droższe w  Szczecinie —  325 zł. 
Słonina była  najtańsza w  Łodzi 
* Lu b lin ie  —  280 zł, a najdroższa

Przybycie emigrantów 
ze Szkocji

Gdynia. W obozie re p a tria cy j­
nym ..N a rw ik “  w  N ow ym  P o r­
cie umieszczeni zostali polscy j 
repatrianc i ze Szkocji w  lic z b ie 1 
1974, k tó rzy  ostatnio p rz y b y li n a ! 
sta tku  b ry ty js k im  „M a rin ę  Ra-1 
Wen“ do Gdańska. Po za ła tw ien iu  ! 
form alności, em igranci rozjeżdża­
ją się do swych stron rodzinnych.

w  Szczecinie i W roc ław iu  — 310 
zł. Masło było  najtańsze w  B ia ­
łym stoku  —  350 zł, w Łodzi — 
520 zł, a w  Szczecinie —  540 zł. 
Jaja b y ły  najtańsze w  B ia łym sto ­
ku  —  15 zł, a najdroższe w Łodzi 
— 28 zł i  Szczecinie — 30 zł.

Dużą rozpiętość cen w ykazał 
w ęgie l: w  Rzeszowie —  2.000 zł, a 
w  Łodzi — 6.000 z ł za tonę.

Jak w idać z powyższego n a j­
droższym m iastem  w  Polsce b y ł 
Szczecin, na jtańszym  B ia łystok. 
C iekaw ie uk łada ły  się ceny w ę­
gla. Okazuje się, że węgie l n a j­
tańszy jest w  pobliżu m ag is tra li 
węglowych. M ogłoby to  być n ie­
jaką  wskazówką dla konw o jen­
tów  węgla, (al)

Z ustaw  po lsk ich w ym ien ić  na­
leży ostatn ią obow iązującą o Wy 
stawach i  Targach Gospodar' 
czych oraz A ukc jach  z dn ia 28 
V I. 1939 r.

Po w o jn ie  spraw am i w ys taw  i 
targów  za ją ł się początkowo Cen­
tra ln y  U rząd P lanowania, powo­
łu jąc  specjalnego konsultanta. U- 
znając konieczność unorm owania 
spraw zw iązanych z w ystaw ień 
n ic tw em  i  dania podstaw M iędzy­
narodowym  Targom  w  Poznaniu 
i Gdańsku, K o m ite t Ekonom iczny 
Rady M in is tró w  na posiedzeniu 
w  dn iu  12. IV . 1946 r. pow zią ł 
uchwałę, mocą k tó re j powołano 
do życia Międzynarodowe Targi 
w Poznaniu i Gdańsku i upoważ­
niono Ministra Aprowizacji i Han 
dlu do powołania Komisarza Rzą­
du dla spraw międzynarodowych 

|. targów i wystaw.
; Do na jciekaw szych mom entów 
| z dziedziny w ystaw ienn ic tw a  w  
! ostatn im  okresie należały: Wy­
stawa Dorobku Gospodarczego 
W ybrzeża w Gdańsku, Pomorska 
W ystawa H and lu  i  Rzemiosła w 
Bydgoszczy, zorganizowana z ra­
c ji 600-iecia tego m iasta, W ysta­
wa Przem ysłowo - H and low a w 
Częstochowie, zorganizowana ce­
lem pokazania licznym  pątnikom , 
p rzybyw a jącym  na Jasną Górę 
p ro d u kc ji przem ysłow ej dla wsi, 
W ystawa „Odzież i Dom w  Po­
znaniu“ , zorganizowana ja ko  przy 
gotowanie do M iędzynarodow ych 
Targów  Poznańskich, k tó re  p ie r­
wszy raz po w o jn ie  odbędą się w  
dniach 27. IV . do 4. V. 1947 r., 
W ystawa Państwowego P rzem y­
ślu Spożywczego w  W arszawie, 
wreszcie W ystawa Przem ysłowa 
w G liw icach , k tó ra  w  fo rm ie  roz­
szerzonej i o zm ienionym  p rogra ­
mie ma być powtórzona w W a r­
szawie.

Z Targów  M iędzynarodow ych 
mamy obecnie W organ izacji 
Międzynarodowe Targi Poznań­
skie i Międzynarodowe T arg i 
Gdańskie. M iędzynarodowe T a rg i

Poznańskie pow sta ły  w  , r. 1921. 
Ponieważ piękne paw ilony tych 
targów, oddziedziczone częściowo 
po P W K, zostały w  czasie w o jn y  
zniszczone, Poznań odbudowuje 
je energicznie. B iu ro  M iędzyna­
rodowych T argów  Poznańskich na 
zlecenie m in is tra  Żeglug i i  H an­
dlu  Zagranicznego zorganizowało 
udział Polski w br. w Międzyna­
rodowych Targach w Lyonie, Pa­
ryżu, Sztokholmie i Pradze. 
Udział w ytw órczości po lsk ie j ha 
tych targach b y ł w ie lk im  sukce­
sem naszego przem ysłu i  jeszcze 
raz dob itn ie  po dkre ś lił skutecz­
ność targów , ja ko  ins trum en tu  
handlu m iędzynarodowego. Za­
granica nie ty lk o  zapoznała się z 
naszą w ytw órczością  i  je j m oż li­
wościam i —  co samo ju ż  jes t b. 
ważnym osiągnięciem, ale udzie­
liła naszemu przemysłowi wielu 
zamówień, co po/woli nam na 
wzmożenie eksportu.

Międzynarodowe Targi Gdań­
skie są w  stad ium  organizacji. Zo­
stała w  Gdańsku u tw orzona Spół­
ka z o. o., w  skład k tó re j weszły 
samorządy m iast Gdańska, Sopo­
tu i  G dyn i oraz W ojew ódzki 
Zw iązek S am orządow y.. Tereny 
przyszłych M iędzynarodow ych 
Targów  G dańskich zna jdu ją  się 
na Wyspie Holm.

Z innych  spraw w  dziedzinie 
w ystaw ienn ic tw a na uwagę za­
sługują: projektowana Wystawa 
Polskiej Sztuki Ludowej w  An­
glii i  w  Ameryce, gdzie nasze w y ­
roby ludowe cieszą się w ie lk im  
powodzeniem. W ystawa taka m o­
że doprowadzić do poważnych i 
trw a łych  stosunków hand low ych 
w  te j dziedzinie. Istnieje również 
projekt reaktywowania Śląskiego 
Towarzystw a Targów i Propa­
gandy Gospodarczej w  Katowi­
cach, Tow arzystw o to  is tn ia ło  
przed w o jn ą  i  prow adziło  przez 
szereg la t T a rg i K atow ick ie .

Ponieważ Wrocław ma też za­
miar zorganizować targi, toczą 
się obecnie między Katowicami i 
Wrocławiem pertraktacje co do 
zorganizowania Towarzystwa 
wspólnego dla całego Śląska.

Z W rocław iem  łączy się wresz­
cie p ro je k t na jpoważnie jsze j w y ­
stawy powojennej, za in ic jow ane j 
przez M in is te rs tw o  P rzem ysłu i  
Z. O. p. t. „Ziemie Odzyskane — 
w drugim roku po wojnie“. W y­
stawa ta  ma obrazować osiągnię­
cia P o lsk i na Z iem iach Odzyska­
nych, a je j specja lny dzia ł h is to ­
ryczny zobrazuje 10 w ieków  zma­
gań po lsko-niem ieckich. O tw a r­
cie w ys taw y przew idyw ane jes t w  
czerwcu 1947 r.

Po d ług ich  i c iężkich c ie rp ien iach  zm arł dn ia 4. I I .  br. m ój 
najukochańszy mąż, nasz najlepszy ojciec i  teść

ś . p  W I K T O R  K L O S E
przeżywszy la t  53

Weteran Powstań Śląskich odznaczony Krzyżem Virtuti M i­
litari, Gwiazdą Górnośląską, Medalem Niepodległości i 

Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się dn ia 7. I I .  br. o godz. 14.00 z kap licy  

cmentarza przy u l. F rancusk ie j.
O czym zawiadam ia w  sm utku  pogrążona
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Z nowych wydawnictw 
W zory regulaminu Nr. 4, 
serii wydawnictwa „Biblio 
teka Rad Narodowych“
W kolejnej serii tego wydaw­

nictwa ukazał się czwarty numer 
broszury (stron 82), zawierający 
wzory regulaminów Wojewódz­
kiej, Powiatowej, Miejskiej i 
Gminnej Rady Narodowej.

Biorąc pod uwagę, że — jak 
dotychczas — terenowe rady na­
rodowe u zwłaszcza gminne w  l i­
cznych wypadkach nie posiadały 
jeszcze własnych regulaminów, 
tak potrzebnych do prawidłowej 
prący i do prowadzenia posie­
dzeń, opracowanie szczegółowych 
wzorów winno być powitane 
przecz członków rad z radością i 
uznaniem.

Jak wynika z przedmowy Ko­
mitetu Redakcyjnego do powyż­
szego wydania, autorom tej ob­
szerniejszej broszury chodziło 
przede wszystkim, aby przyjść 
z pomocą radom terenowym w 
skontrolowaniu, i * y regulaminy 
ich, jeżeli takie posiadają, odpo- 
wiadiają ustawowym względnie 
zwyczajnym wymogom, w innych 
zaś wypadkach - do wprowadzenia 
ich u siebie. Specjalnie szczegó­
łowo został opracowany regula­
min Gminnej Rady Narodowej, 
a to ze względu na tereny Ziem 
Odzyskanych, gdzie do rad gmin 
nych wchodzi przeważnie ludność 
tubylcza.

Ze względu na brak takiego 
wydawnictwa w Polsce należy eie 
spodziewać, że broszura ta znaj­
dzie swoich nabywców również 
i na terenie działalności innych 
rad narodowych naszego Pań­
stwa. Dr. E. Zajdel.

Æ  c a ł e  §  P o l s l i i
Warszawa. W  roku  1946 powró 

ciło do P o lsk i ze Zw iązku Ra­
dzieckiego 614.735 osób. Z za­
chodu p rzyby ło  492.888 Pola­
ków  Tranlzytem  z Zachodu prze 
w ieziono przez Polskę 364.985 o- 
sób obcych narodowości. Z te ­
renów  Z iem  Odzyskanych wysie 
diono w  ciągu 1946 r. 1.653.627. 
Niem ców, ogółem zatem od po 
czątku akc ji wysiedlono 2.019.949 
Niemców. Opuściło rów nież P o l­
skę 97.835 U kra ińców . N a jw ię ­
ksze nasilenie re p a tr ia c ji Po la­
ków  do k ra ju  w  roku  1946 p rz y ­
pada na kw iecień; ze Zw iązku 
Radzieckiego p rzyby ło  w. tym

m iesiącu 319 transportów , liczą­
cych 200.000 osób. Z  terenów  
państw  zachodnich nadeszło 78 
osób.

Warszawa. E gzam in  kandy­
datów  na ¡stanowiska I  i  I I  ka 
tciffoirii w  państw ow ej służbie 
b ib lio teczne j odbędziie się w 
W arszaw ie w  te rm in ie  w io ­
sennym  dniia 24—26 kw ie tn ia  
1947 r. i w te rm in ie  jesiennym  
dnia 23—25 paźdz iern ika  1947 r-

Bodami a o dopuszczenie do 
egzam inu w nosić należy w  dro 
dze służbowej do M in is te rs tw a  
O św ia ty  do dn ia  15 k w ie tn ia  
1947 r.. a w  te rm in ie  je s ie n ­
nym  — do d n ia  10 w rześnia 
1947 r.

Egizam in je s t p isem ny i 
ustny.

W arszawa. N a lo tn is k u  szy­
bow cow ym  w  M iło śn ie  rozpo­
cznie się w k ró tce  m onitowanie 
drewmianerro hangaru  oraz 
p ięc iu  bairaków, przeznaczo­
nych  na w a rsz ta ty  i  pomiesz­
czenie personelu. Obok lotni,S; 
ka  szybowoowego mta powstać 
rów n ież  lo tn isko  motorowe-

Warszawa. F irm a  im portow o- 
eksportowa „D a l“ , przeprow adzi­
ła poważną transakcję  ze Szwec­
ją, k tó ra  zakup iła  700 ton  c u k ie r­
ków  różnych ga tunków  z fa b ry k  
„W edla“  i  „Piaseckiego“  i  pe r­
tra k tu je  o dalsze znaczne zw ięk ­
szone partie. W artość cuk ie rków  
już sprzedanych przez „D a l“  prze 
kracza 800.000 koron  szwedzkich.

I zawsze pospiesznie wyciągał z kieszeni banknot, prze­
praszając za niezwrócenie nigdy nie zaciągniętego długu.

„Koń“ nie znosił naszego angielskiego .,intelligence“
' Pizy każdej okazji mieszał go z błotem, prawie zawsze 
zresztą słusznie.

— No too bad. You must neve forgeting map. 
Always trouble! What is the matter with you? You should 
Working much') — angielszczyzna „Konia“  była niemoż­
liwie podła — What is the matter, me no understand! 
you no good,2) bodajby cię cholera wzięła.

Odprawa się przeciągała, trzeba się było śpieszyć 
Pa start.

— Proszę panów. Eksportujemy bombowce nad 
tvreux, część dyonów Spitfire V jako bezpośrednia osio-
II a- my na górze. Uważać na słońce i trzymać się forma­
mi, ho sprują. Nie pchać się samemu gdzieś na pięć mil 
°d szyku, bo śmierć. Powiadam ŚMIERĆ!!! Lepiej nic nie 
zestrzelić, niż dostać jednego szkopa a potem samemu 
Gdzieś przymusowo lądować we Francji. Maszyny szko- 
c'a- Kto ma jakieś pytanie? Nikt, no to do maszyn. Czeeeść!

,.Koń“ prwadził dywizjon pewnie j ostro, wyniki miał 
Piękne, piloci go lubili j szanowali- „Koń“ miał jednak 
ledną słabość. Po południu gdzieś pod wieczór, gdy nic 
specjalnego już się nie działo, wymykał się zawsze do 
dornu, bo mieszkał poza messą w Ruislip, gdzie miał żonę 
1 małe dziecko. W takich wypadkach niezawodnie uda 
Wało mu się rnnie odszukać:

■lakby coś było, Bodziu, to ty poprowadzisz dywizjon, 
ja do matki pojadę, czeeeść.

Roman był jak już powiedziałem, przeciwieństwem

' !  N '-  fceuiadziejoi*. Nie wolno ci japo minąć mapy. Zawsze kłopot! co gię z tol>4 
“  Lo z t°bą? Nie rozumiem, do niczego! dzieje? Musisz pracować dużo.
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50 yardach. Zauważyłem  dużą eksplozję, po czym FW. 190 paląc 
się poszedł w  dół korkociągiem . W alka rozpoczęta na 25.000 stóp 
zakończona na 10.000 stóp.

Przez blisko pól roku latałem później pod dowódz­
twem majora Gabszewicza, którego ceniłem sobie jako 
jednego z najlepszych dowódców Skrzydła. Wiele ope­
racji wspólnie wykonaliśmy, wiele też razy spotykaliśmy 
się na gruncie prywatnym, towarzyskim, pozostając na 
bardzo serdecznej stopie. Spotykaliśmy się często, ale za 
każdym razem, zanim się jeszcze zdążyliśmy przywitać, 
Olek rzucał w moją stronę owe „Aleś mnie wykiwał“ , nie 
mogąc jakoś zapomnieć naszego lotu nad Holandią, ani 
zestrzelonych wtedy Fock^ Wulfów.

XIII

ROZBITKI

Jeżeli dzień jest podobny do nocy, a Spitfire do Wel­
lingtona, to „Koń“ Falkowski i Roman Nartowicz byli 
również do siebie podobni. „Koń“ był chłopem wielkim, 
barczystym, obdarzonym potężnym powonieniem, potęż­
nymi strunami głosowymi i potężnym zarostem który 
mimo starannego golenia nadawał jego długiej twarzy 
wyglądu nad wiek poważnego i surowego. Roman był 
wzrostu średniego, może nawet mniej niż średniego, po­
siadał nos przeciętny, a głosu jego trudno się było do­
słyszeć w gwarz er i hałasie na dispersalu. „Koń1 był po­
rywczy, arbitralny, bezwzględny, reprezentacyjny, Ro­
man cichy i spokojny. Byli jak ten przysłowiony Paweł 
i Gaweł. Obaj jednak posiadali cechy charakteryzujące 
prawdziwych pilotów i dowódców i choć różnymi cho-
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Kraków. W  d n iu  2 bm. odbyło 
się uroczyste przekazanie M in i­
sterstw u K o m u n ik a c ji nowood- 
budowanego mostu na Sanie. 
M ost ten łączy lin ie  ko le jow e po­
m iędzy Rozwadowem a L u b l i­
nem.

Elbląg. M ia s to  E lb lą g  zamie 
ezkałe b y ło  z jx>eząt.ku ub. r. 
przez- 11-600 P o laków  i  15-000 
N iem ców ; Obecnie w  E lb lą g u  
zamiesizkhje 29.000 P o laków  
oraz 800 N iem ców . Z c h w ilą  
us tan i«  m rozów i  w znow ien ia  
tra n sp o rtó w  P U R  reszta N iem  
ców opuści m iasto . W  roku  
1946 zdołano w yrem ontow ać 
2.210 izb m ieszka lnych oraz u- 
ruehomikMio tra m w a je  i  w odo­
c ią g i, k tó re  ¡są obecnie samo­
w ystarcza lne-

Olsztyn- W  ¡okolicach K tó rz y  
n ia  (w o j. o lsz tyńsk ie ) zn a jd u ­
je  się w ie lk i podziem ny ¡schron 
z szeregiem najnow ocześnie j - 
szych urządzeń 'technicznych. 
W  schron ie  ty m  w  czasie w o j­
n y  m ieśc iła  eie przez pewien 
czas G łów na K w a te ra  H it le ra .

Is tn ie je  p ro je k t przekazania 
tego o b ie k tu  pod opiekę Z a rzą ­
du M ias ta  i uczyn ien ia  z  n ie ­
go ciekawego rezerw atu  tu ­
rystycznego.

Wyrok na zdrajcą
Częstochowa. Mieszkaniec w s i 

Wręczyca pod Częstochową, W ła . 
dysław  Gazda, p rz y ją ł w  okresie 
okupac ji vo lkslistę , a następnie 
rów nież z w łasne j w o li w s tąp ił 
do SA. Jako zastępca n iem ieck ie ­
go drogom istrza dokuczał za trud . 
n ionym  na robotach drogowych 
robotn ikom -Polakom .

Aresztowany w kró tce  po w y ­
zwolen iu Gazda stanął wczora j 
przed Sądem, k tó ry  po przesłu­
chaniu szeregu św iadków  skazał 
go na 3 la ta  w ięzienia. Łagodny 
ten w y ro k  Gazda zawdzięcza te j 
okoliczności, . że na k ró tk i czas 
przed wybuchem  w o jn y  p rzyczy­
n i ł  się do ujęcia  3 szpiegów n ie ­
m ieckich, k tó rzy  przekazani zo­
s ta li wówczas w ładzom  po lskim .
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Sklep bez sprzedawcy
Ciekawy eksperyment wychowawczy

Katowice. Zupełn ie w  Polsce 
nieznaną inowację w p row a dz iły  
zakłady Budow nictw a Górnicze­
go Nadziemnego w  Katow icach. 
M ianow ic ie  w  św ie tlicy  pracow ­
n ik ó w  uruchom iono t. zw. kiosk 
..szwedzki“ . Kiosk taki — to 
sklep, w  którym nie ma sprze­
dawców, a kupujący obsługuje 
się sam, wybiera sobie towar i 
sam również płaci podane w  spe­
cjalnym cenniku kwoty.

K io sk i ta k ie  is tn ia ły  dotych­
czas ty lk o  w  Szwecji — k ra ju  
bogatym  i  o n iezw yk le  w ysokie j 
m ora lności i  ku ltu rze .

Zatrzymanie 
podejrzanych osobników

Częstochowa. Przed posterunek 
M . O. w  Siewieiizu podjechało 
a\ito osobowe, z którego w y ­
siadło trzech osobników, zna jdu­
jących się w  stanie n ie trzeźw ym . 
Osobnicy weszli do lo ka lu  po­
sterunku i  z w ró c ili się do dy ­
żurnego. w yp y tu ją c  go o szcze­
góły p racy  w  Zaw ierc iu . D y ­
żu rn y  us iłow a ł p rzyb y łych  w y ­
leg itym ow ać, wówczas jeden z 
n ich rz u c ił się do ucieczki. Gdy 
ucieka jący znalaizł się przy 
drzw iach w y jśc iow ych , m ilic ja n t 
oddał s trza ł na postrach, a larm u 
jąc zna jdu jących się opodal ko­
legów, (którzy p rz y b y li z pomocą 
i zarówno uciekającego, ja k  i 
pozostałych dwóch osobników 
za trzym a li. Zostali oni przeka­
zani do dyspozycji prokura to ra. 
W ta jem niczej te i spraw ie p ro ­
wadzone j t s t  dochodzenie. Za­
trzym ani osobnicy nie chcą u ja ­
w n ić  w łaściwego powodu p rzy­
bycia na posterunek.

Inicjatywa utworzenia tego ro­
dzaju sklepu w Polsce spotykała 
się początkowo z dużymi zastrze­
żeniami, pesymiści twierdzili, że
w  przeciągu k i lk u  dn i towar 
„ro z p ły n ie “  się. a pieniądze „n ie  
w p ły n ą “ . Tymczasem rzeczywis­
tość okazała całkiem  co innego.

Kiosk nie tylko nie został ogo­
łocony, lecz przeciwnie rozwija 
się całkowicie pomyślnie. Dzien­
nie z kiosku korzysta ponad 100 
osób pracow ników , p rzyn iós ł on 
pokaźny zysk, um oż liw ia jący  za­
opatrzenie go w  na jbardz ie j róż­
norodny asortym ent towarów .

Powodzenie, ja k im  kiosk się 
cieszy i zadowolenie robo tn ików  
z niego korzysta jących —  stano­
w ią  n iew ą tp liw ie  zachętę dla in ­
nych zakładów  do stworzenia po­
dobnych kiosków

P ierw sze  (la ry  d la  maiyctu a c p a in a m o

Jedno dziecko ma już rodzinę zastępczą
Katowice. Apel, skierowany 

przez nas do C zyte ln ików  „D zien­
n ika  Zachodniego“  w  numerze 
niedzie lnym  z 2 bm., o pomoc dla 
polskich dzieci, repatriow anych z 
Rzeszy, nie przem inął bez echa. 
Oddźwięk przyszedł szybciej, niż 
się spodziewaliśmy, bo oto już w  
dniu wczorajszym nadeszły w tej 
sprawie pierwsze listy i dary.

Pierwszy zadeklarował pomoc 
ksiądz Franciszek Bielski z Opo­
la, emerytowany katecheta, re­
patriant, który zgłosi! chęć przy­
jęcia na wychowanie dziewczyn­
ki w wieku G—8 lat.

L is t Księdza skierowaliśm y do 
Polskiego Czerwonego Krzyża, 
k tó ry  prowadzi całą akcję ew i­
dencyjną repatriow anych dzieci, 
oraz u trzym u je  przejściowy punk t 
zborny dzieci w  Katow icach. P. 
C. K . porozumie się bezpośrednio

i zastosuje do wszystkich życzeń, 
wyrażonych w  liście.

Z darami pierwsi pospieszyli: 
Wytwórnia zabawek „Bobo“ w 
Katowicach, ul. Opolska 18, prze­
syłając do Redakcji olbrzymią 
pakę zabawek, oraz p. Edyta Szy- 
małowa z Bielska, ul. Mariańska 
6, nadsyłając pocztą szereg cen­
nych rzeczy, jak bielizna niemo­
wlęca, ręczniki, pieluszki, szczotkę 
do włosów, ciepłą czapeczko i bu­
ciki, oraz zabawki.

Dziękując p ierwszym  o fia ro ­
dawcom za ich spieszny oddźwięk 
na nasz apel, przypom inam y Czy­
te ln ikom , iż dzieci przywożone z 
N iem iec na punk t zborny PCK w 
Katowicach, m ają co jeść, popra­
w ia ją  się, ale nie m ają  dodatków, 
um ila jących dzieciństwo. Brak 
jest zabawek, które dzieci do­
słownie wyrywają sobie z rąk,

Zarzad Portów Miejskich
uże W ro c ła im i,

W rocław . Na terenie W rocła - i Zabezpieczono m ajątek m ie jsk i w 
w ia  is tn ie je  przedsiębiorstwo m ie j portach, wyrem ontowano maga. 
skie pod nazwą Zarząd Portów  ! żynów 30 tys. m. sześć, pow ierzch- 
M ie jskich , k tó re  zostało zorgani- i n i użytkow ej i przekazano je  do 
zowane w  dn iu 14 maja. Przed- użytku  „Spo łem “ . W ciągu pó ł- 
siębiorstwo ma na celu och ronę . torarocznej działalności, zarząd 
m a ją tku  m iejskiego i  w ykorzysta , portów  w yrem ontow ał 4 krany 
nie gospodarcze portów . drobnicowe, budynek adm in is tra .

Gmina m ie jska W rocław ia po. Winy, parowozownię oraz doko. 
siada w  obrębię m iasta dwa duże nal wzm ocnienia skarp, 
porty, m ianow icie przy ul. Klecz.. * 1 ° becme dokonin e się rem ontu

w a rs z ta tó w  p o r to w y c h  i  m a g a z y  
n u  w a rs z ta to w e g o .

W planach na najb liższą przy-
n a jw ię k s z ą  je s t w y ła d o w n ia  p rz y  , f  ̂  P rz e w id u je  się re m o n t 
1.! T r ,o h m v i, io i  I d w ó c h  magazynów drobnicowych

kow skie j oraz przy u l. gen. S i­
korskiego oraz 7 m niejszych przy­
stani w yładunkowych, z k tórych

ul. T rzebn ick ie j.
Do końca stycznia br. przed­

siębiorstwo to wydobyło z wody
i wyrem ontow ało ca łkow icie  ho­
lo w n ik  „P ias t“ , dwa ho low nik i, 
m ianow icie „W ro c ła w “  i „S łu b i-

oraz rem ont 4 kranów , z czego je ­
den do prze ładunku węgla o noś­
ności 35 ton. Prace te uzależnione 
ą od przyznania kredytów  w 
'/ysokości 13 m ilionów  złotych.

Gm ina m. W rocław ia podpisała
wyrem ontowano częściowo, dotychczas umowę ze „Spo łem “ ,

%!e$fawś?*e sieka na fachowców
w o lne  m iejsca w  przem yśle

B o le s ła w ie c  ( ZAP)  P ow ia to -
w© m iasto Bolesław iec leżące 
w  w o j- do lnośląskim  liczy  o- 
beon-ie. około 5-000 m ieszkań­
ców  (przed w o jną  29-000).

Samo ty lk o  m iasto bez po. 
w ia ta  może wchłonąć 2-000 do 
3-000 osiedleńców zapewniając 
im  procę i dobre wiairunki m ie 
s^kan ¡owe, a nawet w  w ie lu  
w ypadkach j m eble w zw iązku 
z obecną m asową re p a tria c ją  
Niemców-

Szereg doimów i w i l l i  po ma 
łym  rem oncie  ¡nadaje się do 
na tychm iastow ego o b j ęctia- 
Gzytnne eą w odociągi ,j e lektro  
wmiia.

na dzierżawę magazynów w  po r. 
cie m ie jskim , na jw iększym  porcie 
w rocław skim . Um owy z „Polską 
Żeglugą na Odrze“  i Państwowym  
Przedsiębiorstwem T ransporto­
w ym  są w  opracowaniu. Zarząd 
Portów  M ie jsk ich  odprowadził do 
Zarządu M ie jskiego jako nadwyż­
kę budżetową za rok 1946 kwotę 
4,5 m iliona  zł. (st)

przydały by się pończoszki, bie­
lizna, ubranka, słodycze. Bagaże 
dzieci, w  zależności od .stre fy, z 
k tó re j są repatriowane, przedsta­
w ia ją  się bardzo dostatnio lub  bar 
dzo skromnie. Polski Czerwony 
K rzyż z wdzięcznością p rzy jm ie  
każdy dar, zwłaszcza, że repa tria ­
cja jest dopiero w  stadium  po­
czątkowym  i potrzeby sa o lb rzy ­
mie.

Dary prosimy nadsyłać na adres 
Redakcji „Dziennika Zachodnie­
go“ (Katowice, ul. 3 Maja 12) z 
dopisem „Dla dzieci z zachodu“. 
Nazwiska ofiarodawców zamiesz­
czać będziemy na łamach naszego 
pisma w miarę napływu darów.

A kc ja  nasza nie ogranicza się 
jednakże wyłącznie do zb ió rk i da­
rów. Chodzi nam w  nie m n ie j­
szym stopniu o pomoc społeczeń­
stwa w  w yszukiw an iu  dzieci po l­
skich znajdujących c-'0 w  N iem ­
czech.
Prosimy o nadsyłanie .wszystkich 
znanych wypadków wywiezienia 
dzieci, znanych adresów rodzin i 
instytucji niemieckich, w których 
były wychowywane, wszystkich 
szczegółów, które naprowadzić 
mogą na ślad polskiego dziecka.

Jak celowa jest tą akcja, świad I ? le lk le  strâ  dla Panst]va-

t o n a l n a

WE WROCŁAWIU -
Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. Kościu­
szki 49, telefon 253.

W JELENIEJ GÓRZE -
Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. Kolejo­
wej 18, telefon 22-00.

W WAŁBRZYCHU -
Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. Marszal­
ka Stalina 2. obok pi. Grun 
waldzkiego.

Wrocław. Z mieszkań, a przy ul. 
H enryka Prawego 4, nieznani 
sprawcy sk rad li po otworzeniu 
drzw i w ytrychem , A d o lfo w i M a- 
ne li większą ilość ubrań, b ie liz ­
ny, obuw a i innych wartościo­
wych rzeczy, na ogólną sumę po­
nad pól m iliona zło tych (st)

Wrocław. P rzy  ul. ks. J. Ponia­
towskiego 15 we W rocław iu , za­
tru ła  się gazem. Czesława K r y ­
sińska.

Funkcjonariusze M. O., zaw ia­
dom ieni przez lokatorów , w yw a­
ż y li d rzw i do mieszkania, gdzie 
znaleziono K rys ińską  n ieprzy­
tomną. D zięk i energicznym za­
biegom lekarzy, K rys ińską  zdo­
łano uratować, tst)

Głogów. B rak  zabezpieczenia 
m ienia opuszczonego, powoduje

W

czy na jlep ie j kilkanaście listów 
od rodzin dzieci, głównie ze Ślą­
ska i Warszawy, które w dwa dni 
po rozpoczęciu akcji zbierania 
materiałów nadeszły pod naszym

dawnym  zakładzie graficznym  
przy ul. L ipow e j zna jdu ją  się 
opuszczone zapasy kam ien i l i to ­
graficznych, k tó re  u legają znisz­
czeniu, kradzieżom  i  przeróbkom

adresem. L is ty  te wykorzystam y ! na ose1k ' do ostrzenia noży.
w  należny im  sposób we w łaści­
w ym  czasie. (h. m.)

Budynki poniemieckie w Białej
na sierocińce i przedszkola miejskie

c fii itn u ii Boileehiwca irrzy ję la - | także na kogoś, k to  o b ją łby  i 
by także chętnie fachowych poprowadzą! zakład Mcairsko- 
praoowróków i ) s i ły  inomoco-i. [dontysitycany, k tó ry  do te j po­
rze- W  porwiecie (gm ina j r y  nie m a w łaścicie la. Tnfoir- 
Grantiiąca) prosperuje  jedna ! mac.ii w  spra w ie osiedlania się 
w ie jska  apteka, k tó re j k ie rów - i na terenie m iasta i pow ia tu  . .  _
ni kiera jest po dzień dizisłejszy ; udaela pow ih tow y oddział a0 pracowników. Do nich należą: 
N iem iec z b ra ku  fachowca Po|PU R ‘u i sekre ta ria t S tronn ic  - Drukarnia po Maedlerze, przed- 
łaka. Należało by to ja k  n a r  | tw a De m okra  tyeianego. Bolo- j siębiorstwo betoniarskie po Gre- 
szybcie j zm ienić M iasto czeka . sjawiee, PI- I/upanowskteg-'» W. 1 ger‘ze f-ma Gross — ślusarnia

Biała. Zarząd m iasta B ia łe j 
czyni obecnie starania o uzyska­
nie z nieruchomości poniem iec­
k ich  i porzuconych, budynków  
m ieszkalnych na sierocińce i 
przedszkola, ja k  rów nież n iek tó ­
rych  parcel na zieleńce i  skwery.

Równocześnie czyni się stara­
nia o uzyskanie n iek tórych objek 
tów  gospodarczych, k tóre mają 
u ła tw ić  m iastu prowadzenie rac­
jona lne j gospodarki i pomóc w 
odbudowie zniszczeń wojennych 
w zakresie budowy dróg. u lic  i 
mostów. Rozchodzi się o przed­
siębiorstwa zatrudnia jące poniżej

f-m a K ry w u lt  — fa b ryka  k a fli, 
f-ma G ryksa —  stolarnia, cegiel­
nia parowa przy u licy  10 lutego 
i inne.

W niosek obejm uje również n ie ­
które  ogrody, w  k tó ry c h  mają 
powstać szkó łk i drzewne i ogro- 
d\- m ie jskie , (sar.)

Głogów. — Przerwana budowa 
mostu kolejowego w  Głogowie 
przypuszczalnie nie będzie ukoń . 
czona w  bieżącym miesiącu. Na 
osłabienie tempa pracy w p ływ a ją  
ostre m rozy i w yłan ia jące się 
ostatnio trudności w  pozyskaniu 
m ate ria łów  budowlanych.

Prudnik. Od 3 miesięcy na te ­
renie pow ia tu, akcja pa rce lacy j- 
na została czasowo wstrzym ana. 
Ostatnio utwo-itzono spółdzielnię 
parcelacyjno-osadniczą w  Lasko 
wicach. Spółdzielnia ta prze ję ła  
6 parcel, k tó re  nie znajdowały 
poprzednio in dyw idu a ln ych  re fie  
k tan tów .

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, k tó rzy  oddali ostatnią posługę córce m ojej

i  p. M g r Jadw idze  S taum ick ie j
Dyrektorce Państw. Szkoły Zawodowej Żeńskiej w Zabrzu,
a w  szczególności pani W izytatorce M gr. Potokównie Irenie, 
ks, Podoleckiemu, dr. Podoleckiemu, ks. M yśliw cow i, dele­
gatom ZNP, całemu gronu nauczycielskiem u i  m łodzieży 
szkolnej składam serdeczne Bóg zapiać.
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W  mieście zna jdu je  się g łm - 
naizjum. szp ita l, apteka, k ilk u  
lefcatrzy p ry w a tn ie  o rd y n u ją ­
cych, a m b u la to riu m  P C K  i 
Ubezpieczatnfa Społeczna- M >a 
sto po®iadia k ino  oraz basen % 
k ry tą  p ływ a ln ią .

M iasto  stan ie  się w krótce 
siedizdbą ekspozy tu ry  w o je ­
w ódzk ie j, dla. k tó re j to p row a­
dz i się rem ont paru  reprezen­
tacy jnych  gmachów-

W  Bolesławcu będącym o- 
środkiem  przem ysłow ym  od­
czuwa _ się d o tk liw y  b rak fa ­
chowców w -różnych dziedzi­
nach, rzem ieś ln ików . M ias to  i 
p o w ia t oczekują na m echani­
ków . ceram ików , gdyż -zinajdu. 
ją  się tu  w ie lk ie  zak łady cera­
miczne- Ponadto potrzeba ś lu ­
sarzy, m onterów  w odociągo­
wych, e lektrom onte rów , b la ­
charzy. szewców, kraw ców  
iw  m ieście je-st ty lk o  jeden 
k raw iec  — N iem iec). A p teka  w

Skazanie groźnego 
bandyty

Częstochowa. Na terenie powia 
tu częstochowskiego grasował 
przez dłuższy czas groźny ban­
dyta, K onstanty M aj, k tó ry  doko­
nał 7 zuchwałych napadów ra ­
bunkowych i rozb ro ił dwóch ga­
jowych.

B ra t M aja, Jacenty, b ra ł w raz 
z n im  udzia ł w  n iektó rych  napa­
dach, posługując się również sta­
le bronią palną. Początkowo 
współdzia ła ł z n im i Józef Ra- 
dzioch, lecz widząc, że bandyci 
grabią spokojnych ro ln ików , w y ­
cofał się z bandy i zaniechał ca ł­
kow icie bandyckie j działalności.

Obecnie M ajow ie i  Radzioch 
stanęli przed W ojskowym  Sądem 
Rejonowym, k tó ry  skaza! obu 
brac i na karę po 10 la t więzienia, 
a Radziocha un iew inn ił.

dzili drogami, obaj osiągali w rezultacie ten sam cel, 
jakim było utrzymanie i podniesienie sprawności dywi­
zjonu i utrzymanie w karbach podwładnych.

Nic może bardziej charakterystycznego dla .,Konia“ 
nie było od jego odpraw, a specjalnie odpraw pilotów 
przed lotem. Były to prawdziwe majstersztyki wymo­
wy, prawdziwe perełki, które skrzętnie zbierane, 
mogłyby niejeden tomik Wiecha wypełnić.

Zwykle wiadomość o operacji przychodziła do dy­
wizjonu na dobrą godzinę przed lotem, czasu zawsze było 
dosyć, by się gruntownie przygotować, zwołać potrzeb­
nych pilotów, wypisać na tablicy skąd j przydzielić ma­
szyny. Wszystkie te funkcje wykonywało się automa­
tycznie, miesiące rutyny robiły swoje i wszystko grało, 
jak w szwajcarskim zegarku. Piloci byli zebrani i ubrani 
do lotu, maszyny wyznaczone oczekiwały spokojnie na 
moment startu, mechanicy gotowi byli do zapuszczania.

Na pół godziny przed czasem na dispersalu pojawia 
się ,,Koń“ , uroczysty, marsowy i groźny. Zaczynała się 
odprawa. ,

— Uwaga! Bo czasu nie ma! Dlaczego nikt nie goto­
wy? Odzie dowódcy eskadr? Piloci! Odzie piloci? Co, 
wszyscy są? No to ustawiać się, do jasnej cholery, na 
miejscach! ,

Dwunastu dorosłych mężczyzn w półśpiesznym zamie­
szaniu zaczynało kręcić się w ciasnym baraku, ustawiając 
się w czterech trójkach, niczym grołnada dzieciaków, 
bawiących się w wojsko na nadmorskiej plaży. „Koń“ ze 
zmarszczką na czole sprawdzał starannie pozycję każ- v 
dego pilota, przedstawiającą późniejsze miejsce formacji 
dywizjonu.

O  
z  
O  
-G 
cn

£

¿5

O
ng
OJ
cn  co
LU
S

rj!—i
<
c
Cu
-a
O
03

— Gdzie się pętasz, niebożę, iak ten smród w port­
kach? Pewnie znów wczoraj w Ruisplip szwendałeś się 
po nocy. Panowie, tak nie można! — bas „Konia“  prze­
radzał się w donośny szept, słyszany zapewne na drugim 
końcu lotniska, w dispersalu 316 dywizjonu. — .ła wszyst­
ko rozumiem, ale na służbę trzeba być wypoczętym, bo 
inaczej nie ty bracie szkopa, ale Focke Wulf ciebie 
spruje.

Przy ściennej 'mapie dywizjonowy „intelligence offi- 
cer“  wyrysował mozolnie trasę lotu. Z tymi „intelligence“ 
była stała tragedia w trzysta trzecim. W owym czasie 
mieliśmy ich dwóch: jednego Anglika, rodem z Argentyny, 
drugiego zaś Polaka, Artura Borowicza Była to para 
chyba tak niedobrana, jak „Koń“ i Roman, mieli jednak 
wspólną cechą; obaj nie cierpieli swojej roboty. Anglik 
był zawodowym alkoholikiem, człowiekiem nieobliczal­
nym i bez najmniejszego poczucia odpowiedzialności, nie 
nadawał się do niczego. Artur zaś był bardzo zdolnym 
i pracowitym, ale prawdziwym jego zawodem była sztu­
ka, a nie papierkowa robota „intelligence“ . Artur był 
artystą-grafikiem i ze swym obecnym zajęciem nic go 
nie łączyło. Był to człowiek gołębiego serca i pełen jak 
najlepszych chęci, ale znacznie łatwiej mu przychodziło 
wyrysować węglem na ścianie wspaniałą batalistyczną 
scenę, niż odcyfrować formę „D “ - Był on przy tym, jak 
większość artystów roztargniony i często wydarzało się, 
że gdy po powrocie z lotu wysiadaliśmy z maszyn, Artur 
potrafił nam z tajemniczą miną zapowiedzieć, że wkrótce 
lecimy na Ic-t... który się właśnie odbył. Ulubionym krucz­
kiem niektórych pilotów było przyłapywanie Artura 
gdzieś w lesie i żądanie zwrotu pożyczonego funta. Artur 
nie miał zwyczaju pożyczać, ale po prostu nie pamiętał
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O  p u c h a r  ł i a w i s a

Polska gra pierwszy mecz z Anglio
W a s z y n g t o n .  Prez. Truman 

dokonał osobiście losowania roz­
grywek o puchar Davisa.

Ciągnienie odbyło się bezpo­
średnio z pucharu, który został 
przyniesiony specjalnie w  tym 
celu do biura prezydenta. W pu­
charze znajdowało się 20 kopert, 
w których wypisane były nazwy 
wszystkich państw europejskich, 
biorą rych udział w tegorocznych 
rozgrywkach.

Losowanie dało następujące
wyniki:

W I  rundzie strefy europejskiej 
spotkają się następujące państwa: 
Belgia — Luksemburg, Szwecja
— Czechosłowacja, Grecja — 
Szwajcaria i Hiszpania — Egipt.

I I  runda: Polska — Anglia, Pol. 
Afryka — Holandia, Jugosławia
— Irlandia, Nowa Zelandia —■ 
Norwegia, Francja — Indie i Mo­
naco — Dania.

W strefie amerykańskiej wał­
czyć będzie jedynie Australia i 
Kanada.

Po zakończeniu losowania, zwią 
zek tenisowy Stanów Zjednoczo­
nych poda! do wiadomości, że 
finałowe spotkanie odbędzie się 
na kortach tenisowych Forest H ilł 
w Nowym Jorku. Spotkanie to 
rozpocznie się w dniu 30 sierpnia 
i będzie trwało 3 dni.

Jak widać z zestawienia, Pol­
ska wylosowała b. nieszczęśliwie. 
Trafiamy odrazu na bardzo sil­
nego przeciwnika, z którym ma­
my nikle szanse wygrania.

Tym razem  w Łodzi

PolskaM ECZ
SZERM IERCZY

Warszawa. Mecz szermierczy 
Węgry — Polska zostanie roze­
grany d e fin ity w n ie  dn ia 9 bm. w 
Łodzi. O rgan izacji zawodów pod 
ją ł się Z Z K  Łódź.

Spotkanie zostanie rozegrane w 
następujących konkurencjach: 
florecie  kob ie t oraz 'w  szpadzie i 
szabli mężczyzn.

Reprezentacja węgierska p rzy­
jeżdża w  składzie: f lo re t kobiet 
— Varga, Elek, Kein i Z s a b k a ; 
szpada — Dunay, Berzsenyi, Er-

nyei i Verich; szabla — Gerevich, 
Berczelly, Pesthy i Karpati.

Jest to  jeden z na js iln ie jszych 
zespołów na świecie. F lorec is tka  
E lek b y ła  m is trzyn ią  św iata na 
O lim piadzie  w  1936 r., Varga b y . 
ła  w icen fis trzyn ią  Europy, szpa- 
dzista D unay jes t m istrzem  Eu­
ropy, podobnie ja k  i  szablista 
Gerevich.

Polska przeciw staw ia  Węgrom 
następującą drużynę: 

f lo re t — Skupieniówna, Na­
wrocka, Szrajderowa i Strzemp.

N A  R I N G A C H  Ś W I A T A
Tenisiści USA w Anglii
Londyn (obsł. w ł.), Do Lo nd y­

nu p rz y b y li w  dn iu  wczorajszym  
a m e r y k a ń s c y  t e n i s i ś c i :
Donald Budge i Bobby Riggs, k tó  
rzy  razem . z A lice  M arb le  i 
H a rd w ick  udadzą się w  dn iu  dzi­
siejszym do Sztokholm u, gdzie 
odbędą się w  na jb liższym  czasie 
zawody tenisowe.

Tenisiści am erykańscy udadzą 
,się następnie, ja k  ośw iadczyli, do ! dach bokserskich, które odbędą 
P ołudn iow e j A fry k i.  (gp) : się w dniu 17 lutego w Londynie,

R z y m  (obsł. wl.). Mistrz wio­
ski w wadze ciężkiej, Duillo Spa- 
gnolo, opuścił Rzym w dniu 3 lu­
tego br., udając się do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie ma się spot 
kać w dniu 11 marca w Nowym 
Jorku z' bokserem amerykańskim 
Johnny Spoker, 22 kwietnia z 
Johnny Prethel, a w dniu 21 ma. 
ja z Tommy Sulivan. (gp)* * *

L o n d y n  (obsł. wł.). W zawo..

mistrz Włoch w  wadze lekkiej, 
Robert Proietti, ma się spotkać z 
Brytyjczykiem Thompsonem, (gp)* * *

D u b l i n  (obsł. wl.). Irlandzka
federacja bokserska zaprosiła na 
zawody, które odbędą się w Du­
blinie w czasie od 12 do 17 maja 
o tytuł amatorskiego mistrza Eu­
ropy, 23 państwa, między innymi 
również Związek Radziecki, (gp)

Scott mistrzynią E y ropy
Davos (obsł. w ł.). W  dniu ¡ O ttawa (obsł. w ł.)

2 lutego br. zakończyły się w  
Davos zawody o m istrzostwo 
Europy w  jeździe figurowej. 
M istrzyn ią  Europy została 
Kanadyjka Barbara Scott, w i­
cemistrz ynią —  Am erykanka 
Jeannett van M eril, trzecie 
miejsce zajęła m istrzyni W. 
B ry tan ii —  Daphne W alker.

. W
związku ze zwycięstwem Bar 
bary Scott w  Davos, prem ier 
Kanady, Mackenzie K ing w y ­
stosował do niej telegram gra 
tulapyjny, zawierający naj­
lepsze życzenia powodzenia 
na przyszłych m istrzostwach 
świata, które odbędą się w 
Oslo. (gp)

Rekord cieszyńskiej skoczni
i f s t u n & w i ł  T a / n e r

Cieszyn. S taraniem  sekcji na r- 
c ierskie j P TT W atra odbyły  się w  
Cieszynie zawody na rc ia rsk ie  po­
łą czo n e  z uroczystym  otwarciem  
skoczni w  Lasku M ie jsk im .

W godzinach rannych odby ł się 
na t. zw. „C iestarów ce“ , s ta rt do 
biegu na 12 km . (kom binacja), w  
k tó rym  pierwsze miejsce zdobył 
doskonały zaw odnik W atry  T a j­
ner w czasie §7,05 m in., 2) Dą­
browski SKN  (Istebna) — 57.47. 
W biegu ju n io ró w  pierwsze m ieji- 
sce zdobył Jaroszek (S K N  — 
Istebna) w czasie 45,29 m in. przed 
Rysiem 46,34 m in.

W godzinach popołudniowych 
odbyło się o tw arc ie  skoczni. 
Pierwszy skok oddał 11- le tn i u - 
ta łentow any skoczek T a jaer, b ra t 
Leopolda Tajnera . jednego z na :- 
lepszych zaw odników  śląskich, 
Po czym odbyły się skoki do kom ­
binacji. Skocznia ma małe roz­
m ia ry i pozwala na oddawanie 
skoków w  granicach do 20. m.

W y n ik i w  skokach do kom b i* 
ńaeji no rw eskie j uzyskano nastę­
pujące (punktow anie łącznie z 
biegiem): 1) D ąbrow ski (SKN 
Istebna) — 379 pkt., skoki 17,5 i 
16,5 m., 2) T a jn e r (W atra Cieszvn) 
. 365 pkt.. skoki 19.5 i 20 m.( 3)
R ro d i (OM TUR Goleszów) — 
3A1,5 pkt.. skoki 17 i 18,5 m.

W skokach o tw a rtych  bezkon­
ku re ncy jnym  zarówno co do d łu ­
gości ja k  i stylu, b y ł T a jn e r (Wa­
tra), k tó ry  skoczył 19,5 i 20.5 m. 
Poza konkursem  ten sam zawod­
n ik  uzyskał w y n ik  21,5 m „ usta­
naw ia jąc rekord  skoczni. D rug im  
by ł zasłużony dla rozw oju  sportu 
na Ś ląsku Gustav/ Kożdoń (W a­
tra) skokam i 16,5 oraz 18,5 m., 3) 
Fros (SKN W isła) — 19 i 19 m.

Dobre w y n ik i uzyska li w  sko­
kach również jun io rzy . 11-le tn i 
Jan T a jn e r (TUR Goleszów) sko­
czył 14,5 i 15,5 m., zdobywając 
drugie m iejsce za swym  nieco star 
szym -bratem W ładysław em  (ZHP 
Goleszów), k tó ry  uzyskał iden­
tyczne w y n ik i w  długości, lecz 
skakał lep ie j stylowo.

9.200 m. —  1) Kupcew icz (Gdańsk) 
— 53,51 m in.

Zespołowo zwyciężyła ekipa 
AZS W ybrzeże — 45 punktów , 
2) Lechia — 72 punkty.

W  skokach seniorów zw yciężył 
F urm an (Zakopane) — 16,5 m., 
2) O kecki — 16 m.

Zapłon wchodzi do klasy A
Jelenia Góra. O dbyły się tu  

fina łow e zawody bokserskie o m i­
strzostwo okręgu dolnośląskiego 
k lasy B  pom iędzy zespołami Za­
płonu (Jelenia Góra) i  G órn ika  
(W ałbrzych), k tó re  zakończyły się 
zwycięstwem  gospodarzy w  sto­
sunku 9:7. W yn ik  ten z a k w a lif i­
kow a ł Zapłon do A  k lasy Dolnego 
Śląska.

G órn ik  na o g ó ł. zaw iódł, zw ła ­
szcza w  wagach lżejszych. Jedy­
nie w  wadze półc iężkie j i c iężkie j 
G ó rn ik  zdecydowanie przeważał. 
Mecz sta ł na przecię tnym  pozio­
mie.

W  wadze muszej G abrye l w  
pierw szym  starc iu  zmusza do pod 
dania się M a tę j czaka, w  kogu­
cie j Domagała w yp un k to w a ł 
Kreczm ara, w  p ió rkow e j M iś re ­
m isu je z M icha lak iem  I, w  le k ­
k ie j Jakubiec zwycięża na p u n k ­
ty  Holucka, w  pó łśrednie j M icha ­
la k  I I  zdobywa w a lkow erem  dw a 
punk ty , w  średniej F iszer W ypun­
k to w a ł M aciaka, w  półc iężkie j 
B ański przegryw a na p u n k ty  do 
K w ia tkow skiego, a- w  ciężkiej 
B raneck i po walce, k tó ra  była  
parodią boksu, zwyciężył na pun­
k ty  Zawiszę, (sl)

■ W ę g rg
kówna, szpada —■ Zaczyk, Na­
wrocki, Banaś i Szempliński, sza­
bla — Sobik, Zaczyk, Fogt i Wój. 
cik.

Sportowiec —  ministrem
Paryż (obsł. w ł.). M in is trem  

sztuk p ięknych i sportu w  rzą­
dzie francusk im  jest P ie rre  Bour 
dan, k tó ry  liczy obecnie zaledwie 
37 la t.

Bourdan b ra ł w  swojej m łodo­
ści czynny udz ia ł w  życ iu ' spor­
tow ym  F ra n c ji i b y ł kiedyś zna­
nym  piłkarzem .

O świadczył on dziennikarzom , 
że m arzeniem  jego jest p rzepro­
wadzić w  szkołach sport, jako 
przedm iot obow iązkowy i to obo­
w iązujący nie ty lk o  uczniów, ale 
i profesorów. (gp)

\ D r o b i a z g i
Odbudowana na nowo po wojnie 

hala tenisowa klubu sportowe­
go Dynamo w Talinie została 
w  ostatnich dniach oddana do 
użytku. Płace tenisowe zajmują 
ogółem 10809 m. kwadratowych. 
Ponadto znajdują się tam sale 
treningowe dla zapaśników, 
bokserów i ciężkoatletów, jak 
również szle wypoczynkowe.

W dniu IG i 17 maja br. wzno­
wione zostaną mecze golfowe o 
puchar Walkera w St. Andrews 
(Szkocja). Przerwa w tych za­
wodach trwała od 1938 r. Na 
zawody te zjeżdża reprezenta­
cja amatorska USA ze swoim 
najlepszym zawodnikiem Ted 
Bishopem.

Sekretariat holenderskiego zwią­
zku lekkoatletycznego zakomu­
nikował, że we wrześniu br. 
rozegrany zostanie trójmeez 
miast Londynu, Amsterdamu i 
Paryża, w którym udział wezmą 
najlepsi lekkoatleci tych trzech 
miast.

Latpskraiee kwaterą
lekkoatletów USA

N o w y  J o r k, (obsł. wl.) — 
Korespondent znanej gazety an­
gielskiej ..Sunday Chronicie1“ po­
daje wiadomość z Nowego Jorku, 
iż na pierwsze powojenne Igrzy­
ska Olimpijskie, które odbyć się 
mają w r. 1948 w Londynie, dru­
żyna amerykańska przybędzie na 
lotniskowcu, należącym do klasy 
„Essex‘‘.

Lotniskowiec ten zakotwiczony 
zostanie na Tamizie i służyć bę­
dzie ekspedycji sportowców ame­
rykańskich za hotel na czas trwa­
nia Igrzysk.

Przewodniczący Angielskiego 
Związku Lekkoatletycznego za­
mierza pójść śladem Ameryka­
nów i podobno zwróci} się już do 
ministra marynarki, z prośbą o 
wypożyczenie angielskiej druży­
nie okrętu wojennego, który by 
służył drużynie angielskiej za lo­
cum na ezas Olimpiady.

W ten sposób praktyczni Angli 
cy rozwiązaliby problem umiesz­
czenia swych zawodników. Pro­
blem ten, przy obecnym braku 
mieszkań i stałym przepełnie­
niu wszystkich hoteli londyń-

skich. nie jest wcale łatwy do 
rozwiązania.

Dla gości i zawodników zagra­
nicznych Anglicy wybudować 
chcą wioskę olimpijską w Ed- 
gware lub Burnt Oak, oddalonych 
od Wembley Stadium, na którym  
odbyć się mają Igrzyska, o nie­
całe 8 km. W wiosce tej umie- 
ezono by około 5.000 osób.

Lord Burghley, przewodniczący
Brytyjskiego Komitetu Olimpij­
skiego! oświadczył, iż rząd bry­
tyjski udzieli! i udziela jak naj­
dalej idącego poparcia wszystkim 
poczynaniom komitetu. (r)

Zwycięstwo Pujazona
Paryż (obsł. w ł.). O dbył się tu 

bieg na prze ła j „Bois de Boulo-
gne“ z udzia łem  najlepszych bie­
gaczy francusk ich  z Pujazzonem, 
Hansennem i  Messnerem na cze­
le.

Z w yc ię ży ł ła tw o  m is trz  E uro­
py, Pujazzon, przed m łodym  za­
w odn ik iem  A łlix e m . (gp)

Zlikwidowanie bandy rabunkowej
u t  W a ł b r z y c h u

Zawody narciarskie w Sopocie
Sopot. W  niedzielę odby ły  się 

w  Sopocie zawody narciarskie.
W biegu ju n io ró w  do la t 13 na 

dystansie 1.500 m. zwyciężył Lę - 
dzieński (HKS Sopot) w  czasie 
7,45 m in .; bieg ju n io re k  do la t 
17 na dystansie 1.400 m. w yg ra ła  
Przestępska w  czasie 9,45 m in .; 
w  biegu ju n io ró w  do la t 17 na 
dystansie 4.600 m. - zwyciężył 
S te inm etrz (Gdańsk) — 32,44 m in ; 
w  biegu seniorek na dystansie 
4.600 m. pierwsza do m ety p rzy ­
była  W ielożyńska (YM CA) — 
45,5 m in .; bieg seniorów —  trasa

W r o c 1 a w. Władze M. O. mo­
gą poszczycić się nielada sukce­
sem, który doprowadzi} do zlikwl 
dowania groźnej bandy rabunko­
wej, będącej w ostat. dniach po­
strachem miasta Wałbrzycha i 
okolicy. Dzięki energicznej i spra 
wnej akcji M. O. zdołano ująć 
bandę rabunkową, złożoną z 
trzech osób, aresztując Wladyśła. i 
wa Biwana. Antoniego Chojnę i j 
Stanisława Adamskiego.

Bandyci dokonali kilku napa- i 
dów rabunkowych w ciągu dwóch 
dni. W dniu 26 stycznia w Bia- i 
lym Kamieniu przy ul. Kolejo­
wej napadli na Ludomira Sta- 
szyńskiego, rabując mu palto, 
portfel i zloty zegarek.

Tego samego dnia bandyci do­
konali napadu przy ul. Hutniczej 
w Wałbrzychu na Annę Kaczyń­

ską, której zrabowali palto i to­
rebkę z dokumentami.

W' dniu 23 stycznia ci sami ban 
dyci napadli na Kazimierza Ko­
bzę przy ul. Marsz. Żymierskiego 
w Wałbrzychu. Tego samego wie 
czoru przy ul. Fredry napadli na 
Józefa Matogę i Józefę Moj. Na­
padnięci zaczęli się bronić, wsku­
tek czego jeden z bandytów, Bi~ 
wan, oddał do swych ofiar kilka 
strzałów, a bandyta Adamski — 
kilkakrotnym pchnięciem sztyle­
tu zamordował napadniętych.

Spłoszona krzykiem przechod­
niów, szajka bandytów udała się 
następnie na ul. Chrobrego, gdzie 
napadła na Stanisława Pietrzy­
ka, rabując mu palto, pantofle, 
dokumenty oraz gotówkę, przy 
czym pobito go pistoletem po gło­
wie.

<‘P u d  t y ł  4 J A . . .

Interpelacja
Na Ziemiach Zachodnich róż. 

"yrn miejscowościom powodzi się 
rozmaicie. Jednym powodzi się 
dobrze, a drugim gorzej. Najgo­
rzej chyba jednak powodzi się 
dwu miejscowościom, niejako 
Napomnianym przez Boga i ludzi, 
c*yH wsiom: Ligota Wielka i Kar. 
ehów w powiecie kozielskim.

Dlaczego powodzi im się naj- ; 
*orzej? Dlatego, ponieważ nie | 
mają — szkoły. Szkoły? A no tak 
' szkoły.

Ela niejednego może to się wy. 
dać niedostatecznym powodem do 
Nrnn-twień, bo niby, prawda — 
®°ż tam szko’a . . .  Oczywiście, 
tylko że na tych Ziemiach Za­
chodnich, szkoła, to jest bardzo 
)vążna rzecz. Ważniejsza może od 
iv‘elu innych najważniejszych 
rzeczy.

Posłuchajmy zresztą listu zbio­
rowego, wystosowanego przez 
Mieszkańców obydwóch miejsco­
wości do naszej Redakcji:

>,Jesteśmy 2-ma wioskami: L i­

gota W ie lka  i Karchów , liczący­
m i w spóln ie około 1.000 miesz­
kańców, z czego ty lk o  6 rodzin 
repa trian tów , reszta, to t. zw. au­
tochtoni. M am y p iękny gmach 
szkolny, zresztą uszkodzony przez 
dzia łan ia  wojenne. Dach napra­
w iliśm y  sami i od dwóch la t cze­
kam y na uruchom ien ie tejże szko­
ły  — ale nadaremnie. N ie w iem y 
za ja k ie  grzechy nasze dzieci m a. 
ją być ana lfabe tam i“ .

Jest to sytuacja tym bardziej 
przykra, że Ligota Wielka i Kar. 
chów są niechwalebnym wyjąt. 
kiem w całej okolicy. Czytamy 
bowiem dalej:

„W szystkie okoliczne w iosk i 
m ają szkoły, a m y nie. Dlacze­
go? Tam tejsze dzieci m ów ią ła d ­
nie po polsku, a ty lk o  nasze od 
2 la t niczego się nie uczą. Czyżby 
dlatego, żeby spraw ić zadowole­
nie O berburgerm eistrow i. Sehon. 
w a lderow i? Bo są u  nas i tacy, 
k tó rzy  z tego powodu w yraża ją  
zadowolenie. Uważają, że obecne

granice P olsk i są prob lem atycz­
ne, ponieważ Polacy nawet szkół 
nie zakłada ją  —  a zresztą poco 
bałam ucić dzieci, k tó re  bardzo do 
brze po tra fią  po n iem iecku m ó­
wić? I  tak  około 150 dzieci rośr 
nie sobie dziko, bez żadnej nau­
ki, i co gorsza bez nauk i p o l ­
s k i e  j “ .

A cóż na to wszystko władze 
miejscowe i zamiejscowe? A no 
władze, owszem, owszem. . .  Na 
przykład:

„Co praw da w ó jt  przyjeżdżał 
coś ze trz y  razy na m otocyklu, 
obejrzał szkołę, obszedł ją  doo­
ko ła  - -  i  cisza“ .

W tych warunkach nasuwa się 
przypuszczenie, że może te wła­
dze czekają na 25-lecic unieru­
chomienia szkoły, aby potem u- 
rządzić jakąś wielką uroczystość 
z odpowiednią ilością przemó. 
wień? A może tak Ligota Wielka 
i Karchów nie mają szkoły „za 
karę“? Ale gdzie tam . . . !  Czyta­
my przecież w liście, że:

„Zawsze nas w ysuw ają  przy 
różnych okolicznościach na p ie r. 
wszy plan. K on tyngen ty  dla P o l­
ski oddaliśm y w  100 proc., a po 
zniesieniu świadczeń rzeczowych 
w ioska nasza w yp łaca regu larn ie

wyznaczone podatki, w  wyborach 
głosowaliśm y dem onstracyjn ie na 
B lok Rządowy —  zawsze nas 
chwalą — a szkoły nie dają!

A  tak  chcielibyśm y, żeby nasze 
dzieci m ó w iły  ładn ie po polsku! 
W innych w ioskach dzieci m ów ią 
ju ż  ładn ie j i czyściej po polsku, 
niż rodzice . . .
. Kochany N ie ja k i X -ie , za jm ij 
się nam i, zapom nianym i przez 
św iat i  ludz i autochtonam i i  na­
pisz tam  gdzie potrzeba, że dwa 
la ta w a ka c ji szkolnych —  to trosz 
kę za dużo, i  że ja k  to po trw a tak 
jeszcze z 20 la t, to żaden m ieszka­
niec L ig o ty  W ie lk ie j i  Karchow a 
nawet k rzyżyk iem  się 'nie podp i­
sze.

M ieszkańcy L ig o ty  W ie lk ie j i 
Karchowa

pow. K oźle“ .
Ponieważ zosta} zwołany właś­

nie Sejm, więc w imieniu Ligoty 
Wielkiej i Karchowa zwracamy 
się do P. T. Posłów z wołaniem:

— Dajcie dla L ig o ty  Wielkiej 
i Karchow a (które przecież Was 
też tak  ładnie w yb ra ły ) — ju ż  nie 
szkołę, ale chociaż taką n a jm n ie j­
szą szkółkę!

Niejaki X.

Po dokonaniu tych morderstw i 
rabunków Antoni hojna odniósł 
zrabowane rzeczy do domu, zaś 
obaj pozostali udali się na stację 
Wałbrzych Starzyna, gdzie zostali 
zatrzymani przez poszukujących 
ich funkcjonariuszy M. O.

Ujętych bandytów skierowano 
do sędziego śledczego Sądu Okrę. 
gowego w Wałbrzychu. Areszto­
wano również paserów, skupują­
cych rzeczy z rabunku, mianowi­
cie Ch. Weinera i Markusa Weis. 
sa. (st)

Pożar w Fabryce Wagonów
Wrocław. M ie jska  Straż Pożar­

na została ostatn io wezwana do 
F ab ryk i Wagonów, gdzie w  hali 
zapa lił się podręczny d rew n iany 
magazyn, zapełniony ła tw o p a ln y ­
m i m ateria łam i. Ogień przedostał 
się z m agazynu i ob ją ł p łom ie­
n ia m i stojący w  pobliżu wagon 
pu lm anow ski oraz część dachu 
k ry tego  papą. Po pó łto ragodz in­
nej a k c ji ogień został z likw id o w a ­
ny.

Przyczyną pożaru było  p raw do­
podobnie zaprószenie ognia w  
godzinach pracy, (st)

G roźny b an d yta
Wrocław- W ładzom  M . O- w 

pow. Syców ucłało sio u jąć 
przywódcę g roźne j bandy ra - 
b unikowej, dz ia ła jące j w  po­
w iecie kę p iń sk im  i sycow skim  
A n ton iego K ró la .

Do w io sk i G rabów  w pow- 
Syców  p rz y b y ł do F ranc iszk i 
K a lii przed parom a dn iam i je  
go zna jom y A nton ii K ró l,  k tó  
ry  b y w a ł jako  gość u sublo 
ka ta ra  K a li  jeszcze w  r- ub 
P rz y b y ły  chcia ł, ziamocować u 
K a li,  na co ten sic, zgodził- 

P ie rw sze j nocy syn K a li  za­
uw aży ł. że K r ó l  po łoży ł pod.

O głoszen ia
r z terenu Śląska Dolnego 

do n a s z e g o  dziennika 
p r z y j m u j e

| Oddział „Dziennika Zachodniego“ 
W r u c ł u u j ,

ul. Kościuszki 49. 
teł. 253.

¡ J e l e n i o  G ń r e s g
ul. K ole jow a 18 
teł. 22-00..

w rękach milicji
poduszkę p is to le t i  zaw iado­
m ił o ty m  ojca.

N a za ju trz  K a la  ośw iadczy ł 
p rzyby łem u , że n ie  może u 
niego przebywać, a ponadto 
pos tanow ił zaw iadom ić władze 
bezpieczeństwa.

W  d n iu  31 ub. tn- K a la  za­
w ia d o m ił M ilic ję - Z pos te runku  
M- O- w  K u źn icy  C ieszyńsk ie j 
wysłano ma m iejsce 3 fu n k c jo ­
nariuszy, Otoczono donn. w 
k tó ry m  przebyw a ł K ró l.  B an . 
dyfca u c iek ł przez okno» M im o  
ostrzeżeń bandyta  n?e z a trzy ­
m ał się. Oddano doń k ilk a  
strza łów , kładąc go tru p e m  na 
m iejscu-

J a k  w ykaza ło  śledztwo, po 
częściowym z lik w id o w a n iu  ban 
dy w M a łe j K o z i, K r ó l  zbiegł 
z pow- eycowskiiego. W  czasie 
a kc ji w  M a łe j K o z i została 
z likw idow ana  jego banda, k tó  
re j K ró l b y ł hersztem- M ia ł oin 
rów n ież k o n ta k ty  z banda 
..Kudego“ , g rasu jącą  na te re ­
nie ’pow. W ie lu ń  i Kępno- Poza 
ty m  ko n ta k to w a ł sie z_ g ra su ­
jącą  w  pow iatach kę p iń sk im  j 
w ie luńsk im  bandą „O tta “ . 
K ró l ma ma sw o im  sum ien iu  
k i lk a  napadów rabunkow ych  
w pow- Kępno i  Syców.
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Fabry ka Biel izny Trykotow ej 
» S  O  ÊL «

JER ZY K O M O R O W S K I i SKA 
Ł ó d ź ,  u l. W ysoka n r  22, i 'f  Tel. 264-44

P O L E C A :  W Y K W IN T N Ą  B IE L IZ N Ę  
D A M S K Ą , M Ę S K Ą iD Z IE - 
C IN N Ą  w  dużym  wyborze. 
Ceny fabryczne j (PAP) 502

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU W APIEN­
NEGO W JELENIEJ GÓRZE

p r z y j m i e
na stanowisko samodzielnego

S s s M d w s a i ś & r e a
do Zakładu W apiennego w  P ilc h o w i­
cach, oraz do Z jednoczenia na stano­
w isko

ts
w  dziale finansow o-gosi* clarczym. W y. 
nagrodzenie w edług s 'r tk i  p lac w  prze. 
m yślę państwowym .

Podanie z życiorysem  należy składać w  W y­
dziale Personalnym  Zjednoczenia, M ic k ie w i­
cza 16. 529

Z ar zad Centralny Państwowych Nieruchomo­
ści Ziemskich — Bzia} Zaopatrzenia i Zbytu w 
Poznaniu, Dąbrowskiego 12 — ogłasza

przetarg meograniczony
na w ykonan ie  przyczepek samochodowych wzgl 
ciągnikowych ładowności 2—5 ton o hamulcach 
mechanicznych, automatycznych, resorowanych 
i ogumionych.

O fe rty  należy składać do dn ia 10. I I .  47, godzi­
na 15 w  Zarządz ę C entra lnym , Państwowych 
N ieruchom ości Z iem skich, Poznań, D ąbrow skie­
go 12, V I  p ię tro , pokój n r  160.

B liższych in fo rm a c ji udzie la rów nież W y d za i 
Zaopatrzenia (adres ja k  wyżej), gdzie oferenci 
mogą otrzym ać w a ru n k i przetargowe oraz w a ­
ru n k i w ykonan ia  prac. (PAP) 487

Z powodu przeciążenia Z ak ładów  E le k tryczn ych  okręgu do lnośląskego

wynikła kon eczność w s a d z e n i a  agianiczeń w używaniu prądu 
elektrycznego i częściowego wyłączania niektórych grup odbiorców.

W zw iązku z tym , wzywa się wszystkich odbiorców energii elektrycznej, zakłady 
przem ysłowe, biura, sklepy i mieszkania, do do jak najdalej idącej oszczędności, szcze­
góln i w godzinach między 8 a 11 i mędzy 16 a 19.

Jednocześnie zabrania się Używania w  pow yże j podanych godzinach g rze jn ików  e lek­
trycznych do gotowania i  ogrzewania pomieszczeń (kuchenek, p iecyków , wszelkiego ro ­
dzaju w a rn ik ó w  itp.).

N iestosowanie się do powyższych zarządzeń może spowodować konieczność w p row a­
dzenia jeszcze surowszych wyłączeń i ograniczeń.

Odbiorcom  nie w o lno  używać w ięcej en e rg ii e lektryczne j n iż  zuży li w  m iesiącu g ru ­
dniu 1946 r.

N ieprzestrzeganie tych  zarządzeń pociągnie za sobą stosowanie następujących ka r: 
a) za każdą k w h  zużytą w  ciągu lu tego i m arca  ponad 150 proc. zużycia w  g rudn iu  1946 

ro ku  — 100 z ł;
;,) Za używ anie g rze jn ików  w  godzinach w yże j w ym ien ionych — odłączenie danego od­

b io rcy  od sieci na przeciąg dwóch m  esięcy.

543

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
OKRĘGU DOLNOŚLĄSKIEGO

Stiiaiów T e c lra y s h
sgrzmaeagKiagaagraaB

Inż. Bronisław Patzau
ŻYW IEC, U L. K O LE JO W A  24 :: TELEF. 46 
p rzy jm u je  znowu zam ówienia na dostawy 

smarów wysokotopliwyeh (ka lipso li), 
sm arów do łożysk kulkowych SKF, 
sm arów samochodowych, 
wosku adhezyjnego do pasów w  n a j­
lepszych gatunkach. 545

P O T R Z E B N I  N A  W Y J A Z D
w  okolicę Jelen ie j G óry (umeblowane m ieszkanie zapewn one)

2 techników maszyno sn ych g
1 technika eiektryczncyo
2 enestrzów maszynowych
S mistrza eSektrtj c z j s e g »  f
2 nawi/aczy sio motorów
■9 elektromonterów %
2 s z i w e l c e r © « /  do prowadzenia kopu laków  • |
2 osiiewaczydo że liw a z kopu laków  
9 tokarz:sj do metalu,
1 hebiarza  do m eta lu

2  spawaczy dó elektrycznego i gazowego spawania. g

K andydatów  p rzy jm u je  osobiście w  K a tow icach  w  ho te lu  „M onopo l ‘ § 
od 12— 14 delegat Z jednoczenia H u t Szkła w  Jelen ie j Górze. K an dy- i| 
daci proszeni są o przybycie  ze św iadectw am i lub  poieceniam, od zna. g 
nych osób. 505 «iiii

••e«*«eeaet!ac3e9*®e*SES39»e*03«s®»*«'990#»«»*o®o®®9®®®®c®s®9®0** ,3®®c * e* e',0“ r‘

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU M ATERIA­
ŁÓW OGNIOTRWAŁYCH W GLIW ICACH  

ulica Dubois nr 16 (Fabryczna)
zakupi natychmiast:

i p i i f  samochodowe
o wymiarach: 700 x 17, 550 x 17,
450 x  17, 700 x  16, 600 x 16, 550 x 16, 
450 x 16, oraz ŁOŻYSKO OPOROWE 
do sprzęgła samochodu osobowego 
„Steyer“, „Baimicr“, „Puch“, typ 55. 

Oferty należy kierować do Działu Zaopatrze­
nia Technicznego, pokój nr 55. 522

ZAKUPIM Y KAŻDĄ ILOSC

krzemionki (Kieselgiir) 
koalinu szlamowanego
oraz

kwarcui mielonego (białego)
1  Oferty wraz z próbkami składać do 
© „Dziennika Zachodniego“ w  Częstocho- 
•  wie, Aleja 35 pod „kupno“. 255

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

Poszukujemy natychmiast do zakupu: 
S u s z a r n i  ś r u t a

ekstrahowanego o przelocie śrutu w il­
gotnego 1000 kg/godz. Zdolność odpa­
rowania 150 kg wody/godz.

Potinośnuka worków
o sprawności 6 ton/godz., do podnosze­
nia worków wagi 100 kg na wys. do 
6 m. Pożądana możność spiętrzania i 
załadowywania worków oraz zmienna 
wysokość podnoszenia od poziomu do 
6 m.

3 0  hutii stalowych
dla wodoru pojemności 6 m3, ciśnienie 
150 kg/cm2.

Wayi »Cforonos«
o ładunku 25 kg, automatycznej, wy­
wrotkowej z licznikiem.

Ctyynika ze zbiornikiem
przyczepnym dla przewożenia płynów. 
Pojemność zbiornika do 8 m3. Pożąda­
na również przyczepka dla tegoż ciąg­
nika do przewożenia towarów.

Ś L Ą S K I E  Z A K Ł A D Y  PRZEMYSŁU  
T Ł U S Z C Z O W E G O  I  CHEMICZNEGO

K o ł f o n t a y  - S f r a h l
KATOWICE-BRYNCW, Brynowska 4
Telefon nr. 349-56 i 349-57.______ 549

BECZEK używanych każdą ilość 
kupimy." Arka — Gdynia, Ry­
backa 7. 496d

WEŁNĘ drzewną, pudełka po 
UNRRA kupimy. Sabia, Bytom, 
Dworcowa 33. .2100g

KUPIE rozrusznik do maszyny 
dentystycznej lub maszyno den 
tvctvczuą. Kafowice, Pierae- 
kiego 5/3, tel. 32705. 2087g

KUPIMY silnik eekwyczny 7— 
10 KM. na prąd zmienny ęzczof- 
k o w v 220/380 Volf. Oferfy tel. 
241.74. 2060g

W a l n a  p o s a d y  \
SŁUŻĄCA samodzielna z do. 
brym gotowaniem; na stałe 
potrzebna. Referencje konieez 
ne Gliwice, Zabrska 30 m. 3.

1935g

PRZYJMĘ stąrszą kwallfiko- , 
waną pielęgniarkę do Jzieę- I 
ka, Bytom Sienna, 13, ni- 5 1 j 
piętro. 2000g ■

POTRZEBNA pomocnica domo- ; 
wa ze świadecfwaml. Zgłoszę. ; 
nia Kafowice, Kościelna 10, 
m. 12.   S0g4g |

FITZNEROWSKA Fabryka Śrub ! 
i Nitów- w Siemianowicach Śl. . 
poszukuje technikow-mechani_ i 
ków, możliwie z praktyką. Wa. 
runki do omówienia w Dyrekcji 
fabryki, ul. Fabryczna 14. 512d

UCZEŃ piekarski? s:lny może 
głosić zaraz. Wełno wiec,

POTRZEBNA młoda pomocnica ¡ REPATRIANT z prawniczymi 
domowa. Zgłoszenia 15 — 17. stiudiami i znajomością naj
B’eliúska, Pierackiego 3 5. 

2063g

POSZUKUJĘ k walif ‘ k o waną
krawczynię na damską i męską 
robotę. Kafowice, Żwirki ; Wi_ 
gury 11/1. 2059g

Poszukujem y

Stenotypista
Í O fe rty : „C z y te ln ik “ 
: K a tow ice  — pod Nr. 
\ „424“ . 551

nowszej księgowości — szuka 
posady najchętniej w zarządzie 

--odnośnego przedsiębiorstwa. 
Oferfy Wspólnota Kraków, 
Plac' Wszystkich świętych 8 
pod ;,889ł ‘. 443d

ABSOLWENT medycyny szu­
ka pracy. Przedsfawic.ctstwo, 
zas ttP s tvv°. zastrzyk] oenic-i. 
linowe. Sosnowiec, telefon
62.460. wieczorem. 1991 g

KUPIE motor na prąd tró jfa­
zowy 220/380 V. 7—10 KM 960 
— 1400 obrotów z rozruszni­
kiem, lub motor na 380/660 V 
z łącznikiem trójkąf.gwazdę 
oraz 1 rozrusznik (Staenderan.
I assert do motoru na 22C/3S0 V
I I  KW. Młyn Glinka, fel. Lu­
bliniec 49. 521d

TAPCZANY, leżanki, materace 
z maetriałów nowych gatunkowo 
najlepszych wykonanych przez 
firmę cieszącą się 24 '* f *  za­
dowoleniem szerokich mas kii 
entelj poleca W Jczkiewjcz Ka­
towice, Kościuszki 31. 437d

WŁGSIANKĘ różne wymiary, 
sprzedaje hurtowo wylwórnia 
Włochy k/Warszawy. Bratnia 8, 
F lipezak. ' 'PAP) 494d

stale świeży asorty­
m ent najnowszych na 
grań. W ym iana na 
łom  oraz kupno łomu 
Elektro- Radio- Salon 
Katow ice, Warszaw­
ska 28 — te!. 321-85 
239

! SPRZEDAM fortep‘an w do­
brym stanie. Zgłoszenia Za­
brze, 3 Maja 59, m. 8. Czeka, 
ła Alfred. ?104g

l a s k a  i S ztuka
KORESPONDENCYJNE fcvrsy  
księgowości. Informacje: Lu­
blin, skr. poczt. 105 441 d

KUPIE pianino w dobrym sta­
nie. Chorzów.Batory, Szyb Ul- 
rycha lOc, m. 4. 20S4g

KUPIEC przemysłowiec 15 lat 
praktyki handlowej z działu ko 
lonialno - spożywczego, wyższe 
wykształcenie poszukuje posa­
dy najchętniej w spółdzielni. 
Zgłoszenia pod ;,7777“  Dz eji. 
Zach. Kafowice. 1945g

ul. Powstańców 85. 2029g

APTEKA w Kamiennej Górze> 
Rynek 30. Dolny Śląsk, roszu. 
kuje Magisfrę lub asy.stdntk(< 
recept.ariusza na bardzo do­
brych warunkach. Oferfy kie­
rować bezpośrednio. 513d

BIEGŁA stenotypisfka potrzeb 
na zaraz. Zgłoszenia ..Rolnik’4 
Spółdzielnia Rolniczo. Handlowa 
Kafowice, ul. Mariacka l 7.

2095g

POSZUKUJĘ kierowniczki krój 
czyni do pracowni bieiiźniar. 
skiej. Warunki dobre,,do omó­
wienia. Zgłoszenia osobiste: 
Katowice, ul. Zamkowa 60. 1, 
godz. 15 — 17. 2081g

PAŃSTW. Fabryka Wyrobów 
Cukierniczych „Nysa“ , Aleja 
Wojska Boskiego 53, postuku­
je: s :iy biurowej ze znajomo, 
ścią * buchalterii, siły biurowej 
ze znajomością maszynopisa. 
nia. s:iy  (io prowadzenia p o ­
łówki. ‘Wynagrodzenie według 
ustalonych norm przez Państw. 
Zjednoczenie Przemysłu Cu. 
kierniczego. 52Sd

INTELIGENTNA gospodyni, 
wiek średni, ukończona czkola 
gospodarcza., referencje, poszu­
kuje posady w majątku lub 
prywatnie. Chorzów.Batory Dłu 
ga 53. Kaczanowska, 2076g

kupuję
wszystkich wielkości. 

Wyfwórn:a korków. Kato­
wice, Żwirki i Wigury 12' 

tpl. 317.89. ' 546

JEDWAB dó sżyc:a we wszy­
stkich kolorach oraz jedwabne j 
materiały na suknie kupuje Pra j 
ęownia sukien „Włada“  Kafo. i 
wice, Kościuszki 3, tel. °33-91 ;

20S2g !

SPRZEDAM samochód '.ężaro. 
wy „BueagingnDiese!“  6 ton., 
przyczepkę 5̂  fon. Sf.an ’deal- 
n v Zgłoszenia Katowice, fel. 
354-29. ‘ 2093g

OPEL BPfz 3 fon. sprzedam. 
Katowice, Mickiewicza 11 m. 
15. 2090g

PENICILINĘ OLEISTĄ kupie 
Zawadzki. Chorzów, Wolności 
44, fe l 412.24. 207Sg

M i e s z k a n i a

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią, 
wygodami na większe w Cho­
rzowie. za zwrofem kosztów. 
Zgłoszenia Chorzów, Sobiepkie. 
go 14. Zegarmistrz. 2080g

ANGIELSKIEGO, rosy jskiego 
najszybciej wyuczam. „Dyplo­
mowany“ , t eł. 347.94. 2096g

FRANCUSKIEGO dla^ począt­
kujących udziela: Katowice, 
Pierackiego 10, m. 7. 2086g

ZOSTAWIŁAM forbę skórzaną 
w tramwaju w . Katowicach. 
Znalazcę uprzejmie proszę o 
zwrof fotografii i kwitów po­
datkowych za wynagrodzeniem. 
Sosnowiec, 3 Maja 1, Śliwa Ja­
n i n a , ____________ 2092g

ZGINĄŁ pies, duży miesza­
niec, grzbiet, czarny, nogi brą­
zowe z łańcuchem i paskiem 
skórzanym. Za odprowadzenie 
wynagrodzę. Tel. 330_68r Ka­
towice, Zabrcka 1, m. 9.

2083g
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FOTOGRAF _ technik. 9 laf 
praktyki, szuka posady. Zgło­
szenia: Kapturska, Poznań,
św. Marcina 56, m. 9. 530d

ZARZAD gminny w Lewinie, 
pow. Kłodzko poszukuje, dek 
fromontera, 2 ślusar/y, '.rają­
cych naprawę maszyn rolni­
czych i instalacji wodociągo­
wych. Warunki: _8.godzinny 
dzień pracy, od 25—30 zł_ za 
godzinę. a*-0d

WYCHOWAWCZYNI potrzebna 
do Internatu. Konieczne za­
mieszkanie. Dokładnie zgłosze­
nia: Gimnazjum Żeńskie. Za­
brze-, pl. Wargzawski 6. 207g

POTRZEBNY czeladnik kra­
wiecki na nowe fasony, Ka. 
towice, Warczawska 57, sklep.

2079g

POTRZEBNA dziewczyna ? do. 
brym gotowaniem do 3_ch o. 
sób. Kafowice. 3 Maja °3, lir. 
7. 2074g

POSZUKUJE si ly (io bufetu.
Tylko osoba ’ mieszkająca w 
Katowicach z.  ̂ odpowiednimi 
poleceniami. Warunki bardzo 
dobre. Zgłoszenia „Czytelnik“  
Katowice pod „4361“ . ?067g

MŁODA panienkę do pomocy 
poszukuje lekarz. Oferfy Czy 
telnik Kafowice pod „Lekarz“ .

2066g

PRZYJMĘ dwóch fryzjerów mz 
s-kich i fryzjerko, gity dobre: 
Jelenia Góra, g ’owny dworzec.

5 Md

Posad poszukają
URZĘDNIK, wykszta ceni« śred 
nie, znajomość języków; angiel 
ski. francuski i niemiecki, po­
szukuje pracy. Oferty do Czy. | 
t.elnika“  Kafowice dla ..Repa­
trianta“ . 2ft70g

GOSPODYNI inteligentna sa­
modzielna. do s&motnego pana 
lub dwóch osób poszukuje Pra­
cy. Zgłoszenia Byfom. Kato­
wicka 29/3. ?1 Olg

KUPIEC la f 40. przyjmie przed 
st.awicielstwo lub s^a,!0W ?̂̂ 0 
kierownika magazynu w handlu 
lub przemyśle na okręg śląsko. 
dąbrowski. Oferty Dziennik Za. 
¿hoduj ‘ Kafowice pod „Przed­
stawicielstwo“ . 2094g

ARCHITEKT wnęfrz, fechn'k 
stolarski, długoletni kierów, 
nik fabryki ■ mebli, doświad­
czony kalkulator. organizator 
produkcji racjonalnej. sery jn?4 
poszukuje posady. Przyjmuje 
do projektowania urządzenia 
.Yiięfrz. Oferty „Czyfe ln ik“  
’horzów pod „A rch ifek t“ .

?077g

j WALIZECZKOWĄ maszynę do 
! pisania sprzedam. Kafowice. 
| Kościuszki 8. m. 2. 2068g

SAMOCHÓD Fiat 508 na cho­
dzie sprzedamy. Katowice. O- 
.polska 16, garaż 13. 2061g

AŁUN FRYZJERSKI
dostarcza

Wytwórnia Chemiczna 
„A LF A “ , Częstochowa, 
Berka Jocelewieia 10.

(P AP)J>£L
DOBRZE prosperująca fabryka 
wyrobów cukierniczych do sprze 
dan’a. Oferfy „Czytelnik“  Ka­
towice pod ,,400.000“ . 2075g

KAWALER z dużą mafurą za­
graniczną, perfekf francuski, 
poszukuje pracy. Oferty kiero­
wać: Jelenia Góra „Czytelnik“  ! 
pod ..Wolny“ . 517d

Lokale handlowe
DO mego lokalu .sklepowego 
z ubikacją w centrum Kafowic 
przyjmę przedstawicielstwo po 
ważnej firmy (branża obojętna) 
lub spójnika z gotówką celem 
uruchomienia Oferty do Dzień 
nika Zachodniego Kafowice 
pod „W icher“ . 2110g

» M o n ta n a  «
Biuro Techn.-Handl. — za. 
kup — sprzedaż przewodów 
elektrycznych, s i ln i k ó w, 

spawarek itp. BYTOM, 
Sfalina 8, tel- 3S-30- 515

P © k o j e
POSZUKUJEMY pokoju time-
blowanego C. Harfwig Sp.
Akc. Kafowice,, ul Br. Pie.
rack i i-go nr. i21. tel. 345-01,
345.02 1864g

NATYCHMIAST wynajmę kom. 
fortowy pokój. Samotny doBrie 
zapłacę. Zgłoszenia tel. 332,93. 
Pierackiego 6„ s^łep- 1865g

POKÓJ w centrum Katowic dla
solidnego zamożnego oana z
utrzymaniem zaraz do wynaję-
cia. Tel. 303.84, tylko od 17 -
19. 2085g

POSZUKUJE pokoju umeblowa-
nego od zaraz. Oferty „Czytel.
n ik“  Kafowice pod „Urzęd-
nik“ . 2069g

TAŚMY PUCHOWE do panfofli 
szdafroków różne kolory pole­
ca Wytwórnia Wyrobów Pucho 
wych Lofh — Adamska. Radom 
Żórawia 8 t765g

ZNACZNIE tairo sprzedam ka. 
mienicę w Katowicach przy ul. 
Wandy 22. Wiadomość Kato­
wice, 3 Maja 38, złofnik Ro­
zenbaum. S089g

STARSZY sytuowany, ku ltu ­
ralny poszukuje pokoju ume­
blowanego w Kafowicach lub 
Chorzowie. Łaskawe zgłoszenia 
„Czytelnik“  Katowice pod 
„Rawicz“ . * 2065g

P sszek iw an ia
KTO wie o losie M-kołaja 
JANKOWSKIEGO i Bazyliego 
BEZPALCZEWA przebywają­
cych wRosji, proszony o za. 
wiadomiene: Kraków; Piłsud­
skiego 9/3. Wanda Wolodko- 
wicz. 445d

POSZUKUJĘ Misię i Aniele Mle 
kową, Włodzimierza i Mieczy­
sława Maksymowiczów oraz Jó. 
zefa Magelkę ze Lwowa. Wia­
domość proszę kierować: Jani. 
na Bojkowa. Opole., ul. Grun­
waldzka 4. 501d

HERBERTA Czaczkesa ze Lwo 
wa; który wyjechał 1941 do Ro 
sji, poszukuje rodzina. Wia­
domość proszę kierować Wik­
tor Alfcchuler, JCafowice: Ró­
żana 6. 1976g

POSIADAM 150—200 fys. Przy 
stąpię do spółki w Katowi­
cach. Oczekuję propozycji. ^0- 
ferty Dziennik Zachodni“  Ka­
towice pod „Współpraca 4385“

2088g

REPATRIANT la f 40, uczciwy, 
samotny, przystąpi do sPÓłki 
handlowej. Oferfy Jelenia Gó­
ra. Drzymały 15, m. 2, Anto­
nowicz, 516d

JÓZEFOWICZ, Agata, Alina, 
ur. *29. I. 44 r. -poszukuje ro. 
dziców. Kto wie coś o ¡eh lo­
sie, proszony o powiadomienie 
na adres: Zawiercie, Limanow­
skiego 26. Kubik. -036g

MILIANA Zbigniewa, zamiesz­
kałego osfafnio i studiującego 
na Politechnice we Lwowie po­
szukuje W ifw icki. Karb k/By_ 
toinia, Tarnogórska 120. 2073g

O PODANIE wiadomości o Wan 
dzilaku Władysławie z Brodów 
Wielkich prosj W itwicki, Karb, 
k/Bytomia, ul. Tarnogórska 
120.' ' 2072g

POSZUKUJĘ matkę Julię Wilk 
z domu Psumka. Kto wie coś 
o jej locje proszony pow:ado- 
mić Stanisława Wilka, zam. Le­
piony k/Śzczecina, ul. Roi1 Ży­
mierskiego 6. *2062g

Poszuk. rodzin z USA. |
SWIST Ksawera, z domu Bo. 
żek, ur. w 1911 r. w Mrzonce, 
córka Józefa i Zofii,_ poszuki­
wana przez męża Świst Ferdy­
nanda w USA. Wiadomość: 
Konsulat Polski 151 Eai f  67 
Street, New York. USA. 390d

UBi eważBi eRł u

UNIEWAŻNIAM zgubione fym . 
czasowe zaświadczenie. Poręb­
ska Maria, Jejkowice. *2021g

UNIEWAŻNIAM skradzione do 
kumenfy osobisfe. Sfanulczyk 
Aniela. Sośnica, pow. Gliwice.

2019g

UNIEWAŻNIAM zgubione tym ­
czasowe zaświadczenie.- Wybra­
niec Albina. Chwało wice.

2018g

UNIEWAŻNIAM zgubione ze­
zwolenie prowadzenia handlu 
artykułami sP°^Ywczy nii ’* zie~ 
miopłodami, wydane przez Sta­
rostwo- grodzkie na nazwiska 
Józef Dziurowicz i Edward 
Drygała. 2014g

UNIEWAŻNIAM dokument wy_ 
dany w Katowicach przez PUR 
w r. 1945 na nazwisko Anna 
Szmurło, zameldowanie z Opola 
Marii i Anny Szmurło i metry­
kę chrztu Alfredy i Genowefy 
Szmurło, skradzione ;ia  dworcu 
w Częstochowie. 499d

UNIEWAŻNIAM skradzione za. 
świadczenie obywatelstwa^ pol­
skiego. Kofvś Jan. Chobie.

500d

UNIEWAŻNIAM zgubione do­
kumenty: karf.ę ewakuacyjną 
na nazwisko Śankowski Alek­
sander oraz karfę ewakuacyjną 
na nazwisko Marfynieck1 Je­
rzy. 502d

UNIEWAŻNIAM skradzioną _ le­
gitymacje szkolną Seminarium 
nr." 14. Wydmuch Jadwiga. O- 
pole, ul. Piastowska 8. 504d

M atrym on ia lne

Kursy K i e r o w c ó w  
SAMOCHODOWYCH
Mieczysław S tu d e n c k i
Katowice, Stawowa 5 
Telefon 34870 i 34872
wyszkoliły t y s i ą c e  
kierowców w czasie 
15-letniego istnienia 

na Śląsku.

3 ROZWÓDKI nie biedne po, 
ślubią statecznych panów. Oi 
ferf-y Dziennik Zachodni Kafo. 
wice pod „4044“ . 2013?

4 INŻYNIERÓW poślubią tatę. 
Ugentne panie. Oferty Dzień, 
nik Zachodni pod „Harmonia“ .

2012g

WŁAŚCICIELKA baru pozna 
energicznego. Cel. małżeństwo. 
Oferty Dziennik Zachodni Ka. 
towice pod „Cel“ . 2057g

KORESPONDOWAŁA bym z ii)
teligentnym panem od la t 48. 
Cel matrymonialny. Oferty 
„Czyte ln ik“  Katowice, 3 Maja 
12 pod nr. „523 K “ . 523d

WDOWIEC Jat 52. pracownik 
umysłowy, kopalni, pozna 
inteligentną, przystojną pannę 
lub wdoWę, posiadającą wła­
sne mieszkanie. Fotografie po­
żądane. Oferty poważne pod 

67029“  Dziennik Zachodni“  
Bytom. 9102g

SAMOTNĄ mieszkankę Kato. 
wic, chętnie młodą wdówkę, 
również z dzieckiem, poznam 
w celu matrymonialnym. Oferty 
Dziennik Zachodni Katowice 
pod „4356“ . 2097g

R ó ż n e

PEŁNOWARTOŚCIOWY kawa­
ler na gtanowisku, wyższe wy_ 
kształcenie, pozna milą. zgrab­
ną, 'niezależną pannę. Pożąda­
ne' mieszkanie. Zgłoszenia ■-Ka. 
towice, skrytka pocztowa 31.

?053g

OLCZYK WIKTOR proszouy 
jest o natychmiastowe poda­
nie swego adresu, gdyż sd 
ważne wiadomości dla niego. 
Zygmunt Olczyk, Radomsko, 
Reymonta 10. 5191

MARIE Sfiipnicką ze Lwowa, 
Supińskiego, poszukuje^ Oleńąka 
Stanisława, Zielona Góra, woj. 
poznańskie. Klonowa 3. 518d

POSZUKUJE rodziny Sokołow_ 
sikich ze Lwowa. Grzegorek 
Stefania. Wiadomość .Czytel­
nik“  w Jeleniej Górze. 515d

KAWALER, średnie wykształ­
cenie, przystojny, z powodu 
braku znajomości pozna tą dro
gą pannę materialnie biedną, 
może być sierofa, lecz inte li­
gentna. z dobrym sercem, inu. 
z y kalii ą, uroda naturalna — 
bez zarzufu. K fo myśli poważ­
nie, proszę napisa’ć. Fotogra­
fia pożądana, dyskrecja zapew 
niona. Adresować: Okaziciel 
legitymacji nr. wyk. 39, Świd­
nica, poste restante. 2041g

DWIE koleżanki, blondynka i 
57.at.ynka, poznają panów }  
charakterem, również robotni­
ków w wieku 32—40 la f. Szcze_ 
re i dyskretne oferfy^ „Czyte l­
nik“  Rybnik pod ,,25—30“ .

2025g

STUDENT, kawaler lat 26. po­
zna panią do la f 30, kfóra po­
może do ukończenia sfudiów 
lekarskich Cel matrymonialny. 
Oferty: Lublin 1, poste resfan 
fe, dla nr. leg. 1144. 522d

CYNOWANIE żeliwnych ma­
szynek do mięsa. Galwanotech 
nika Kraków, Straszewskiego 
2 fel. 565.03. 444d

NIKLOWANIE, mosiądzowa.
nie, miedziowanie; kadmowa­
nie, srebrzenie: cynowanie,
cynkowanie, ' wszelkich przed­
miotów metalowych dużych I 
małych. Galwanotechnika Kra 
kow: Straszewskiego 2 tel. 
565.03. 447d

Gdzie można smacz­
nie i niezbyt drogo 

zjeść?

tylko we »Fregacie«
Katowice, ul. Kościu­
szki 8. (wejście z bra­
my). 550

SZYBY KREDENSOWE wyko­
nuje ty lko  w Katowicach 
Szklarnia i wargzfat obrobJŁi 
szkła Motyka. Kafowice: War 
szawska 53. Tel. 360-09. 456d

SAMOCHODY ciężarowe do 
wynajęcia D. P. S„ ul. Sobie­
skiego 24. fel. 352.96 po goj*. 
16 — tel. 351-45. 472g

STROJE ślubne, wieczorowe^ ’ 
karnawałowe wypożyczam. Ka­
towice, Mariacka 7, m. 5.

2071g

Dziai ogioszeń: T e le fon 309.74. -  Za dzia! ogłoszeń r e d a k c j a  nie bierze
Naczeiny ‘ Í Í ^ S  cod¡iennie. Wydawca: „Czytelnik“ Katowice, Ul. 3-go Maja nr 12.

^ Druk: Drukarnia Nr 9 Sp. Wyd. „Czytelnik“, Katowice, 3 Maja 12 R 32031


